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INAUGURACJA
P.OKU

AKADEMICKIEGO
(Obsługa własna)

ozpoczął się nowy rok akademicki. Do 
nauki przystąpiło ponad 75 tys. przy­
szłych inżynierów, 25 tys. ekonomistów, 
22 tys. rolników, tyluż lekarzy, przeszło 

60 tys. fachowców z różnych kierunków stu­
diów uniwersyteckich. W tym roku rozpoczęło 
naukę ponad 55 tys. nowych studentów.

W uroczystość1 ach inauguracyjnych, które 
odbyły się w piątek w większości akademickie!' 
ośrodków, uczestniczyli przedstawiciele kie­
rownictwa partii, stronnictw politycznych i 
rządu oraz wielu lesortów gospodarczych.

Politecf nikà Śląska
Aula Politechniki Śląskiej 

wypełniona do ostatniego 
miejsca. Na frontowej ścianie, 
tuż nad podwyższeniem, gdzie 
za chwilę zajmie miejsca se­
nat uczelni i zaproszeni goście,

przewodniczącego Prezydium 
Woj. Rady Narodowej w Ka­
towicach tow. Jerzego Ziętka, 
wicemin. szkolnictwa wyż­
szego Stefana Minca. Rozpo­
czynają się uroczystości inau-

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZE] wisi orzeł piastowski a obok 
napis ze słowami: „Byliśmy,

guracji XXI roku nauczania 
w jednej z największych wyż-

Foto: Z. Wieczorek

jesteśmy, będziemy”, nieco n:- 
Iżej: „20 lat Politechniki Ślą­
skiej — 1945 — 1965”.

I oto, rozlega się gromkie: 
„senat idzie!” Wśród szpaleru 
studentów ,w barwnych tra­
dycyjnych strojach, wkracza 
na salę senat Politechniki ‘ślą­
skiej. Idą profesorowie ubrani 
w tradycyjne szaty. Wśród 
członków senatu, rektorów 
wyższych uczelni z naszego 
województwa, widzimy człon- 
ita Biura Politycznego KC, 

II sekretarza KW PZPR w Ka­
towicach tow. Edwarda Gier­
ka, członka Rady

szych uczelni technicznych 
kraju, i największej uczelni 
województwa katowickiego.

„Dwadzieścia lat temu w oier- 
wszych dniach października 1945 
roku odbyła się pierwsza, uro­
czysta inauguracja roku akade­
mickiego Politechniki Śląskiej, 
w której brał udział gorący 
opiekun i rzecznik naszej uczel­
ni — ówczesny wojewoda ślą­
sko-dąbrowski, generał Alek­
sander Zawadzki” — stwierdził 
otwierając inaugurację rektor 
Politechniki prof. dr Jerzy Szu­
ba.

Państwa, . (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rektor Politechniki Śląskiej prof. dr Jerzy Szuba inaugui uje rok 
akademicki. W .jroezysiości udział wzięli: członek .livra Poli­
tycznego KC, I sekretarz KW PZPR w Katowicach tow. Edward 
Gierek oraz . zlonek Rady Państwa, przewodniczący Prezydium 
Woj. RN tow. Jerzy Ziętek. Fragmenty przemówienia tow.

Edwarda G-ierka zaniiesw-zamy na str. 3.

Wkrótce rozpoczęcie bodowy

Konkurs no pomnik Powstnńc;./ Ślgskich
razsf rzygn^ty

W
 WARSZAWA (PAP)
gmachu Biblioteki Narodowej w Warszawie odbyło się 1 bm koń­
cowe posiedzenie jury konkursu na pomnik Powstańców Śląskich i ogło­
szenie wyników.

Na uroczystość przybyli: Edward Gierek, Zenon Kliszko, Marian Spy­
chalski, przedstawiciele władz Katowic i Warszawy
— z Jerzym Ziętkiem, Januszem Zarzyckim, człon- —————————— 
kowie SARP, ZPAP oraz innych związków7 twór­
czych i organizacji społecznych, architekci, plastycy 
i rzeźbiarze.
Po ogłoszeniu wyników kon­

kursu zabrął głos Jerzy Zię­
tek. W7 imieniu społeczeństwa 
śląskiego, Krajowej Rany Pow­
stańców' Śląskich i swoim wła­
snym złożył serdeczne podzię­
kowania artystom — uczestni­
kom konKursu za ich twórczy 
wysiłek, członkom jury za wiel 
ki wkład pracy i społeczeństwu 
Warszawy — za ufundowania 
pomnika.

Na konkurs napłynęł- '16 
prac z całego kraju. Obradu­
jące pod przewodnictwem Ma­
riana Spychalskiego 23-osobowe 
jury przyznało 3 nagrody i 10 
wyróżnień.

Pierwszą nagrodę otrzyw 11 
prai nr 31. której autorami 
architekt Wojciech Zabłocki 
SARP Warszawa) i : rtysta 

rzeźbiarz Gustaw' Żemła — 
(ZPAP Warszawa).

Nagrodę drugą przyznano — 
zespołowi w’ składzie: artysta 
rzeźbiarz Henryk Borys, arch. 
Józef Łowiński. student archi­
tektury Henryk Fedorowski, 
studentka warszawskiej Aka­
demii Sztuk Plastycznych — 
Ewa Olszewska oraz — Borys 
i Marta Wędrowscy.

tysta rzeźbiarz Ryszard Sro­
czyński (ZI AP — Katow ice) i 
arch. Józef Szostak (SARP Biel­
sk« Biała).

Pomnik, zrealizowany w'edlug 
projektu, który otrzymał pier­
wszą nagrodę, stanie przy no­
wym rondzie w Katowicach 
— w sąsiedztwie nowej dzielni­
cy „Kos'zntka“. Praca nad pom­
nikiem rozpocznie się niebawem 
i ukończona zostanie prawdo­
podobnie w przyszłym roku.

fury konkursu, w którego 
skład wchodziło wielu znako­
mitych architektów, rzeźbiarzy 
i plastyk w podkreśliło w o- 
rzeczeniu wysoki poziom nade­
słanych prac. Zwycięski pro­
jekt znaczą się wyjątkowymi 
wal ami przestrzeni; ni i rzeź 
biarskimi. Przedstawia on trzy 
luźne bryły. uformowane na 
kształt rorw mętych sztanda­
rów lub skrzydeł, symbolizują­
cych zrvw powstańców śląskich 
w walce o wyzwolenie narodo-

Projekty konkursowe zostaną 
udostepnicne publiczności w 
dniach od 2 do 6 bm (w’ | ~dz. 
s—18) na wystawie w sala -h 
BibFoteki Narodowej przy fl< -

Nagrodę trzecią otrzymał ar­ eu Krasińskich w Warszawę.
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Sytuacja ciągle niejasna

Prašti zamachu sianu 
w Indcèiezji

bONDYN. PARYŻ, NOWY JORK (PAP)
V7 —T* “tek 1 października Indonezja stała się widow­

nią dramatycznych wydarzeń, których charakter i prze­
bieg pozostawał nie wyjaśniony aż do godzin wieczor­
nych. Wszystkie informacje w tej sprawie podawane 
przez agencje zachodnie datowane były bądź z Kuala 
Lumpur (stolica Malajzji) bądź też z Singapuru, a po­
woływały się albo na fragmentaryczne doniesienia radio­
we z Djakarty, albo też na rożne nie sprecyzowane 
źródła.

Bardzo często miedzy tymi in­
formacjami zachodziły sprzecz­
ności. Są one jednak o tyle zgod 
ne, że wszystkie mówiiy naj­
pierw o zamachu stanu dokona­
nym przez grup- oficerów 1 
utworzeniu tzw. „Rady Rewolu­

cyjnej’ , która miała objąć peł­
nię władzy, uzasadniając ten 
krok koniecznością likwidacji 
spisku prawicowych generałów. 
A po wielu godzinach o tym, że 
zamach ten „został zdławiony” 
przez inne elementy armii z ge­

nerałem Nasutlonem na. czele. 
Jakby wynikało z niektórych do 
niesień wydarzenia te nie ograć 
niczyły jfię do samej Djakarty, 
lecz przeniosły się także na inne 
części Jawy, podczas gdy z po­
zostałych większych wysp Indo­
nezji brak było wszelkich wia­
domości. Los prezydenta Sukar- 
no jest nie znany. Wszelkie do­
tychczasowe informacje agencyj 
ne na temat wydarzeń czwartko 
wych w Indonezji należy oczy­
wiście oceniać z rezerwą. Bar­
dzo powściągliwie ustosunkowa­
no się też dó nich w rć ’nych sto 
licach, m. in. w Waszyngtonie, 
Paryżu i Tokio.
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

P01ITECHNIKÂ ŚW
i-m. Wincentego 

Pstrowskiego 
w Gliwicach

prorektor do spraw nau- 
rzania prof. dr inź. Leon Ro. 
wmski, prorektor do spraw 
pauki nrojf dr inj. Andrzej 
Grossman, prorektor do 
af raw studiów dla pracują­
cych prof. mgr inź JVactaw 
Rcgulsk-, sekretarz Komite­
tu Uczelnianego FZT Ï doc. 
dr jnź. Alfr d lopfinger.

21 ro akademicki - »6 
katedr, kierun ti .— wydzia­
ły. ąutoiiiatyki, budownictwa 
ljr’zemyslowegOt..,) ''Sólnego z 
oddziale«1 »rch,tek‘ury. in. 
"smíerii sanitarnej ehem cz- 
ł liektrvcany. gormnr. 

nY Cno - er-rgetyczny, mech ucz. _ technologie* meohafnezno
ny’ _ 12.364

Ilość studen d« how, 
11OSC pracowników i(0^
dydaktycznych — 
absolwentów —

Rektnr - prof. <ïr tni.
JERZY SZUBA

SIWA AKÀDE4IA MEDYCUÜ
im. Ludwika
Waryńskiego

w Katoioicach

VÍÍ1SIA SZKOŁA 
EKOilOMiCZKA 
w Katowicach

RMąr - Pri,f. dr
WITOLD NIEP0ŁOMSKI

R.ek-tor — d.o,-. tir
ALOJZY MELICH

prorektor óo spraw nauki 
-rrof. d. Jerzy Szafirski, 
prorektor do spraw
< tnyeh — prof. dr Kal 1 
Szymoński. sekretarz K°" 
mitetu Uczelnianego PZpR 
— dr Mieczysław Luciak.

17 rok akademicki — 
kate Ir oraz zakład nauk 
społecznymi w'ydziały: Ie" 
karski i stomatologiczny.

Ilość studentów: 2.11*? 
ilość Pracowników nauko- 
w°-dyd -ktycznych — 446. 
ilosc “Ifsolwenlów — 2.785

, * * 1.162 stomatolo­gów.

p’°rektor — Joo. dr Bro- 
1”sław Sokołowski, sekre- 

rz Komitety Uczelniane­
go PZpR , 
Meis>.e; ~ dr Joachlm

1°drOk akademicki, 12 
katedr i trze .Z-1 studia: języ­
ki »beych, wychowania 
fj.yeznego i studium w<)j 
skowe, kie, nf.k _ ekon<)_ 
mika przemysłu.

Ilość studentów — < 8n 
pracowników naukowo 
taktycznych - 7 
absolwentów — 5.710.

WriSM SZKOŁA
PEÛAG0GIC2NA

w Katowicach

Re klar prot. dr
JÓZEF PIETER

prorektorzy: doc. dr Jan 
Zaremba, prof. dr inż. Ludo­
mir TokarzewsKi. sekreta, z 
Komitetu Uczelnianego 
PZPK _ mgr Tadeusz Ka- 
sper.

16 rok akademicki, 19 k-’- 
tedr, kierunki: filologia 
polska, filologia polsk ‘ 1 
bibliotekoznawstwem, histo 
ria pedagogika, matematy 
ka, fizyka, chemia, wycho­
wanie techniczne.

Ilość studentów: 3-^-’ 
ilość pracowników na i 
wo-dydaktycznych — ’ 
Ilość absolwentów — 1

POLITECHNIKA
CZĘSTOCHOWSKA

Rektor - doc. dr
JAN GRAJCAR

prorektor — doc. Jan Pal- 
czewski, sekretarz Komitetu 
I zelnianeco PZPR — dr 
Kazimierz Moszom.

16 rok akademicki — dwa 
wydziały — mechaniczny 
(budowa maszyn) i metalur­
giczny kształcące studentów 
w speejainoścach: obrabiar 
ki, narzędzia i technologia 
bni owy maszyn, maszyny i 
technologia przeróbki plasły 
e„nej, urządzema i technolo­
gia spawał etwa, maszvny 
i urządzenia energetyczne, 
przeróbka plastyczna metali 
metaloznawstwo, piece prze­
mysłowe. odlewnictwo

Ilość studentów — 2.196 
osób. 15(1 pracowników na­
ukowo _ dydaktycznych. 
Ilość absolwentów — 1579.

WÏÎSZA SW MUllCZHA UNIWERSYTET lAGfEUOŃSKI
ui Katowicach Filia w Katowicach

Rektor — doc.
WIKTOR GADZINSKI

Prorektor — proj. dr
AZIMIERZ POPIOŁĘK

prorektor — prof. Stani­
sław Mikuszewski, sekre­
tarz Komitetu Uczelniane­
go PZPR — Edward Her­
mach.

21 rok akademicki, 7 ka­
tedr, kierunki studiów: in­
strumentalny, teoria, dyry­
gentura, kompozycja, wo­
kalistyka, wychowanie mu­
zyczne.

Ilość studentów — 2511, 
ilość pracowników nauko­
wo-dydaktycznych — 15, 
Ilość absolwentów — 397.

prodziekan — doc. dr 
Marek Kuczma, sekre­
tarz Komitetu Uczelnia 
nego PZPR — mgr. 
Czesława Dajewska,

3 rok akademicki, kie 
runki — matematyka i 
fizyka.

Ilość studentów — 
317, pracowników nau­
kowych — 20.

AKADEMIA SZTUK PIĘKNYCH
w Krakowie —

Oddział w Katowicach

Prodziekan — doc.
STANISŁAW 

K RZYSZT AKOWSKI 
kierownik, oddziału.

Sekretarz Komitetu Uczel­
nianego PZPR starszy asy­
stent — Halina Antoszew­
ska.

13 rok akademicki. 4 ka­
tedry, kierunek — grafi­
ka.

Ilość studentów — 75, 
pracowników naukowych 
— 5, ilość absolwentów — 
158.



Jan W Gadomski

W CENTRUM ZAINTERESOWAŃ ZNAJDUJE SIE 
NADAL KONFLIKT PAKISTANSKO-INDYJSKI. Co­
dzienne doniesienia z dalekiej Azji przedstawiają obraz 
systematycznego łamania warunków zawieszenia broni — 
przy czym obie strony wzajemnie przypisują sobie winę. 
Odgłosy zaś polityczne, napływające tak z Delhi i Rawal­
pindi jak i z sali obrad ONZ w Nowym Jorku nie świad­
czą o łagodzeniu konfliktu, lecz przeciwnie, o zarzewiu 
gotowym w każdej chwili buchnąć nowym płomieniem.

Nie należy się temu dziwić — dziwne byłoby, gdyby 
było inaczej. Konflikt indyjsko-pakistański nie zrodził 
się przed paroma tygodniami. Istnieje on tak długo, jak 
długo oba skłócone państwa cieszą się niepodległością. 
Posiane na subkomynencie indyjskim przez brytyjskich 
kolonizatorów religijne waśnie, 'egły u samych podstaw 
istniena niepodległej Indii i niepodległego Pakistanu.

Prawdziwi przyjaciele Indii i Pakistanu uważają ten 
konflikt za nieszczęście obu krajów. Istnieją jednakże 
siły, które zainteresowane są w rozniecaniu płomienia 
wojny w Azji. Niewątpliwie te właśnie siły dołożyły sta­
rań, aby indyjsko-pakistańską kłótnię zamienić w inayj- 
sko-pakistańską wojnę.

Zawieszenie bro­
ni w tej wojnie 
niczego nie roz­
wiązuje. Nie doty­
ka ono bowiem w 
najmniejszym na­
wet stopniu sa­
mej istoty sporu 
— problemu przy­
należności Kasz­

miru. Natomiast 
dotychczasowy 

przebieg działań 
wojennych stwo­
rzył już nowe 
problemy: wojska 
hinduskie zajęły 
pewne terytoria 
pakistańskie, woj­
ska pakistańskie 
zajęły pewne te­
rytoria hinduskie. 
Kto, kiedy i do­
kąd ma się obec­
nie wycofać, pod 
jakimi warunka­
mi, za jaką cenę? 
Niełatwo tu o 
porozumienie.

Nie byłoby ła­
two o porozumie­
nie nawet wów­
czas, gdyby obie 
strony zachowały 
chłodny rozsa­
dek. Wiemy jed­
nak, że tak nie 

Jest. Wybuch I przebieg walk dodatkowo podsyciły — 
bo podsycić musiały — uczucia szowinizmu i fanatyzmu 
religijnego. Nie jest obecnie łatwiej o kompromis, który 
z natury rzeczy musiałby polegać na wzajemnych ustęp­
stwach. O kompromis jest trudniej. A więc niezbędna 
porcja zimnego rozsądku wpłynąć musi z zewnątrz.

ORGANIZACJA NARODÓW ZJEDNOCZONYCH PRZE­
ZYWA SWOJE WIELKIE DNI. To ONZ stała się arbitrem 
w konflikcie dwu azjatyckich mocarstw. W tej chwili 
ONZ-towska mediacja między Pakistanem a Indią de­
cyduje już nie tylko o pokoju w dalekich rejonach Azji. 
Decyduje o przyszłości Organizacji Narouów Zjednoczo­
nych. ..

Albo ONZ udowodni w tym konkretnym wypadku swą 
przydatność jako instrument, utrzymania pokoju i współ 
pracy między narodami — albo zostanir definitywnie 
obezwładniona. Konflikt pakistańsko-indyjski jest czymś 
więcej, niż tylKO konfliktem granicznym między dwoma 
państwami. Jest zasadniczym doświadczeniem, które ma 
odpov ledzieć na pytanie odnośnie metod działania ludz­
kości : komprdfiis W fy^Ainkach współpracy i pokojowego 
współzawodnictwa — czy brutalna siła, czy wojna.,., *

Świat jest dziś podzielony wielorako — mimo iż rów­
nocześnie jest bardziej niż kiedykolwiek zintegrowany, 
Jedna z linii podziału przebiega między zwolennikami 
a przeciwnikami ONZ.

ONZ stoi przed decydującą próbą. Jeżeli potrafi połą­
czyć wysiłki swych członków dla przywrócenia i utrzy­
mania pokoju u taK ważnym z punktu widzenia świa­
towego bezpieczeństwa rejonie, jakim jest dziś Azja — 
może w następstwie odegrać znaczną,, historyczną rolę 
w utrwalaniu na świecie zasad pokojowego współistnie­
nia. Jeśli w obliczu zasadniczego zagrożenia okaże się 
rozbita, obezwładniona — pozostanie czymś w rodzaju 
niesławnej pamięci, Ligi Narodów: trybuną międzynaro­
dowego gadulstwa. Mam tu na myśli Ligę Narodów 
z okresu po roku 1933.

W KONTEKŚCIE TYCH WIELKICH NAPIĘĆ tym 
większy optymizm budzi przebieg ostatniego Plenum 
KC KPZR. Zajęło się ono przede wszystkim zasadniczy­
mi reformami gospodarki radzieckiej, mającymi na celu 
usprawnienie metod zarządzania, udoskonalenie planowa­
nia i zwiększenie bodźców — a co za tym idzie podno­
szenie stopy życiowej społeczeństwa radzieckiego. Jasne 
jest dla każdego obserwatora, że są to poczynania w ca­
łej rozciągłości pokojowe — i obliczone na trwanie pokoju.

Jednakże analiza sytuacji międzynarodowej zawarta 
w przemówieniu Leonida Breżniewa daleka była od ra­
dosnego zachwytu. Przywódca radziecki stwierdził jasno, 
że jak długo USA prowadzą politykę agresji przeciwko 
państwu socjalistycznemu, jak długo wyznają zasadę 
mieszania się w wewnętrzne sprawy innych krajów — 
tak długo poprawa stosunków między Stanami Zjednoczo­
nymi a Związkiem Radzieckim musi być zahamowana, 
same stosunki zamrożone. To samo dotyczy Wielkiej Bry­
tanii, ślepo popierającej imperialistyczną politykę USA.

A tymczasem staje się coraz bardziej oczywiste, że 
jedynie szybkie ustabilizowanie stosunków między oby­
dwoma czołowymi mocarstwami świata — ZSRR i USA 
— na zasadach pokojowego współistnienia mogłoby 
uchronić ludzkość przed niebezpiecznymi paroksyzmami 
w najbliższych dziesięcioleciach. Tylko stworzenie takie­
go mocnego fundamentu współistnienia mogłoby zahamo­
wać rozprzestrzenianie się broni nuklearnej, mogłoby 
przeforsować powszechnie zasadę rozwiązywania sporów 
przy pomocy negocjacji i prowadzenia rywalizacji przy 
pomocy pokojowego ■współzawodnictwa.

Z przebiegu ostatnich wydarzeń widać jasno, iż przy­
wódcy ZSRR zdają sobie sprawę zarówno z niepowta­
rzalności i doniosłości epoki w której aktualnie działają, 
jak i z ciężaru odpowiedzialności, jaki na nich spoczy­
wa Odpowiedzialności na skalę światową. Natomiast sze­
fowie USA wydają się nic nie rozumieć poza swymi 
ciasnymi, ograniczonymi, anachronicznymi w drugiej po­
łowie dwudziestego wieku, imperialnymi i imperialistycz­
nymi interesami.

WFRuST ANEGDOTYCZNYM DOWODEM NAIWNOŚ­
CI I ŚLEPOTY amerykańskiej „elity politycznej“ jest 
niedawna rezolm ja Izby Reprezentantów USA, sankcjo­
nująca Każdą jednostronną interwencję na zachodniej 
półkuli w wypadku powstania „groźby komunistycznej’1. 
Jest to oczywiste przypisywanie Stanom Zjednoczonym 
uprawnień dc stosowania polityki takiej samej jak przed 
pół wiekiem: do rządzenia Ameryką Łacińską przy po­
mocy piechoty morskiej USA.

Tylko bezgraniczna pycha i bezczelność mogły zrodzić 
taką rezolucję. Oburzyła się przeciwko niej cała Ameryka 
Łacińska. Rządy Meksyku, Chile, Wenezueli, Boliwii, 

. Urugwaju i Argentyny oraz parlamenty Kolumbii, Peru, 
Chile, Wenezueli i Kostaryki odrzuciły już tę rezolucję 
oficjalnie, jako zagrażającą ich suwerenności narodowej. 
A trzeba pamiętać, że większość tych rządów i parla­
mentów jest skądinąd posłuszna dyktandu „wielkiego 
brata“ z Waszyngtonu.

A więc głupota, wynikająca z tępego zadufania we 
własne siły, w to, że za odpowiednią sumę dolarów każ­
demu można napluć w twarz — a jeżeli mu to sie nie 
podoba, można go zgnieść militarną potęgą. Jak długo 
ta mentalność bedzie decydować w USA, nie spodzie« aj- 
my się zasadniczych zmian na lepsze.

Zacięte walki w kifÿu jiinfflacli n;d. Wlewami ses;. Ses»» naukowa

U SA tworzą
„wyborowe sily“

na brudne wojny
WASZYNGTON, HANOI (PAP)

Stany Zjednoczone podejmują dalsze kroki w kierunku zwiększenia 
i umocnienia swych sił zbrojnych w związku z brudną wojną w Wietna­
mie, Minister obrony USA Robert McNamara zakomunikował w dniu 30 
ub. m. na konferencji prasowej (w stolicy USA) o utworzeniu tzw. „wy­
borowych sil“ złożonych z żołnierzy Gwardii Narodowej i rezerwistów. 
Celem tej armii, która liczyć będzie 145 tysięcy żołnierzy ma być według 
słów McNamary „podniesienie w krótkim okresie czasu gotowości bojo­
wej poszczególnych oddziałów Gwardii Narodowej i rezerwy“.

Jak zapowiedział Mcnamara, 
w tworzeniu „sił wyborowych” 
Gwardii Naród owei i rezerwi­
stów, na które złożą sie 3 dy­
wizje i 8 brygad, wezmą udział 
wszvstkie (50) stany USA. Od- 
dzialv Gwardii Narodowe! do­
starcza 130 tys. żołnierzy, rezer­
wiści — 15 tys. osób. Minister 
obrony oznajmił, że w związku 
ze znacznym zwiększeniem li­
czebności regularnej armii ame­
rykańskiej, roczny skład sił 
zbrojnych, ćwiczących w róż-

Św^wnarodrwe
ChRL

PEKIN (PAP)
Chińska Republika Ludowa ob­

chodziła w piątek 1€ rocznicę pow 
stania. Z tej okazji- w Pekinie od­
były się tradycyjne uroczystości. 
Na trybunach zajęli miejsca człon­
kowie chińskiego kierownictwa 
partyjnego i państwowego z Mae 
Tse-tungiem na czele. Obecne 
były liczne delegacje zagraniczne, 
przybyłe głównie z sąsiednich kra 
jów azjatyckich, a wśród nich 
delegacja państwowa Kambodży z 
księciem Sihanoukiem na czele.

Na trybunach znajdowała się 
liczna, ponad 1500-osobowa grupa 
emigrantów chińskiej zaproszo­
nych do Pekinu na obchody świę­
ta narodowego ChRL.

Przemówienie inaugurujące ma­
nifestację wygłosił członek Biura 
Politycznego KP Ch:n 1 sekretarz 
KC mer Pekinu Peng Czen. Na­
stępnie ulicami Pekinu przeciągnął' 
ponad półmilionowy pochód miesz 
kańców miasta.

Manifestacje 1 pochody odbyły 
się w piątek we wszystkich mia­
stach

nych ośrodkach, będzie zwięk­
szony z 200 tys. żołnierzy do 400 
tys.

Zgodnie z ustawą o wyasygno­
waniu na potrzebv wojskowe 
odpowiednich funduszów w roku 
finansowym 1966. liczebność ame 
rykańskich wojsk rezerwowych 
osiągnie poziom 270 tys. ludzi, 
a liczebność oddziałów Gwardii 
Narodowej — poziom nie mniej­
szy niż 380 tys. ludzi.

Odpowiadając na pytanie ko­
respondentów, mmister obrony 
USA- oświadczył, że W chwili o- 
becnej. ■ w Wietnamie Południo­
wym znajduje sie około 130 tys. 
żołnierzy amerykańskich i że 
pentagon zamierza zwiększyć 
tę liczbę „do takich rozmiarów 
jakie sie uzna za niezbędne”.

Robert McNamara potwierdził 
Informację o zestrzeleniu przez 
siły DRW amerykańskiego samo­
lotu w czasie rajdów w dniu 30 
bm. i że użyto do tego celu ra­
kiety typu ziemia — powietrze.

NOWY JORK (PAP).
Rośnie liczba- młodych Amery­

kanów występujących przeciwko 
służbie wojskowej i udziałowi w 
brudnej wojnie- w Wietnamie. 
Według oficjalnych danych. w 
sierpniu br. 513 osób oświadczy­
ło, że nie chce służyć w armii. 
Niektórzy z nich, jak np. nie­
dawno postawiony przed sądem 
Dawid Mitchel zakomunikował 
wręcz że ich odmowa jest zwią­
zana z tym, że koła rządzące 
USA popełniają zbrodnie prze­
ciwko ludzkości w Wietnamie i 
w innych częściach świata.

SAJGON (PAP)
Z doniesień agencji amerykań­

skich z Sajgonu wynika, że w 
Wietnamie Południowym trwają 
w kilku miejscach zneiete boje.

W piątek w pobliżu Hajfongu 
zostały zestrzelone dwa dalsze sa­
moloty amerykańskie. W ten spo­
sób liczba, • zestrzelonych . samolo­
tów USA nad terytorium Wietna- 
hiu od sierpnia 1964 r. wzrosła 
do 623 aparatów.

W delcie rzeki Mekong, w od­
ległości ząledwie 80 km od Saj- . 
gonu, w piątek trwała nadal wy­
miana strzałów między ‘ silnym 
zgrupowaniem partyzantów, oce­
nianym na co najmniej 800 ludzi, 
a siłami reżimowymi, przekracza­
jącymi 2000 żołnierzy. Jest to naj­
większa od wielu miesięcy bitwa 
w delcie Mekongu.

Posiłki rządowe wysłane z Saj­
gonu wpadły w zasadzki.

Do licznych potyczek między 
siłami partyzantów a wojskami 
reżimowymi doszło także dalej na 
północ od delty Mekongu.

Startujące z wyspy Guam bom­
bowce amerykańskie dokonały w 
piątek dalszych pirackich nalo­
tów na domniemane pozycje par­
tyzantów w prowincjach Gua-ng 
Ngai oraz bombardowały różne 
cele na terytorium DRW.

Walki
i Kaszmirze

LONDYN (PAP)
Jak donoszą z Rawalpindi, 

rzecznik pakistańskiego mini­
sterstwa obrony oświadczył w 
piątek, że oddziały indyjskie 
rozpoczęły gwałtowne natarcie 
na pozycje pakistańskie w re­
jon’ e Ćhamh w Kaszmirze.

Według źródeł pakistańskich 
przeciwnik wprowadził do akcji 
artylerię i moździerze. Atak 
rozpoczął się w czwartek wie 
czorem. W oiatek przed wie- 
ćzoren, (według czasu lokalne­
go) walki ciągle trwały.

Próbo zomachu słono
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

P&ntżej nötujem.y w kolej-1 
Wtó chronologicznej ■''dotych-^ 
czasowe doniesienia p4'tycn 
dramatycznych wydarzeniach:

Przed południem nadchodzą 
pierwsze krótkie doniesienia o 
zamachu stanu ’ o utworzeniu 
tzw. „Rady Rewolucyjnej”. na 
której czele stanął podpułkow­
nik Untung (nazywany też w 
niektórych depeszach Utungiem 
lub Untongiem). Twierdzą one 
również, że prezydent Sukarno 
został pozbawiony władzy.

Godziny 12,—14: Associated Press 
donosi via Kuala Lumpur o „po­
ważnym przewrocie politycznym”. 
Stwierdza, że władzę objęła kon­
trolowana przez wojsko „Rada 
Rewolucyjna”. Cytuje wersję ra­
diową, że zamachowcom chodziło 
o „udaremnienie spisku zainicjo­
wanego przez USA dla Obalenia 
rządu Sukarno”. W tym właśnie 
celu miał powstać tzw. „Ruch 30 
września” zorganizowany przez 
podpułkownika Untunga. Również 
agencja Reutera przytacza na 
podstawie podsłuchu radiowego 
w Kuala Lumpur informacje roz­
głośni w Djakarcie, jakoby prze­
wrót zmierzał do zlikwidowania 
spisku generałów związanych z 
CÏA (wywiadem amerykańskim). 
Dalsze doniesienia agencyjne po­
chodzące nadal bądź z Kuala Lum­
pur, bądź z Singapuru podają 
skład ..Rady Rewolucyjnej”. AFP 
stwierdza, że należy do niej 23 
wyższych oficerów trze cli rodza­
jów broni i policji. 12 polityków 
(wśród nich dotychczasowy mi­
nister spraw zagranicznych Su- 
bandrio) oraz 16 innych osób, w 
tym kilku profesorów i trzy ko­
biety. Na czele rady stanął 
Untung, który jest dowódcą ba­
talionu i komendantem straży 
przybocznej prezydenta Sukarno.

Co do osoby prezydenta Sukar­
no, Reuter notuje wiadomość, że 
wojska otoczyły jego pałac, pod­
czas gdy „Rada Rewolucyjna” 
objęła kontrolę nad krajem.

Godzina 15: radio Malajzji, po­
wołując się na Djakartę, notuje 
nie potwierdzone informacje o 
strzelaninie w Djakarcie i o 
śmierci jednego z generałów. 
Przynosi też wiadomości, jakoby 
minister obrony Nasution i ge­
nerał Ahmed Jani zostali aresz­
towani przez „Radę Rewolucyj­
ną”. Podobne pogłoski notuje

AFP dodając, że aresztowania 
innywoj

■ skoWych ’ i ’ cywilnych.
Godzina- 16—17: agerbejepiNiso- 

• We .zgodnie donoszą? ■'niekiedy ze 
znakami zapytania, że ..próba prze 
wrotu dokonana przez „Ruch 30 
września” została zdławiona. 
Wojskami, które udaremniły za­
mach . stanu, dowodził generał 
Suharto. Prezydent Sukarno jest 

zdrów i cały”. Jednocześnie do­
noszą, jakoby spiskowcy zdołali 
Uprowadzić kilku wyższych do­
wódców. generał Jani zginął. Ge­
nerał Nasution został ranny. Ge­
nerał Suharto oznajmił przez ra­
dio, że obejmuje tymczasowo sta­
nowisko naczelnego wodza indo­
nezyjskich sił zbrojnych. Wzywa 
ludność do zachowania spokoju.

Godzina 18: według doniesień 
amerykańskich agencji, prasowych 
spisek „30 września“ miał się roz­
szerzyć na centralną Jawę. Do­
wództwo. tamtejszego okręgu woj­
skowego wezwało swe siły zbroj­
ne do przeciwstawienia się rebe­
liantom. Niejaki pułkownik Suhir- 
man w Semarangu wypowiedział 
się za grupą Untunga.. Natomiast 
z miasta Surabaja (Jawa wschod­
nia) donoszą, że dowódca miejsco 
wej dywizji zakomunikował, iż 
wszystke podległe, mu Wojska 
„stoją u boku Sukarno-“. Według 
informacji radiowych z Djakarty 
policja i marynarka postanowiły 
współdziałać z generałem Nasu­
tion em. Nie wyjaśnione jest nato­
miast stanowisko. lotnictwa. Brak 
wszelkich doniesień o postawie 
wojsk na Sumatrze. Celebesie i 
Innych wyspach indonezyjskich.

Godzina 20—21: wszystkie agen­
cje zachodnie zgodnie informują, 
że zamach stanu w Djakarcie zo­
stał zlikwidowany. Pozostaje jed­
nak groźba wojny domowej wo­
bec nie wyjaśnionej sytuacji na 
prowincji. Potw:erdza się, że Su­
karno jest zdrów i cały. Wśród 
ofiar walk zmierzających do zli­
kwidowania zamachu stanu zna­
lazł się jeszcze jeden generał — 
nazwiskiem Pendjaytan. Według 
informacji japońskiego MSZ cy­
towanych przez agencję włoską 
ANSA, po zlikwidowaniu zamachu 
stanu w D ja karć e aresztowano 
20 oficerów. W Djakarcie zapa­
nował spokój. Zachowano jednak 
środki ostrożności ze strony poli­
cji i wojska. Pałac prezydencki 
jest silnie strzeżony. Normalna 
komunikacja z Indonezja dotych­
czas nie została przywrócona.

Wirikan Taal 
znów eksplodował

Kolfljlrololne ulewy
w Burgund? i

PARYŽ (PAP)
Okolice Dijon, słynny z win. re­

gion Burgundii, naw.edzila kata­
strofalna fala dyluwialnych ulew, 
wskutek których notuje .się po­
ważne szkody, a także ofiary w 
ludziach, na szczęście nieliczne. 
Powódź, która mimo poprawy 
pogody nie. ustępuje, ogarnęła 
szczególnie dotkliwie , miasto 
Montceaules - Mines, będące licz­
nym skup skiem emigracji pol­
skiego pochodzenia. Tam właśnie 
znaleziono 72-Ietnią staruszkę, 
która utonęła we własnym mie­
szkaniu. Szereg domów uległo 
zniszczeniu, musiano także ewa­
kuować łącznie około 500 osób.

W akcji ratunkowej biorą udział 
setki funkcjonariuszy służb po­
rządkowych oraz, straż pożarna. 
Na pomoc powodzianom przygna­
no doraźnie sumę 2 m lio ów 
franków. Szereg kopalni tego gór­
niczego zagłębia musiało przer- I 
wąć wydobycie z o-bawy o prze- j 
nikanie wód do chodników. •

LONDYN (PAP)
Jak już donosiliśmy wulkan Taal 

na Filipinach wybuchł w czwar­
tek ponownie, przy czym słup 
lawy i dymu sięgał wysokości 300 
metrów ponad krater. Wybuch 
ten zastał na wyspie część jej 
mieszkańców, którzy wbrew prze­
strogom powrócili by ratować 
resztki ocalałego mienia.

. W piątek rano z krateru wciąż 
jeszcze wydobywał się słup dymu 
i pary i wulkan wyrzucał w po­
wietrze duże ilości gotującego 
się błota. W Manili podano do 
wiadomości, że Iczba śmiertel­
nych ofiar, które zdołano już u- 
stalić wynosi 589. Gubernator pro­
wincji Batanga oświadczył jednak, 
że zginęło prawdopodobnie około 
5 tys, ludzi. Ostateczne ustalenie 
przybliżonej liczby ofiar potrwa 
kilka miesięcy, zanim nie wydp- 

; będzie się spod zwałów błota 1 
lawy wszystkich zwłok.

Nad jeziorem otaczającym wul­
kan pracują dwa zespoły płetwo­
nurków badając dno w poszukiwa 
niu zwłok ofiar katastrofy. Rów­
nocześnie zespół geologów wysia­
ny został wr pobliże krateru dla 
ustalenia czy wulkan może raz 
Jeszcze eksplodować,

J. Siemek
prezesem 

Głównego Urzędu 
Konlrcli Prasy

i Widowisk
WARSZAWA (PAP)

Prezes Rady Ministrów miano­
wał mgr Jozefa Siemka prezesem 
Głównego Urzędu Kontroli Prasy 
Publikacji i Widowisk.

Józef Siemek urodził się 15 mar­
ca 1913 r. w Nowym Sączu, w 
rodzinie robotniczej. Studia wyż­
sze ukończył na Uniwersytecie 
Jagiellońskim w 1936 r. uzysku­
jąc stopień magistra filozofii.'

W okresie studiów należał do 
lewicowych organizacji studenc­
kich działających na terenie Kra­
kowa .

Po ukończeniu studiów praco­
wał w Państwowym Liceum w 
Nowogródku. W okresie okupacji 
brał czynny udział w organiza­
cjach ruchu oporu na terenie 
woj. krakowskiego, w 1944 r. był 
aresztowany przez gestapo.

Po wyzwoleniu działał w szere­
gach Polskiej Partii Socjalistycz­
nej, pracował na różnych stano­
wiskach partyjnych i państwo­
wych oraz pełnił kierownicze 
funkcje dziennikarskie. Był po­
słem do KRN i na Sejm Ustawo­
dawczy. Od 1957 r. pracuje w 
Biurze Prasy KC PZPR; w okre­
sie ostatnich 6 lat zajmował sta­
nowisko z-cy kierownika tego 
biura. Członek PZPR.

• Gawliczek, utrzymał 27-se- 
k und ową przewagę nad Rumu­
nem Moiceanu w międzynarodo­
wym wyścigu kolarskim w Ru­
munii o puchar „Scantei”. Czwar 
ty etap 215 km z Timisoary do 
Gerkuli, wygrał Lingner (NRD) 
— 5:45.21.

9 Mistrz Luksemburg* Dude- 
lange poniósł w ramach rozgry- 
wtk PKME sromotną porażkę » 
Benflcą (Lizbon*) 0:8.
• W piątek zakończyły się w 

Kairze strzeleckie mistrzostwa 
Europy. Polacy wyjeżdżają z trze­
ma medalami (1 złoty — Masztak, 
1 .srebrny — zespół w strzelaniu 
z karabinu wojskowego oraz 1 
brązowy — sadurski). Łącznie 
więc na tegorocznych mistrzo­
stwach Europy w Bukareszcie i 
Kairze nasi strzelcy zdobyli 2 zło­
te, 1 srebrny i ś brązowe me­
dale.

O Międzypaństwowe spotkanie 
bokserskie NRF — Rumunia, za­
kończyło się remisem 10:10.

Tragiczny 
wybuch gazu 
w Nowej Hucie

KRAKOW (PAP)
1 bm. w godzinach porannych, 

podczas wprowadzania gazu do 
opalania kotła nr 6 w nowohuc­
kiej siłowni, nastąp i wybuch w 
rurociągu, co spowodowało u- 
szkodzenie zasuwy i gwałtowne 
otwarcie zaworu bezpieczeństwa. 
Przez wybity przy tym otwór w 
ścianie gaz przedostał się do po­
mieszczeń w kotłowni.

Kilkunastu osobom natychmiast 
udzielono pomocy. Niestety, dwu 
pracowników siłowni — Jana 
Szumnego i Eugeniusza Koziołka 
nie udało się uratować. W stanie 
zdrowia pozostałych ofiar wypad­
ku. przebywa jącvch pod obser­
wacją w krakowskich szpitalach 
nastąpiła poprawa. Większość z 
nich będzie mogła wkrótce opu­
ścić szpitale.

Rody Noiwyîszej
ZSRR

MOSKWA (PAP)
Wczoraj w Moskwie rozno- 

częła się VI sesja Rady Naj­
wyższej ZSRR. Rada Mii strów 
ZSRR zgłosiła pod obrady sesji 
projekt ustawy o udoskonale­
niu zarządzania przemysłen

Sesja wj brała 50-osobow; ko­
misję, która uwzględni wszyst­
kie uzupełnienif i poprawki 
do projektu 'ustawy, przedsta­
wione w czasie debaty. Na cze­
le komisji stoi Kiriłł Ma'z.urow, 
pierwszy wicepremier ZSRR

Kiriłł Mazurów w referacie 
wygłoszonym na sesji stwier. 
dził, że. zadania planu 7 letnie­
go w zakresie globalnej pro­
dukcji zostaną wykonane z nad­
wyżka. Produkcja środków pro 
dukcji zwiększa się o 96 proc, 
artykułów powszechnego użyt­
ku ■— o 60 proc.

Globalna produkcja przemy­
słowa zwiększa się w tym o- 
kresie o 84 proc., w Białoru­
si, Kazachstanie. Litwie i 5 in­
nych republikach podwaja się.

Min. Stewart 
odw'edz: ZSRR
Korespondent . agencji France 

Presse dow.aduje się w kołach 
rządowych w Londynie, że mini­
ster spraw zagranicznych W. Bry­
tanii Michael Stewart złoży ofi­
cjalną wizytę w ZSRR pod ko- 
'niée listopada 1 na początku 
grudnia. (PAP)

Przen-any kulturowe
Zabrza

(Inf. wł.) Jesienny karnawał Zabrza wypełniają przede 
wszystkim imprezy artystyczne, nie zapomniano w nim 
jednak również o poważnym akcencie naukowym. Miej­
scowe Muzeum, jedyna placówka humanistyczna w tym 
wielkim ośrodku przemysłu górniczego, prowadząca ba­
dania historyczne, przygotowała w okresie „Zabrzańskie­
go Września” dwudniową sesję, która miała Za zadanie 
podsumować stan aktualny i potrzeby badań nad prze­
szłością Zabrza.

Konferencja rozpoczęta wczo­
raj, zgromadziła zasłużone grono 
miejscowej inteligencji humani­
stycznej orav przedstawicieli pla­
cówek naukowyc» i społecznych, 
interesujących się badaniami hi­
storycznymi nr Śląsku. Uczestni­
czyli w niej członek Egzekutywy 
KW i I sekretarz KM PZPR w 
Zabrzu inż. Władysław Herman 
oraz przew. PMRN mgr Tadeusz 
Bluszcz.

Pierwszy dzień obrad poświęco­
ny został omówieniu przemian 
kulturowych Zabi za. Kierownik 
muzeum mgr F Fulczyk przed­
stawił dorobek muzeum w bada­
niach nad przeszłością Zabrza jak 
i potrzeby perspektywiczne, hi­
storyk mgr Czesław Witowski za­
jął się historią miasta i jego spe­
cyfiką przemysłową a etnograf 
mgr I. Bukowska podsumowała 
badania nad kulturą ludową w 
centrum Górnego S<ąska.

Potrzeby badań humanistycz­
nych w tym mieście są ogromne 
i nie spełnione dotychczas, i Za­

brzem poważnie! chyba powinny 
zainteresować się Śląski Instytut 
Naukowy, ZW TRZZ, jak i na­
sze śląskie wydawnictwo. Zabrze, 
które w ekonomu naszego woje­
wództwa znaczy tak wiele, do­
czekało się w 20-leciu zaledwie 
dwóch wydawnictw histerycznych 
typu broszurowego. Dobrze więc, 
że Zabrze, inicjując na swoim 
terenie po raz pierwszy konfe­
rencję humanistów, samo upom­
niało się o te sprawy.

Drugi dzień sesji poświęcony 
zostanie dziejom górnictwa i hut­
nictwa na Górnym Śląsku.

Niezależnie od tej konferencji, 
odbywały sie wczoraj inne impre­
zy artystyczne 1 października 
był dniem teatru i filmu. Wystą­
piły teatry Zabrza i Bielska oraz 
amatorskie: miejscowy teatrzyk 
poezji Technikum Budowlanego i 
teatr Reduta” z Chorzowa. W 
sali filharmonicznej dyrygował 
imponującym koncertem Symfo- 
niczej Orkiestry Filharmonii Gór­
niczej. chórów i solistów — Emil 
Gielnik. (IS)

W iwldzierniloi nie gorzej niż we wrześniu

loda chyb; doste
Pogoda we wrześniu dopi­

sała. Była lepsza niż spo­
dziewali sie synoptycy. 

Mieliśmy bowiem tylko 12 dni 
deszczowych, przy czym opady 
występowały najczęściej noca­
mi. Dużo ciepłych i słonecznych 
dni toteż choć w sumie opadów 
było utosunkowo dużo, bn nż 
71.8 milimetra — nikt tego spe­
cjalnie nie odczul.

Temperatury też były stosun­
kowo wysokie. Przypomniany, 
it 7 i 3 września termometry 
wskazywały plus 26.9 stopnia! 27 
i 28 września nad prawie całym 
obszarem woj. katoioickiepb 
przeszedł halniak, 28 ub. m. o 
godz. 21 temperadura wynosiła 
20.7 stopnia. Przemieszczał się 
wówczas front ciepły, który — 
jak to zwykle bywa — ustąpił 
frontouń zim nemu.

Chłód nie trwał iednak dingo. 
Dzięki temu średnia temperatu­
ra doby była we wrześniu wy­
soka. Wynosiła, bowiem 1-4.9 -too 
nia. Dle porównania warto przy 
pomnieć, iż w ub. roku średnią 
temperatura wynosiła we wrześ 
niu 13.4 stopnia, a średnia wie­
loletnia wynosi 14,3 stonnńi. 
Wynika z tego, że miniony mie 
siać br:l na przestrzeni ostctnwh 
łcilktinastu lat iertnym z naj- 
ladnieiszych wrześni

Lato panowało w całej pełni. 
W zasadzie trwa ono nadal po­
nieważ w niektóre dni średnia 
temperatura doby przekracza 15 
stopni.

A co przyniesie nam paździor 
nik? Na przełomie astronomicz­
nego lata i jesieni obserwujemy 
zwykle pogorszenie się pogody. 
W tym roku i to ż. a-wiskp wy-

ffąppg lecz trwało bardzo krót­
ko. Wiele przemawia za tym, ze 
tegoroczny październik nie bę­
dzie w sumie zły. Po okresie 
krótkotrwałej niepogody (pod 
koniec pierwszego tygodnia tego 
miesiąca) powinna zau-itać znów 
„złoti jesień“, a później „babie 
lato“ charakteryzujące się tem­
peraturami ok. plus 20 stopni.

Nie tylko meteorologowie są 
dobrej myśli. Również rolntty 
i przyrodnicy są zdania, że po­
goda w październiku doplsze.

Łato <v Talrfich
ZAKOPANE (PAP)

Pierwszy października był w Ta­
trach dniem słonecznym i po­
godnym. wyjątkowo pięknym.

W godzinach południowych tem­
peratura w Zakopanem wynosiła 
20 st. a w górach na wysokości 
2000 metrów u st

Zachęceni piękna pogodą, znie­
sieniem dódatkóv' sezonowych i 
zniżkami za noclegi pod Giewont 
nadal ściągają turyści. W piątek 
było ich w mieście koło 15 tys.

Prognoza
Zachmurzenie niewielkie lub 

umiarkowane, tylko na półno­
cy miejscami duże. Rano 
mgły: w nocy lokalne przy- 
gruntowe przymrozki. W ciągu 
dnia temperatura maksymalna w 
granicach od 15 st na północy, 
do 20 st. w głębi kraju. Wiatry 
słabe łub umiarkowane, przeważ­
nie północne i wschodnie.

(PIHM)

Mi Ma F-5

akademick ago
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Politechn ka 
Śląska

. Omawiając dorobek dotych­
czasowej działalności uczelni, 
rektor zwrócił uwagę na duży 
rozwój Politechniki Śląskiej w 
minionym dwudziestoleciu.

W okresie tym Politechnika 
Śląska wykształciła w ośmiu wy­
działach oraz we wszystkich ro­
dzajach studiów blisko. 7.000 in­
żynierów i magistrów, — przy­
pomniał rektor, — a jednocześ­
nie społeczeństwo naszego mia­
sta i województwa było świad­
kiem uroczystych promocji 3'21 
doktorów nauk ' technicznych 
oraz 58 habilitacji. Dzięki temu 
potencjałowi naukowemu pozy­
cja uczelni gliwickiej umocniła 
się nie tylko, w kraju, ale i po­
za jej granicami.

Obecnie przed Politechnil a 
Śląską stoją nowe i znacznie 
trudniejsze zadania. Nowa 5-lat- 
ka ma być pięciolatką nowo­
czesności, rozwoju techniki 1 

'.liariki.) W związku- z Prm wyższe,, 
uczelnie będą musiały wykształ- 

>elćn ógńiem ItlifOOO inżynierów,/ 
Wynikające z tego tytułu zada­
nie dla Politechniki śląsltiej to 
przygotowanie o blisko tysiąc 
absolwentów więcej niż obecnie, 
zarówno ną studiach dziennych 
jak i dla pracujących. A więc 
zamiast dotychczasowych 4000, 
w najbliższej "-łatce przygoto­
wać trzeba będzie około 50uo in­
żynierów różnych specjalności.

Znacznie zwiększy się ilość 
pracowników naukowych w naj­
bliższych latach. Ucz.elnia zamie­
rza promować co najmniej 180 
doktorów nauk technicznych oraz 
habilitować dla. własnych potrzeb 
65 docentów wszystkich specjal­
ności. Dotyczy to głównie takich 
kierunków j ak: automatyka, gór­
nictwo, elektrotechnika, energe­
tyka i chemia.

Oczywiście dla pełnego wyko­
nania zadań, jakie mą do spełnie­
nia uczelnia w najbliższych la­
tach konieczna jest dalsza roz­
budowa Politechniki. I tak w za­
kresie nowych inwestycji prze­
widuje się budowę gmachu wy­
działu automatyki, budowę W- 
b’ioteki głównej, dwóch domów 
studenckich na 700 miejsc oraz 
hotelu na 350 miejsc dla młodych 
naukowców. W zakresie budow­
nictwa studenckiego i socjalnego 

I konieczna jest budowa dalszych 
2 domów7 studenckich, nowoczes­
nej stołówki akademickiej oraz 
rozbudowa laboratoriów, hal 
technologicznych, urządzenie no­
woczesnych sal wykładowych.

Po przemówieniu rektora, prof 
dr Jerzego Szuby, zabiera głos 
członek Biura Politycznego KC, 
I sekretarz «W PZPR w Kato­
wicach tow. Edward Gierek, 
(fragmenty nrzJemówienia tow. 
Gierka podajemy na str. 3). Ze­
brani w auli naukowcy, studen­
ci, przedstawiciele zakładów 
przemysłowych województwa z 
dużym zainteresowaniem i aplau­
zem wysłuchali przemówienia 
tow. Gierka.

Następnie w imieniu resortu 
szkolnictwa wyższego przemawia 
podsekretarz stanu w Minister­
stwie Szkolnictwa Wyższego, 
Stefan Minc. Przypomina on o 
zadaniach jakie mają przed sobą 
wyższe uczelnie techniczne. 
Szczególna rola w rozwoju 
nauki, kształceniu wysoko wy­
kwalifikowanych kadr technicz­
nych przypada Dolitechnice w 
Gliwicach. Tutaj bowiem znaj­
duje się wiele wydziałów, kie­
runków studiów o znaczeniu 
ogólnokrajowym.

Dc podium zbliżają się przed­
stawiciele społeczeństwa Gliwic. 
Niosą piękny biały sztandar 
ufundowany przez społeczeństwo 
tego miasta dla swej uczelni. 
Przekazania sztandaru rektorowi 
uczelni dokonuje przewodniczą 
cy- Miejskiego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu v Gliwicach 
Władysław Bułka.

I oto rozwija się sztandar. Na 
nim złotymi literami wyhafto­

wane słowa: „Społeczeństwo 
miasta Gliwic swojej Politech­
nice”. U góry mieni się kolora­
mi herb miasta.

Następuje teraz równie pod- 
nios!y moment: wiceminister 
Stefan Minc w towarzystwie 
rektora wręcza nagrody mini­
stra szkolnictwa wyższego pra­
cownikom naukowym Politech­
niki za szczególne osiągnięcia w 
dziedzinie badań naukowych, pra 
cy dydalrtyczno - wychowawczej 
oraz działalności związanej z 
organizacją procesu dydaktycz­
nego, kształcenia młodej Kadry 
naukowej.

Nagrodę indywidualną I sto­
pnia otrzymał prof. dr Okta­
wian Popowicz, nagrody indy­
widualne II stonnia przyznano 
prof. dr inż Tadeuszowi Mi- 
zońskiemu i prof dr inż. Witol­
dowi Parysiewiczowi. Nagrody 
indywidualne III stopnia otrzy­
mali doc. dr inż. Jerzy Chmie­
lowski, ioc. dr inż. Iwo Po lo, 
doc. dr inż. Marian Starczewski, 
aoc. dr inż Józef Szarawara, 
doc. dr inż. Maria Zdybiewska, 
dr inż. .Tan Adamczyk, dr inż. 
Jerzy Antoniak, dr inż. Adam 
Bul «wy, dr inż Andrzej Frycz, 
di inż. A o'f Maciejny, dr inż. 
Aiiioni Niederliński. ’ irli. 
Stanisław Oehoński, dr inż. Jeř 
rzy Zygmunt

Nagrodę zespołowa III stopni, 
przyznano dwu zesnołom w 
składzie: ngr inż. Stanisław» 
Cembrzyńska, dr inż. Józef 
Chojnacki, dr inż. Józef Flako- 
wlcz, mgr inż Zbigniew Ste­
fanko, dr inż. Jeny Węgiel i 
d>’ inż. Piotr Wasilewski.

Chwila niczym nie zmąconej 
ciszy. Wszyscy powstają z miejsc. 

v‘Z równi m szeregu przyszli stu­
denci. Rozpoczyna się immatry­
kulacja. Dziewczęta i chłopcy 
powtarzają słowa ślubowania: 
„będę dbał o zachowanie posta­
wy godnej studenta Polski Lu- 
dowej”... Rozbrzmiewa hymn 
„Gaudeamus”...

Jeszcze zabierają głos przed­
stawiciele młodzieży studenckiej. 
W odpowiedzi na apel KW PZPR 
młodzież Politechniki postana­
wia również wnieść swój wkład 
w rozwój województwa. Człon­
kowie ZMS zgłaszają chęć wzię­
cia udziału w budowie szkół, 
ośrodków sportowych i jedno­
cześnie wzywają do współza­
wodnictwa studentów innych 
uczelni woj. katowickiego.

Na zakończenie uroczystej 
inauguracji roku akademickiego 
doc. dr inż. Władysław Paszek 
wygłosił wyk'ad pt. „Sylwetka 
i model współczesnego inżynie­
ra socjalistycznego przemysłu".

T. P.

Stud, jm 
Nauczycielskie 
(Inf wł.). W Częstochowie już 

po raz 9 odbyła się inaugura­
cja roku akademickiego na Stu­
dium Nauczycielskim. Z tej oka­
zji ■ Szkole Podstawowej Nr 1 
zgromadzili się wykładowcy, 
studenci oraz członkowi, egze­
kutywy KM PZPR w Często­
chowie

Działalność dydaktyczno - wy­
chowawczą uczelni przedstawił 
zebranym dyrektor — mgr Jan 
Ciosek.

Studium wykształciło dotych­
czas 1400 nauczycieli którzy 
zasilili szkolnictwo Czestochc ■ 
wy i sąsiednich powiatów. Na 
kierunkach: chemiczno - biolo­
gicznym, matematyczno - fi­
zycznym i gospodarczym stu­
diuje 403 słuchaczy.

Dla potrzeb uczelni buduje 
się kosztem 20 min. ł d zy 
piękny gmach przy Ale! Za­
wadzkiego, do którego młc dzież 
przeprowadzi sie za dwa lata.

W czasie uroczystości I sekre­
tarz KM PZPR tow. Stanisław 
Jędras złożył wyc w awcom i 
itudónfom žýczeiffiťlak naj’.ep- 
isych wyników w pracy. (wp)

Akademia
Górniczo-Hutnicza
W krakowskiei Akademii Gór­

niczo Hutnicze! — rektor omf. 
Kiejstut Żemajtis ogłaszając roz­
poczęcie nauki wskazał m. in-, 
że liczba iel siuclT^c?'- wynosi 
już prawie 11 tys. W ub. r. aka­
demię opuściło ponad 909 absol­
wentów. W istnieiaeveh kate­
drach utworzono 18 dalszvch za­
kładów. Powstały 4 nowe od­
działy. w tym m. in. wiertniczo- 
naftowy. Na nowy rok kra- 
ko-wscv żacy dostali w orezen- 
c':e dom studentów AG-H. w któ 
rym urządzono m. in. stołówką 
na 1500 miejsc oraz kluby kul­
turalne.

Uniwersytet
Japelloński

B0Í rok akade-m eki na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim otwo’Tvî 
rektor prof. dr MiecaysUw Kli­
maszewski. Na uroczystości tej 
24 osobom wręczono nagrody 
ministra szkolnictwa wyższego 
za szczególne osiągnięcia nauko­
we i dydaktyczne. Nagrody I 
stopnia otrzymali: prof. uroi. K. 
Wyka, W. Taszycki, St. Gołąb, 
K. Kozieł. M. Patkaniowski i W. 
Jakubowski. (PAP)

Obniżka cen 
brzoskwiń

Komisja Cen obniża t dniem 
2 października 1965 r. cenę deta­
liczną brzoskwiń importowanych 
ze zł 24 na zł 20 za 1 kg.

Powyższa cena obowiązuje w 
handju, uspołecznionym na terenie 
województwa katowickiego.
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Naprzeciw nowym zadaniom«

- z aktywnym udziałem nauki
Przemówienie tow. Edwarda GIERKA no Inauguraci! roku akademickiego na Politechnice Śląskie!

kolektywów, zgrupowanych na wyż­
szych uczelniach.

Istnieje wreszcie ezwarta dziedzina 
działalności pracowników naukowych 
uczelni technicznych, do której przy­
wiązujemy duże znaczenie? Jest nią 
udział w przenoszeniu osiągnięć nauki 
do praktyki przemysłowej. Nie mam 
tu na myśli oczywistego obowiązku 
każdego naukowca, aby własne opra­
cowania doprowadzić do wdrożenia. 
Chodzi o działalność szerszą, polegają­
cą na dzieleniu się swym doświadcze­
niem, na wychodzeniu naprzeciw trud 
nościom i wątpliwościom nurtującym 
przemysł. Można to osiągnąć nie tylko 
przez podejmowanie nowych włas­
nych badań, ale także przez adaptację 
osiągnięć nauki światowej, przez do-

Wysoki Senacie! Szanowni Pracowni­
cy Nauki!

Szanowni Goście!
Kochana Młodzieży!
W ciągu minionych dwudziestu lat 

Politechnika Śląska, największa uczel­
nia w’ województwie katowickim a vý­
razem jedna z największych szkół tech 
nicznych w Polsce, osiągnęła wiele 
sukcesów' na polu dydaktyki i nauki, 
■wniosła duży i cenny wkład w roz­
wój życia gospodarczego naszego re­
gionu i całego kraju. Pamiętamy, że 
to właśnie dzięki Waszej wytężonej 
pracy i operatywności, że to dzięki 
Wam, Politechnika śląska podwoiła 
ilość swoich wydziałów, czterokrotnie 
zwiększyła liczbę studentów, wykształ­
ciła kilkanaście tysięcy inżynierów, za­
pewniła szybki rozwój naukowy swojej 
kadry, przyczyniła się do intensyfikacji 
■procesu unowocześnienia naszego prze-

(Fragmenty) uczelniom jest ścisły, polegający la 
wzajemnym przenikaniu, związek mię­
dzy jracą dydaktyczną, a pracą na.u-

mysłu i usprawniania techniki, techno­
logii i organizacji pracy wielu zakła­
dów produkcyjnych.

Komitet Wojewódzki naszej partii i 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej przywiązują ogromne znaczenie 
do rezultatów pracy Waszej Uczelni 
i oceniają niezwykle wysoko cało­
kształt Waszego dorobku. Wyrazem tej 
pozytywnej oceny było przyznanie 
Waszej Uczelni w dniu tegoroc-nego 
Święta Lipcowego zaszczytnego Ozna­
czenia — Złotej Odznaki „Zasłużonemu 
w Rozwoju Województwa Katowickie­
go1', zaś wyrazem uznania ze strony 
całego społeczeństwa jest fakt ufundo­
wania Politechnice sztandaru przez 
mieszkańców Gliwic.

ny zasób wiedzy fachowej. Musi on 
również wynieść z uczelni ukształto­
wany patriotyczny i socjalistyczny 
światopogląd.

Powszechnie uznawaną prawdą, okre­
ślającą działalność właściwą wyższym 

kową.
Pracownik nie biorący twórczego 

udziału w rozwijaniu wiedzy, popada 
w nieuniknioną rutynę i nie jest w 
stanie ani prawdziwie zainteresować 
słuchaczy, ani tym bardziej rozbudzać 
i kształtować ich wrodzone zdolności 
lub zamiłowania do nauki 

Kierunek nr 1: 
potrzeby gospodarki

Powstaje pytanie, jakimi przesłań 
kami należy się kierować przy dobo­
rze problematyki badawczej? Wydaje 
się, że decydować o tym powinny d’ za 
czynniki: — po pierwsze — potrzeby

struktywnej dyskusji nad tymi zagad­
nieniami. Przyjęcie praktycznych wnio 
sków będzie miało poważne znaczenie 
dla dalszego unowocześnienia metod 
i form pracy naukowo - baaawczej

radzanie właściwych rozwiązań, nad­
zór i konsultację przy uruchamianiu 
nowych technologii itd.

Ze społecznego punktu widzenia, 
udzielenie pomocy przy zwalczaniu 
uciążliwych trudności w produkcji, 
obniżaniu jej kosztów lub usprawnia­
niu technologii jest równie ważne jak 
prowadzenie samodzielnej pracy ba­
dawczej. kończącej się publikacją lub 
cyklem publikacji. Dlatego wydaje się 
słuszne, by osiągnięcia pracownika 
nauki na polu jego efektywnej współ­
pracy z praktyką przemysłową wliczać 
do całokształtu jego dorobku zawodo­
wego i społecznego. Dodajmy, że — 
jak wskazuje wiele przykładów — bez­
pośredni kontakt z problematyką prze­
mysłową jest korzystny również i dla 
samego pracownika nauki, ożywia bo­
wiem jego myśl twórczą i konkrety­
zuje poczynania.

Pod znakiem ścisłe» więzi 
ze społeczeństwem 
i je go potrzebami

Wysoka ocena Waszego dorobku w 
okresie ubiegłego XX-lecia skłaaia do 
tego aby wkraczając w nowy, dwu­
dziesty pierwszy rok akademicki, za­
stanowić się nad aktualnymi i perspek­
tywicznymi zadaniami, jakie przed 
Wami stoją, a także nad sposobami ich 
najlepszego wypełnienia.

Podstawowym dokumentem, który wy 
tycza kierunek niezbędnych zmian w 
profilu ws®»tkich placówek szkolnic­
twa wyższego są uchwały IV Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i postanowienia kolejnych plenar­
nych posiedzeń Komitetu Centralnego.

Stawiają one przed całym narodem 
kluczowe zadanie unowocześnienia na­
szego przemysłu, który już w latach 
najbliższej pięciolatki będzie wdrażać 
nowe technologie, poprawiać jakość 
wyrobów, wzmagać efekty gospodar­
cze, dążyć do odczuwalnego powiększe­
nia eksportu.

Jest sprawą oczywistą, że zadania te 
będzie można zrealizować jedynie przy 
aktywnym udziale nauki; oczywiście pod 
warunkiem, że będzie to udział nauki 
ściśle i bezpośrednio związanej zę spo­
łeczeństwem, z narodem- polskim;, nau­
ki skutecznie działającej na rzecz jego 
potrzeb, jego interesów, jego racji sta­
nu; nauki podejmującej w pier_ 
wszym rzędzie tematy istotne i najpil­
niej wymagające rozwiązania w świe­
tle analizy aktualnej sytuacji w kraju 
i na świecie.

Najtrudniejsze, bo najbardziej zróż­
nicowane zadania stoją przed szkołami 
wyższymi, a w szczególności przed 
uczelniami technicznymi. Pracownicy 
wyższych uczelni technicznych różnią 
się tym od swoich kolegów z wielu in­
nych placówek naukowych, że ich 
przeznaczeniem jest pracować rćwnole- 
gle w kilku dziedzinach ściśle ze sobą

powiązanych, lecz mimo to różnych i 
odrębnych.

Oczywiście muszą oni być jednocześ­
nie dobrymi dydaktykami, wychowawca 
mi, naukowcami i śmiałymi rzecznika­
mi postępu technicznego.

W dziedzinie dydaktyki stoi przed 
Wami jak i przed wszystkimi szkołai ii 
wyższymi obowiązek modernizowania 
i aktualizowania metod i treści nau­
czania; dostosowywania ich do zdoby­
czy i wymogów współczesnej wiedzy; 
koncentrowania ich na problemach naj 
istotniejszych z punktu widzenia roz­
woju decydujących gałęzi wiedzy teo­
retycznej oraz kluczowych gałęzi tech- 

- niki i technologii. Wymaga to, rzecz 
jasna, konsekwentnych starań o two­
rzenie odpowiedniej bazy materialnej, 
popalającej systematycznie ograniczać 
wcirbalizm, przenosić zajęcia z sal wy­
kładowych do laboratoriów, pracowni 
naukowo-badawczych, do ha] technolo­
gicznych, a więc do warunków bardziej 
przypominających te z którymi Wasi 
absolwenci będą mieć do czynienia 
w swojej pracy zawodowej.

Wydaje się, że słuszne jest także po­
łożenie nacisku na dalsze pogłębianie 
nauczania w zakresie dyscyplin pod­
stawowych. Głęboka znajomość ogól­
nych praw' i zasad ułatwi absolwentom 
dotrzymywanie kroku postępowi nauki 
i techniki, których perspektywicznych 
osiągnięć obecnie nie można jeszcze 
przewidzieć, a tym samym nauczyć.

Kontakt pracowników nauki z mło­
dzieżą nie może się, jak wiadomo, ogra­
niczać wyłącznie do procesu nauczania 
Współczesny inżynier musi być spraw­
nym współorganizatorem działalności 
swojego zakładu pracy pod względem 
zarówno techniczno-ekonomicznym, jak 
i polityczno-społecznym. Nie wystarczy 
przeto wyposażyć go jedynie w obszer­

gospodarki narodowej; — po drugie 
zas — specjalistyczny kierunek badań, 
realizowany przez daną uczelnię, uwa 
runkowmny posiadanym przez nią po­
tencjałem kadrowym i materiałowym, 
zdolnym zapewnić rozwiązanie i roz­
winięcie problemu szczegółowego lub 
grupy problemów' — co w praktyce 
równa się wytworzeniu (jak się to 
zwtykło nazywać) „szkół naukowych“’, 
właściwych danemu ośrodkowo.

Oczywiście, uwzględnianie potrzeb 
gospodarczych nie może przekształcić 
się w' ciasno pojmowany praktvcyzm. 
Trzeba umieć, przewidzieć, jakie ba­
dania, dziś często pozornie oderwane 
od życia mogą przynieść owoce w 
przyszłości i z tego względu zasługują 
już teraz na pełne poparcie. Rzecz w 
tym, ab.y utrzymać właściwe propor­
cje między badaniami perspektywicz­
nymi a tymi, na które istnieje aktual­
ne zapotrzebowanie.

Druga przesłanka dotycząca poten­
cjału osobowego uczelni powinna 
uwzględniać fakt, że w obecnej dobie 
do coraz rzadszych wyjątków należą 
badania ograniczone do jednej dziedzi­
ny wiedzy.

Wartościowo osiągnięcia wymagają 
wykle kompleksowej współpracy roz­
maitych specjalistów z różnych ka­
tedr, a nawet z różnych wydziałów. 
I dlatego wydaje się, że na dłuższą 
metę nie da się utrzymać dotychcza- 
owej roli katedr, jako podstawowych 

komórek organizacyjnych uczelni. 
Kompleksowość współczesnych, badań 
naukowych skłania raczej do powie­
rzania ich zespołom międzykatedral- 
nym i międzywydziałowym.

Kształtuje się pogląd, że katedry 
pozostaną jako jednostki dydaktyczne, 
chociaż nie jest w'ykluczone, że rolę 
organizatorów nauczania przejma kie­
rownictwa wydziałów'. Otwarty jest 
również niezmiernie ważny problem 
humanizacji nauk technicznych i po­
wiązania ich z problematyką ekono­
miczną: na tej drodze dojdzie się, być 
może, do uniwersytetów technicznych.

Kierownictwo naszej partii oczekuje 
od pracowników nauki szerokiej, kon-

O zwycięstwo śm iałej 
mysli naukowej

Dobrze rozumiem rozterki nurtują­
ce często pracowników nauki, a wyni­
kające z nieąntagonistycznych sprzecz 
ności ich działania równocześnie w 
kilku płaszczyznach. W codziennej 
praktyce może się zdawać, a nawet 
może się istotnie zdarzać, że pochła­
niające myśl i uwagę badania tauko- 
we przeszkadzają w wykonywaniu obo­
wiązków dydaktycznych; że współpra­
ca z przemysłem opóźnia postęp włas­
nych badań.

Dlatego umiejętne godzenie tych 
sprzeczności jest na pewno najważ­
niejszym, a zarazem najtrudniejszym 
zadaniem świadomego pracownika 
nauki, niezależnie od nieodzownych 
zdolności i nieprzeciętnych kwalifika­
cji w każdej z wymienionych dzie­
dzin.

I tu trzeba wrócić do narastającej 
świadomości nadchodzących przeobra­
żeń, mających przystosować szkoły 
wyższe do czekających je zadań i uła­
twić im wychodzenie naprzeciw ten­
dencjom rozwojowym współczesnej 
nauki i coraz większym i pilniejszym 
potrzebom społeczeństwa.

Z uznaniem notujemy poczynania 
Polrteehiiiki Śląskiej, świadczące o 
dostrzeganiu i prawidłowej ocenie 
tych' procesów, a w szczególności ten­
dencji rozwojowych i społecznych po­
trzeb naszego uprzemysłowionego 
województwa. Na coraz powszechniej­
sze i stanowiące prawidłowość współ­
czesnej techniki dążenie do automa­
tyzacji procesów wytwórczych, otipo- 
wiedzieliście już utworzeniem jedyne­
go dotychczas w kraju Wydziału Auto 
matyki i rozwijaniem techniki analo­
gowej. Szybko wzrastające zapotrze­
bowanie na mechaników-technologów 
skłoniło Was do odpowiedniego prze­
profilowania Wydziału Mechaniczne­
go. Słusznie też zamierzacie wzmocnić 
Wydział Inżynierii Sanitarnej.

Jest sprawą istotną, by te pożytecz­

ne zamierzenia konsekwentnie kon­
tynuować i z uporem wcielać w życie, 
w praktykę Waszej uczelni.

Kończąc — chciałbym zwrócić się 
do zebranej na tej sali młodzieży stu­
denckiej.

Warto zdać sobie sprawę, Drodzy 
Młodzi Przyjaciele, że przytłaczająca 
większość spośród Was będzie praco­
wać zawodowo jeszcze po roku dwu­
tysięcznym — a więc w czasach kom­
pleksowej mechanizacji procesów tech 
nologicznych. w erze elektroniki i 
automatyzacji, w epoce Jeszcze bar- 
dz!ej burzliwego rozwoju nauki i tech 
niki. Najśmielsza nawet wyobraźnia 
współczesnego człowieka nie jest w 
stanie przewidzieć, jakie wyżyny osią­
gnie wi< dza ludzka w tvch latach, 
których Wy — młodzi — dożyjecie.

Lecz właśnie świadomość tego, że 
stoicie u progu samodzielnego życia, 
które przyniesie Wam wiele zaska­
kujących odkryć naukowych, które o- 
tworpy przed Wami nowe horyzonty 
i nowe możliwości — ta świadomość 
żąda dz;siaj od Was wytężonej pracy 
nad sobą, systematycznej nauki, na­
wyku stałego pogłębiania wiedzy.

SZANOWNI TOWARZYSZE 
I OBYWATELE!

Życzę Wam, żeby udział Politechni­
ki Śląskiej w unowocześnianiu szkol­
nictwa wyższego był jak największy, 
żeby Wasze noczynania i ida le eks­
perymenty były przykładem dla in­
nych uczelni.

Wszystkim profesorom, docentom, 
wykładowcom adiunktom i asysten­
tom, pracownikom technicznym i ad­
ministracyjnym składam raz jeszcze 
szczere gratulacje z okazji wkracza­
nia w drugie dwudziestolecie Poli­
techniki Śląskiej i życzę dalszych po­
ważnych sukcesów zawodowych, a tak 
te wiele szczęścia 1 pomyślności w 
życiu osobistym.

IMinisïer Maiło! w wyw.aoiie 
udzielonym korespondentowi ÄR 

w Paryżu

Współpraca 
w dziedzinie 
bud'wh etwa 
korzystna 

nia Polski i Froncil
Francuski minister budownictwa, 

Jacques Maziol, który po med; w- 
nej podróży po Polsce w tycll 
dniach składał z »tei snrawoojta- 

nie na posiedzeniu gabinetu francuski« 
“o. które odbyło sie P°d przewodni­
ctwem generała de Gaulle’a oświad­
czył w wywiadzie, udzielonym st J- 
mu korespondentowi AR w Paryżu, 
że zarówno generał de Gaulle, ja» 
i ministrowie uznali te podróż za bar­
dzo interesującą i pożyteczna- Wszyscy 
żywo interesowali sie tym sprawozda­
niem i słuchali go a zaciekawieniem.

Zapvtenv, jakie są perspektywy ko­
operacji między budownictwem poxskirtt 
a francuskim, minister Maziol odpo­
wiedział- że należy ja zacząć prze-de 
wszystkim od wzajemnej wymiany in­
żynierów i techników budownictwa, od 
zorganizowania stypendiów stażowych» 
następnie — od wymianv dokumenta­
cji, Tego typu przygotowanie gruntu 
stworzy warunki dla rozwoju szerszych 
form współpracy, jak przewidywana 
eksperymentalna budowa domów mięsa 
kalných według projektów polskich 
we Francji, i na odwrót, realizacją 
projektów francuskich w Polsce.

Chwielibyśmy — powiedział minister 
Maziol — przedstawić polskim budow­
niczym pewne francuskie osiągnięcia 
w dziedzinie nięzbrojonego cementu, za­
stosowania. szkła w konstrukcji, doku­
mentacji fabryk chemicznych, a zwłasa 
cza —. tak bardzo was interesujących 
fabryk nawozów sztucznych. Chcielibyá 
mv także zaprezentować pewne nowe 
koncepcje rozwiązania masowej komu­
nikacji. w miastach. Metra podziemne 
są przestarzałą i kosztowną formą. Ma­
my zaś w Paryżu bardzo interesujące, 
przyszłościowe studia nad metrem n«4 
ziemnym.

Zapytany następnie o to, co szczegóU 
nie zainteresowało go w Polsce w dzie­
dzinie budownictwa, minister Maziol
na pierwszym planie postawił wspania­
ły wysiłek w odbudowie Warszawy* 
która wzbudziła jego zachwyt, zainte­
resowała naszego rozmówcę także kon­
cepcją budowy nowego miasta, zwią­
zanego z kombinatem, zrealizowana w 
Nowej Hucie. Minister Maziol nie 
uznał jednak tego rozwiązania za szczę 
śliwę. Wreszcie zaciekawiły go także 
nasze koncepcję ograniczenia wzrostu 
miast, jako odmienne od koncepcji 
francuskich. Tu bowiem w ciągu kil­
kunastu lat przewiduję sie podwojenia 
liczby mieszkańców w istniejących 
obecnie miastach — przez ogromna roz 
budowę peryferii, tworzących samowv. 
starczalne organizmy miejskie, leci 
związane z wielkim centrami.

Notował:
LESZEK KOI ODZIEJCZYK

Płaszcze
zo sztucznej skóry

Przemysł tkanin technicznych do­
starcza rocznie ok. 100 tys. płaszczy, 
podobnych do palt z irchy. Estetyczny 
wygląd, odporność na wodę i łatwość 
czyszczenia, a przy tym stosunkowo 
niska cena sprawiają, iż okrycia tę 
cieszą się dużym powodzeniem.

Kolejną nowością tego przemysłu są 
płaszcze i kurtki ze sztucznej skóry o- 
raz sztucznego zamszu.

Przewiduje się znaczne rozszerjenie 
krajowej produkcji sztucznych skór, 
które mogą zastąpić częściowo natu­
ralne surowce również w kaletnictwie, 
obuwnictwie itp. przemysłach. (PAP)

4« TYS. DZIECIAKÓW WIECE! 
MIAŁO UDANE WAKACJE

KAŻDE DZIECKO POWINNO MIEĆ 
PRAWDZIWE WAKACJE

Choć szron, już przyprósza. niejedną 
skroń, pamiętamy jeszcze dobrze — przy­
pominają nam o tym zresztą nasze wita­
ne maluchy — czym dla dziecka jest okres 
wakacji. Czas nieograniczonej wolności 
gdy można się wyhasać. wykrzyczeć, wy- 
pluskać w wodnych toniach i wysmażyć 
na słońcu. Czas „Wielkiej Przygody” w 
najlepszym- togo słowi znaczeniu. Kasżde 
dziecko uważa, że w czasie Wakacji 
musi przeżyć coś niezwykłego. Wszak 
pierwsze szkolne godziny upływają na 
opowiadaniach fascynujących przeżyć 
wakacyjnych. I jak tu nie dorzucić od 
siebie czegoś wyjątkowego, pasjonujące­
go jakichś obserwacji, doświadczeń wzbo 
Macających niedługie jeszcze dziecinne 
życie, garści wiedzy o tym życiu tak bar­
dzo pożądanej? Jak się przyznać kole­
gom z ławy szkolnej, że wakacje były 
ubogie, nudae i nieudane? To wprost tra­
gedia dla dziecięcej ambifcji.

Udane pod względem nie tylko wycho­
wawczym ale i zdrowotnym wakacje są 
szczególnie ważne dla naszej dzieciarni 
7. zadymionych, śląskich miast. To nora 
gdy zdrowe, górskie czy morskie powie­
trze winno uzdrowić niejedne zaroniałe 
mi«dałki. przywrócić zwątUitym ciałkom 
hart i tężyznę, policzkom rumieniec 1 w 
ogóle radość życia, chęć i siły do nauki.

Nigdzie tez chyba w kraju problem wy. 
poczynku dziecięcego nie jest traktowa­
ny z taka pieczołowitością i starannością 
jak w wielkoorzemysłowym wojewódz­
twie katowickim. Bogate. zasobne a a- 
dy pracy — łożą krocie na ten ce„ 
świadczenia wielu lat. i możliwości . • 
nienia porównań na kolonijnej n ' 
.możemy wysnuć chwalebny wniosek, 
na o;»ół kolonie organizowane przez na" 
sze zakłady oracy cieszą sie najlePsz^ 
sławą w całym kraju. Niemała to zasłu­
ga przywożonego ze Śląską personelu, 
który odznacza sie wyjątkową staranno­
ścią, czystością i co nie jest najmniej 
waźn.e uczciwością...

■^dzi m y się wiec wszyscy że każde- 
5?1U Piecku należą się prawdziwe. rą- 

Akacje. Niestety, mimo ogromnie 
akcji kolonijnejt nie jesteśmy 

votrzebulacwä.*1’* wszystkim chęt;ivni i 
P- ú N ' m 2aPewnić pobytu na kolo- 

w. bogatym przemyśle "(ć; 
ąp —' 40 proc* na kol°n’e najwyżej 

’ ^®®zonvch dzieci A w boższych w socjalne f. Husze zakładach 
np. w przemyśle terer -wystarczy
środków na. ™spokpjfeni^y™a . 15 
proc. koloiHinycn potrZeb: D1‘aa^h dzie­
ciaków które ko­
lonie. ani z rodzicami na VezX od 
urządzane,są ^“^"orń-tZW’ małe £°’i" 
my vczasow. jahæs “oiazne parodnip'VP 
wycieczki, zwiedza”'® muzeów, okładów 
pracy teatrów, .<‘n- ogrodów
zoologicznych. Nie® ‘ Ç połowiczni? 
przeżyją coś przyjeh'116''? /'.«asie swoich 
Wakacji. Wiejskie dzieciaki przyjeżdżają 

w ramach tzw. wrzasów w mieście na par 
rodniowa przygodę miejską.

S«ik w tym. ie i te tańsze i łatwiejsza 
formy organizowania naszym dzieciakom 
i młodzieży pożytecznych wakacji nie 
obejmują jeszcze całej potrzebującej od­
poczynku rozszczebiotanei 1 zeszy. Czy 
tak być musi? Pytanie to zadała sobie 
w czerwcu Egzekutywa KW PZPR w P.ąw 
towicach i wystosowała apel do wszyst­
kich organizacji partyjnych, zakładów 
pracy, związków zawodowych, organiza­
cji społecznych i młodzieżowych o „wy­
korzystanie wszystkich możliwości roz vi- 
nięcia różnorodnych form wczasów 1 wy* 
poczyń ku dla tych dzieci i tej młodzieży 
dl-a których zabrakło miejsca na kolo­
niach letnich, półkoloniach i obozach”. 
Chodziło o uruchomienie w tym celu 
wszelkich dostępnych rezerw finanso­
wych, zabezpieczenie opieki wychowaw­
czej, przygotowanie blisko położonych 
obiektów wypoczynku i organizowani» 
codziennych dojazdów dzieciaków na zie­
loną trawkę. Apel ten publikowała pra­
sa w dniu 24 czerwca. Pora się zastano­
wić jakie dał on rezultaty?

Na apel ndpowiedziałe czynnie — czyli 
sypnęło pieniędzmi, środkami transportu 
1 ..pomyślunkiem” aż 700 zakładów pra- 
niż Z.Hî>’ ZMS, Liga Kobiet i inne orga- 
wv’k^, Społeczne dopomogły sensownie 
mo zimnStec -l:e śr°diki. W rezultacie, mi- 
wyiazdów * “ie J*“rda> zachęcającego do 
ni jnej' >•' inJ5?a.'ierów jata t akcji kolo- 
skoTzvstoV, 1 nijneJ i małych wczasów młodzi Ä t6. dzieciaków i 
to cyfra aieco Ub' roku-/1’est
wano (ape postulówn?“ SM? srodzje’ 
tys. dzieci więcej ą^^k^D8w,!ienle 65 
czynkowej). Nie jest1 ję<S™I:|n<? ’ ^2°’ 
nizatorów. ż« zla wmą orga-
wieh, potencjalnych 
wiczów ao zgłaszania ste ,.wcza.-,ę

półkolonie i małe Wc^y ^zegołnw 
Po prostu na II turnusie wypoczynko­
wym. w sierpniu, były wVDadkiP 
wodu braku chętnych nle udało 
ganizować wszystkich mozhWych punk­
tów wypoczynku dziecięcego. Mimo tych 
trudności cyfr? .dzieci, ktle
miały bujne i udafe »«żna
uznać Za imponU90*’ bo o 8
tvs. wzrosła il' sc „zagObpodM-owa-nych ‘ 
wakacji dla dzieciaków ze Swiętochło_ 
wic, o 5 tys. w Częstochowie, 0 4 tys. w 
Rudzie Š1. O 3 tys. w Kato vicach. W su­
mie pełnowartościowe zc>> ani-
zowane społecznym wysiłkiem miało 
363.343 dzieci i młodzieży.. Apel KW 
PZPR nu żna uznać za niezwykle sku­
teczny. A. jak przypuszczamy, jest o do­
piero pierwszy krok na drodze do äj- 
szeo.o, bujnego rozwoju zorg nznwanej 
akcji wakacyjnego wyp*^?1?1™ dla na­
szyci maluchów. Nie. wątpimy, ze w 
Przyszłym sezonie letnim, oby cieplej-

BARBARA KNOLL

Bilans
letniej 

przygody
szym Ï pogodniejszym akcja ta Jeszcze 
bardziej się rozwinie i rozkwitnie. Do 
akcji „Zielonego lata ■' nieście” trzeba 
się będl. ie zabrać r iwnolegle z przygoto­
waniami do akcji kolonijnej. Zapewnić 
małym wczasom zawczasu środki, kadrę 
wychowawców i punkty wypoczynkowe. 
Świetlice i domy kultury moąą z powo- 
dzeniem przyjąć latem niesforną rzeszę 
jak i wszystkie ośrodki wczasów niedziel 
nych dla dorosłych. Wychowywać zaś 
trzeba będzie nie tylko dzieciaki, żadne 
takich rozrywek, ale i ...ich rodziców. 
Panuje bowiem wiele jeszcze morów 
wśród zawiedzionych nieumieszezeniem 
dziecka na koloniach rodziców .w stosun­
ku do małych form wczasów. A szkoda. 
Musimy sobie zdać sprawę z twardego 
faktu, że dość długo jeszcze tylko tą dro­
gą zdołamy zapewnić przyjemne wakacje 
każdemu dziecku w naszym przemysio- 
wym okręgu. Taki jest cel cał ii akcji i 
są wszelkie przesłanki po temu, ze jes 
to cel całkowicie realny. Świadczą o ym 
doświadczenia tegorocznych wakacji, te­
gorocznej dziecinnej „Wielkiej Przygody 
Letniej”.

NA KOLONIACH JEST MOROWO...

Na kolonie i obozy dwudziestoparodnio- 
we wyjechało 194.334 śląskich dzieci- Jest 
t° o około 6.5 tys więcej niż pierwotnie 
planowano na ńrżący rok. O zwiększe­
nie miejsc kolonijnych jest zawsze naj­
trudniej, bo wiąże się to z zakl ;pem 
sPwętu. mebli jt.p. spraw niełatwych do 
operatywnego, szybkiego załatwienia. 

Miejmy nadzieję, że W przyszłym roku 
opracowywanie planów. kolonijnych pod 
łt item wygylania jak największej liczby 
dzieci dopomoże do ujawalwia dalszyeft 
rezerw w tym kierunku.

Jakię to są rezerwy. Oto mimo- istotnej 
poprawy w kwalifikacji dzieci na kolo­
nie i obozy (58 oroc. dzieci pochodzili? ze 
słabo sytuowanych rodzin) za częste jesz­
cze są wypadki zniżkowych opłat dla 
dzieci stosunkowo dobrze zarabiających 
rodziców Nierzadko zdarzały się wypadki 
wpłacania minimalnej — 106-zlotowej — 
stawki za dzieci z rodzin, gdzie ua głoivę 
przypadało powyżej 2.000 zł miesięcznie. 
Celuje w tym zwłaszcza górnictwo zaw­
sze hojne w stosunku do wszystkich swo­
ich pracowników. Np. w Przeds. Monta­
żowym Urządzeń Elektrycznych Przemy­
słu Węglowego pobierano za pobyt na ko­
lonii od każdego dziecka tylko 50 zł.

Gdyby -stawki uwzględniały zamożność 
rodziny jak to zresztą dyktują przepisy, 
siarczyłoby środków na większą ilość 
dzieci. Ogromna jest też rozpiętość stawek 
zywienionych. Były gdzieniegdzie wypädki, 
ze inspektorzy NIK stwierdzali ni-- wy­
stał czające wyżywienie w granicach 16,5 
zł n dziecko dziennie. Ma o było masła, 
z owocami bryndza słodycze stanowiły 
jarytas. Gdzie indziej natomiast wysokie 
2i-złotowe, dotowane z kiesy zakładu 
stawki, powodowały, że sporo nie'zjedzo­
nej zFunosc; szło do pomyj. Ogólnie pa­
nuje piżekonanie. że optymalną stawką, 
gwarantującą dobre, obfite i urozmaicone 
wyżywienie małych łakomczuchów ani 
WI u ï.?nny koS41 wyżywienia w grani­
cach -2 zł. Jeżeli przedsiębiorstwo stać na 

więcej, to niech • rozważy, czy nie lepiej 
za tę kwotę zawieźć na świeże powietrze 
nieco więcąj tęskniących a powie­
trzem i naturą dzieciaków? Wiele za­
kładów działa już w myśl tych słusznych 
wytycznych. Kopalnia Mortimer-Pcrąbka i 
Klimontów wysiały już w bieżącym sezo­
nie po apelu KW PZPR po 280 dziecia­
ków na kolonie więcej. Kop. Czeladź 
zmieściła 240 dodatkowych małych podróż­
ników a kop. Bielszowice 200. Podobnie 
postąpiło wiele innych kopalń i zakła­
dów. Było trochę ciaśniej ale wesoło i 
morowo, jak ośuńadczyli uczestnicy tych 
wakacyjnych szaleństw.

SPRAM'Y DO POPRAWIENIA

Niezależnie od ogólnej bardzo pozytyw­
nej ocSiy tegorocznej kolonijnej akcji, 
nie od rzeczy będzie zasygnalizować pew­
ne jej braki i problemy. Naturalnie nie 
dla krytykanctwa i szukania dziury w ca­
łym, ale po to. ■ aby w przyszłym roau 
tych braków uniknąć.

Na ogół zarówno itan higieniczno-sani­
tarny jak i wyposażenie pur ki ów kolonij­
nych było lepsze niż w ab. latach. N:e- 
mniej zdarzyły się i denerwujące braki i 
to rzeczy zasadniczych. Na kolonii kop. 
Gen. Zawadzki w Gdrńsku łóżka były 
■strasznie stare ii niewygodne. ‘ brak też 
było innych mebli jak taborety, wieszaki 
i zwykle szafy. Nie mówiąc już > sprzęcie 
sportowym, książkach i czasopismach...
’odobne braki stwierdzono na kolonii 

PiotrOWickiej ' Fabryki Maszyn w Kło­
bucku.

Obciążającym 'Wydział Zdrowia w Ka­
towicach faktem, było wyełanie aż 30 ze­
społów kolonijnych bez lekarza i pielęg­
niarki. Brak było ponoć .chętnych M. in. 

kolonie urządzane przez Inspektorat Oś­
wiaty w Paprocanach i w Gdańsku po­

zbawione były właściwej opieki ’ekar- 
skiej.

Wreszcie sprawa zasadnicza — dojazdy 
na kolonie. Na ogół szły bard-c sprawnie. 
Poszczególni kolejarze podeszli do sprawy 
tych nietypowych transportów z sercem i 
troską. Niemniej parę ustaleń wymaga 
zmiany. Kolej, bojąc się zbytniego „szczy­
tu” urlopowego wyznaczyła pierwsze tur­
nusy kolonijne już na dzień zakończenia 
roku szkolnego. Sprawę te trzeba jakoś 
uzgodnić. Albo przyspieszyć o jakieś dwa 
dni koniec roku szkolnego aby dzieciaki 
wyjechały na pierwszy turnus przed 
szczytem urlopowym.' albo wysyłać je w 
dwa dni po końcu nauki. Inaczej zbyt 
wiele dzieci pozbawia się możliwości ucze­
stniczenia w podniosłym i wychowawczym 
momencie zamknięcia roku szlrolnego. 
Zjawiskiem irytującym, było też odgórne 
zarządzenie ścieśnienia dzieci po 10 w 8 
-osobowych przedżifelach. Brak było miej­
sca na bagaże, na zapasy żywności j ne- 
pojów na długie nieraz kilkunas vgodzin- 
ne przejazdu. W dodatku pociągi kolonij­
ne nierzadko się poważnie spóźniały. 
Wniosek jasny— w przyszłym roku kolej 

musi lepiej zadbać o wygocę swoich rnłoą 
dodanych pasażerów.

W AKACJE W MIEŚCIE -i 
TE? PRZYJEMNE.»

Dowiodła tego bardzo w tym roku roz­
budowana akcja wczasów w mieście to 
znaczy, półkolonii i różnych form małych 
wczasów z „Nieobozcwym latem harcer­
skim” na czele. Na półkoloniach i wcza­
sach w mieście bawiło się 31.609 dzieci —‘ 
o ponad 4.100 dzieci więcej niż pierwotniej 
planowano. Natomiast najbardziej udało 
się rozszerzyć możliwości objęcia choć pa­
rodniowymi dorywczymi, niemniej bardzo 
atrakcyjnym; małymi formami wczasów 
Większej -zeszy dzieciaków i młodzieży. 
Skorzystało z nich 137.400 młodych i cał­
kiem małych „urlopowiczów”, o blisko 27 
tys. więcej niż w roku ubiegłym!

Formy tych małych wczasów były 
bardzo różnorodne, ale zawsze atrakcyjne. 
Znany jest, w tym względzie prymat Ru- 
ńy Sl„ gdzie dzięki opiece Komitetu Miej­

skiego partii i ofiarności miejscowych za­
kładów pracy, które na ten cel wyasygno­
wały okrągły milion zł i własne autobu­
sy — 4 tys. młodzieży' szKOlnej mogło ba­
wić się w bielszowickim lasku w „lato 
leśnych łudzi”. Patronował tej pożytecz­
nej akcji ZHP. Gry zabawy, wycieczki, 
podchody, ogniska, A przy tym duża łącz­
ność z m ejscową ludnością, zdobywanie 
w ramach zabaw i wywiadów wielu inte­
resujących informacji o regionie o historii 
okolicznych osad i o ich ludziach. IH J 
zorganizował na terenie naszego woje­
wództwa 400 takich baz i stanic. Dosko- 
nale też wypadlo harcei.kie lato w Mysło­
wicach na Cmoku. W dni deszczowe 
uczestnicy małych form wczasów i pół­
kolonii zwiedzali zakłady pracy, oglądali 
występy artystyczne, m. in. kukiełki. Gdy 
>yia pogoda i jakiś autokar (a zdarzało 

si to wcale nierzadko), odbywano atrak­
cyjne wycieczki.

Jedzenie pod namiotami, ogniska har­
cerskie. zabawy i festyny izczególnie w 
dniu Święta Odrodzenia. W sumie dla 
całej tej młodzieży były to udane waka­
cje. chociaż nie widziały morza czy gór.

Poważne osiągnięcia mają w organizo­
waniu małych wczasów społecznic} z Czę­
stochowy. gdzie skorzystało z nich dodat­
kowo 5 tys. dzieci. Wybija się też akcja ta 
na terenie Gliwic, gdzie objęto ma dodat­
kowo 10 tys. dzieci i Będzina (5 tys. 
dzieci).

Po udanej na ogół tegorocznej akcji wa­
kacyjnej wróciły nasze dzieciaki na ławy 
szkolne rozradowane, zdrowsze niż dwa 
miesiące przedtem, zadowolone i pełne 
wrażeń. NI wszystkie jeszcze — niestety. 
Ale akcja jest w toku. Na przyszły rok 
możemy się spodziewać, że będzie dużo, 
dużo lepiej. Ze potrafimy zapewnić rado­
sną. letnią przygodę wszystkim naszym 
dzieciakom. I że wypoczynek wakacyjny 
będzie jeszcze sprawniej, lepiej i dosta­
tniej zorganizowany. Nie brak bowiem 
u nas ofiarnych, społeczników, którym 
przywodzą organizacje partyjne. Zatrosz­
czą sie ohi o powodzenie tej wielkiej 
i ważnej sprawy.
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PRAGA - WARSZAWA
Przed połudn.em rozmawiałem z dwoma przedstawi­

cielami ambasady czeskiej w Warszawie; mówiliśmy nie 
tylko o nowych drogach jakże dobrze nam od dawna 
z- anej vzájemnosti kulturalnej, wspominaliámv także 
okres uprzedzający wrzesień "Oku 1939, tragiczne dni 
Czechosłowacji i uchodźców przybywających -io Katowic. 
Po południu przy przeglądaniu codziennej prasy natkną- 
łen się na interesujący szkic Jerzego Kozeńskiego 
„Uchodźcy czechosłowaccy w Polsce w 1939 roku”, po- 
mi wzczony w najnowszym numerze poznańskiego „Prze­
glądu Zachodniego”. Kozeński wielokrotnie wspomina w 
nim Katowice, choć wielu szczegółów nie zna, gdyż nikt 
ich dotąd nie opisał. A przecież warto powspominać to 
wszystko, warto — ala dobra sąsiedzkiej, przyjaźni — 
przypomnieć, jak przyjmowaliśmy uchodźców w Kato­
wicach.

Jeszcze teraz dźwięczy mi w uszach popularna pieśń 
uchodźców, tutaj Katowicach powstała, sławiąca 
przyjaźń dwóch miast, których jedno już stratowały 
czołgi hitlerowskie. Od stów Praha Warszawa zaczyna1! 
się t pieśń, może pamięta ją któryś z owcze nych 
uchodźców czeskich, bo i słowa zawieruszyły się nam 
w pamięci. Rozbrzmiewała ta pieśń na ulicach Ks towic, 
gdy w sierpniu 1939 uchodźcy czescy z łopatami maszero­
wali przez miasto, aby pomagać przy budowie urządzeń 
obronnych. Może przypomni sobie Jirzi Täufer, pc woj­
nie sprawujący w Czechosłowacji wysokie funkcje rzą­
dowe, że tłumaczyliśmy tutaj jego artykuły do radia 
i prasy codziennej, gdzie publikowane były pod pseudo­
nimem Nosicza, gdyż komunistyczny rodowód Taufera 
oył już wtedy dość znany. Może opowie coś o swym po­
bycie w Katowicach poeta Ondra Łysohorsky. dziś' źyjący 
w Bratysławie, któremu udało się przedostać do Związku 
Radzieckiego, gdzie wyszło kilka jego książek Inie wiem, 
czy żyje jeszcze i co porabia profesor Otto Ritz, który 
w radiu katowickim prowadził antyhit'erowskie audycje 
w języku czeskim.

Kozeński w swoim artykule przypomina współoracę 
Rudolfa Kapecky’ego na łamach katowickiej „Pol onii". 
Pisze także o roli konsulatu czeskiego w Katowicach. 
Tym bardziej warto powiedzieć więcej o roli katowickiej 
rozgłośni Polskiego Radia, gdzie spora grupa piszących 
uchodźców czeskich mogła kontynuować swą antyhitle­
rowską działalność publicystyczną. Nie odbywało się to 
bez oporów — choć bowiem mieliśmy nóż na gardle, wciąż 
jeszcze władze sanacyjne surowiej tropiły komunistów, 
n hitlerowską piątą kolumnę.

Katowice odgrywają dzisiaj ważną role w utrwalaniu 
wzajemnych związków, w kontynuowaniu sąsiedzkiej 
współpracy. Instytucje naukowe i kulturalne uprawiają 
wymianę myśli i doświadczeń, ich przedstawiciele biort 
ni ział we wspólnych dyskusjach i naradach. Odbywają 
się wymienne wystawy plastyczne środowisk katowickie­
go i ostrawskiego. Szkoda, że od lat zamarła wymiana 
przedstawień operowych i teatralnych. Ale i o tym prze­
cież można będzie pomyśleć od nowa. Szkoda także, że 
Krajsk. Nakladatelství w Ostrawie nie bierze przykła­
du z Wydawnictwa „Śląsk”, które w planie swoim ma 
sporo przekładów z literatury czeskiej i słowackiej.

Pisząc o współpracy czasu teraźniejszego — wspomina­
my Katowice z okresu przedwrześniowego, gdy uchodźcy 
czescy znajdowali tutaj przyjaciół, pomoc a nawet war­
sztaty pracy, choć nie mogli pozostać tu na dłuższy czas.

„TAKO MANIERO**
\ 1

Nie mam ochoty a muszę o tym napisać. Ukazała się 
nowa powieść Aleksandra Baumgardtena pt. „Julian”, 
osadzona w realiach górnośląskiej osady hutniczej. Dobra 
.o powieść, autor nie po raz pierwszy okazał się doskona­
łym narratorem, zgrabnie konstruującym wątki bele ■ 
trystyczne, mistrzem wartkiego dialogu. A jednak...

Wiele z postaci, występujących w „Julianie”, mówi 
gwarą. Jeżeli autor lub redaktor książki (nazwisko jego 
zostało ukrj te) wyobrażają sobie, że jest to gwara śląska, 
grubo się niestety mylą. Jest to jedyny element książki, 
który należało bezwzględnie poprawić — po konsultacjach, 
obowiązujących przecież każdego piszącego. Takiego 
obłędnego volapüku dawno już nie spotkałem w litera­
turze. Przez chwilę, czytając książkę, miałem nawet 
wrażenie, że z kogoś się tutaj kpi — czyżby z prostych 
bohaterów książki, którzy z całą pewnością mówią czyst­
szą gwarą, lepszym po prostu językiem polskim?

Wynotowałem kilkadziesiąt potknięć, niektóre z nich 
chętnie złożę na konto korekty, gdyż trafiają się niekon­
sekwencje przy pisowni tych samych słów. „A” nie 
zawsze w gwarz« przechodzi w „o” i dlatego, nikt tutaj 
nie mówi tykoć zamiast tykać, maniero zamiast maniera 
(o ile w tym znaczeniu w ogóle słowo to jest znane gwa- 
rze śląskiej), zamiast ta mercho puklata, bohater książki 
powiedziałby marcha puklato, zamiast czekaj — czekej, 
to samo w bezokoliczniku: nie czekać, iecz czesać, a lite- 
rackość powiedzenia: dej już ten rosół, jakoś znowu gust 
mi -przyszedł — na milę trąci fałszem Pomijam już ger- 
manizmy, których ■wyzbywają się nawet ludzie mówiący 
na co dzień gwarą — któż to mówi do matki Muti w po­
wieści współczesnej, jaką jest , Julian”, któż Cnorzów 
nazywa jeszcze Königs..., połykając daiszy człon? Prze­
cież to nieprawda, a jeśli zdarza się u kogoś tam jeszcze, 
to współczesny autor polski nie może tego dokumentować 
jako formy obiegowej.

Bardzo mi przykro, że musiałem o tym napisać. Po­
wieść bowiem podoba mi się, jest w niej miły morcin- 
kowski nastrój, niestety źle podsłuchana gwara popsuła 
wiele pięknych dialogów. Rodzi się zatem refleksja: czy 
prawdziwość wydarzeń wymaga stosowania gwary, czy 
nie wystarcza lekka stylizacja, oczywiście zgodna z pra­
widłami wymowy jednej z najstarszych gwar polskich, 
jaką jest gwara śląska9 Z takiej zaś „gwary* natrząsał 
się już kiedyś niezapomniany Karlik z Kocvndra.

Ponieważ „Julian” jest dobrą powieścią, radzę przy 
następnym wydaniu oczyścić gwarę z dziwolągów i za­
stąpić je obiegowymi polskimi wyrażeniami, znanymi na 
Śląsku nie od dziś.

ILE WARTA JEST ŻONA
Młody uczony śląski, Tobias Peucerus, gdy w roku 169Ó 

składał na uniwersytecie lipskim swój egzamin aoKtor- 
ski, przedstawił do oceny swoją pracę o roli prasy, zaty­
tułowaną ,De Relationibus Novellis”. Bronił w niej 
funkcji politycznej wiadomości prasowych, przeciwsta­
wiał się zaś podawaniu wiadomości „o życiu prywatnym 
książąt, na przykład o polowaniu, o ucztach książęcych, 
o wycieczce na ten lub ów zamek”, gdyż — jak twier­
dził — quorum scientia nullt prodest, wiedzieć o tym ni­
komu nie jest potrzebne. Tę wskazówkę mogłaby sobie 
wziąć do serca niejedna redakcja na świecie, która żyje 
z plotek towarzyskich i Sorayą karmi swoich czytelników.

Nie będzie jednak wykroczeniem przeciwko surowym 
zasadom doktora Peucerusa, gdy podam rachunkowy za­
pis pewnego instytutu socjologicznego, który obliczył 
wartość żony, a raczej wartość zarobkową jej codziennej 
pracy jako gospodyni domowej i żony. Wynosi ona we­
dług obliczeń amerykańskich 8285,68 dolara w stosunku 
rocznym, tyle bowiem musiano by jej zapłacić za te same 
zajęcia, sprawowane gdziekolwiek na etacie. Pikantnym 
szczegółem tego obliczenia jest uwaga, iż 117 całej sumy 
przypada tytułem zapłaty za „zajęcie”, określone jako 
„czekanie na męża”.

Doktor Peucerus domagał się od prasy wiadomości 
prawdziwych. Nie wiem, w jakim stopniu powyższa wia­
domość jest prawdziwa, nie mniej warto odnotować fakt, 
iż socjologowie coraz częściej zajmują się pracą gospo­
dyni domowej, która nawet wtedy, gay Korzysta z do­
brodziejstw cywilizacji, ma sporo trudnych i wyczerpu­
jących zajęć. Doktor Peucerus powiedziałby dzisiaj: 
Niechże częściej socjologowie przyglądają się pracy do­
mowej niewiast a uwagi swoje bystre przemysłowi ma­
chin domowych przekazą.

Co i ja niniejszym czynię.
WISZ

9 września... Konferencja 
prasowa prezydentą de Gaul- 
le’a i pierwszy dzień wizyty 
premiera Cyrankiewicza w 
Paryżu. To był początek 
wielkiego sezonu polityczne­
go w stolicy Francji. Do wy­
darzeń tych wraca w osobi­
stych wspomnieniach nasz 
specjalny wysłannik, (TR)

I
MPONUJĄCA swoim masy­
wem brama, podparta smu­
kłymi kolumnami, otwi :a 
perspektywę na dziedzii iec 
Pałacu Elizejskiego. Czujne 
oczy sprawdzają dokładnie 
zaproszenie i paszport. Przy weiś :iu 

do centralnej części gmachu gdzie 
odbyć się ma konferencja prasowa 
— powtórna kontrola. Strażnik w 
błękitnym mundurze z epoki cesar­
stwa, bogato szamerowanym >tem, 
odrywa z namaszczeniem odcinek, 
na którym starannie wykaligrafo­
wano nazwisko. Teraz pozostaje już 
tylko usadowić się możliwie ja) laj- 
korzystniej. Ba, i ie jest to jednak 
takie proste. Bo chociaż konferen­
cja rozpocząć się ma dopiero za trzy 
kwadranse, wszystkie krzesła na 
wprost trybuny są już twardo oku­
powane. Starzy bywalcy okazali się 
bardziej przezorni od nas. Czyżby 
warowali tu od rana?

Mija jeszcze kilka minut i sala 
szynko wypełnia sie do ostrtniego 
miejsca. D.a nowych przybyszów 
braknie krzeseł. Najważniejsze, że 
się jest w środku Zainteresowanie 
tą dwunastą z kolei konferencji 
prasową prezydenta de Gaulle a jest 
przecież wyjątkowo duże. Miała się 
odbyć jeszcze w .lipcu, ale przełożo­
no ją na wrzesień. Tymczasem na 
świecie nastąpiło wiele wydarzeń o 
tragicznej, groźnej dla ludzkości wy­
mowie. Wietnam! Kaszmir! Co .a 
ten temat powie generał? I jakie 
zajmie stanowisko w sprawie po­
głębiającego się kryzysu rolnego w 
łonie Europejskiej Wspólnoty Go­
spodarczej? Nie ulega wątpliwości, 
że program, który tu przedstawi sta­
nie się kośćcc m programu wybór 
czego partii UNR w nadchodzącej 
kampanii.

Jest jeszcze dość czasu, aby spo­
kojnie rozejrzeć się dookoła. Nad 
głowami zwisają nisko wielkie kry­
ształowe żyrandole. Ściany wykła­
dane boazerią suto przyozdobione są 
zlot; mi ornamentami. Okna zasło­
nięte ciężkimi storami. Na razie pa­
nuje jeszcze połmrok, później wej­
dą do akcji jupitery.

B
LACZEGO jednak tu, wła­
śnie w tym starym pałacu, 
liczącym bez mała 250 lat od 
bywa się spotkanie sponad 
tysięczną armią dziennika­
rzy? Czyżby bogatą Francję nie stać 
było na pomieszczenie bardziej prze­

stronne. nowoczesne, w pełni przy­
stosowane do swobodnego wchło­
nięcia tak wielkiej liczby ludzi? Nie, 
nit .mą w tym przypadku. Ta sala 
Palais ďe 1’Hywřes o której „wystro­
ju” — jak to się dziś brzydko w ję­
zyku fachowców nazywa — zadecy­
dował ongiś smak markizy de Pom­
padour, zdaje się mówić, że istnie­
je nierozerwalna łączność między 
czasami przeszłymi i współczesno­
ścią. Epoki mijały, historia ryła głę­
bokie koleiny w życiu narodów i 
państw, a Francja trwa z całym 
swoim anturaźem, bogactwem naro­
słej w ciągu wieków kultury mate­
rialnej. Funkcjonalizm genialnego 
le Corbusiera święci wszędzie coraz 
większe triumfy, ale dlaczegóżby o 
pogmatwanych losach tego padołu 
nie mężna było rozprawiać sadowiąc 
się na niewygodnych, stylowych 
krzesełkach, krytych sfatygowanym 
purpurowym brokatem?

Wszystko przemyślane do ostat­
niego szczegółu, świetna reżyseria. 
Toteż na konferencje prasowe de 
Gaulle’a ściągają dziennikarze z róż­
nych stron świata nie tylko po to, 
aby wysłuchać tego co ma do po­
wiedzenia jeden z czołowych współ­
czesnych polityków, ale również, by 
uczestniczyć w imprezie, której wa­
lory widowiskowe są najwyższej kla­
sy, niepowtarzalne.

Nawet adaptacja dla celów konfe­
rencji sprzyja pogłębieniu klimatu wy­
jątkowości. Przepyszne ‘obeliny służą 
za kotarę, nadającą sali kształt dłu­
giego prostokąta. Na jego szerszym 
boku ustawiono trybunę, która przy­
pomina katedrę szkolną. Dzięki takie-
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■— Artysta oepctre ml do uch« 
sąsiad. Gdyby poszedł ua scenę i w tym 
zawodzie -siagnąłby szczyty światowej 
kariery.

Podobne uwagi zdarzyło mi się sły­
szeć nie räz jeden podczas licznych 
rozmów z działaczami i dziennikarza­
mi we Francji. Istotnie, w pełnym eks­
presji sposobie przekazywania przez 
de Gaulle’a swoich myśli aawarte jest 
coś z dobrze pojętej sztuki aktorskiej. 
Ale umiejętność ta stanowi przecież 
część składowa jego wybitnej indywi­
dualności. Bez niej trudno by było wy­
obrazić sobie tego właśnie de Gaulle’a. 
Który skimi i n sobie uwaj świata, 
budząc tyle sprzecznych uczuć i opinii.

— Nié zgadzam się • vi« u spra­
wach z de Gaulle’em — mówił mi kie­
dyś jeden z dziennikarzy francuskich, 
wyłuszczając szczegółowo swoje racje 
Różne ankiety — dodał — wykazują 
że znaczna część spoleczeńst .'a nieza­
dowolona jest z obecnej polityki go­
spodarczej, socjalnej, no i oczywiście 
rolnej. A co najkomiczniejsze, wśród 
niezadowolonych nie brak również 
gaullrstów. Jeśli jednak de Gaulle ze- 
chce ponownie zgłosić swoją kandyda­
turę na stanowisko prezydenta, na pe­
wno wygra wybory.

— Gdzie tu logika?
— Wytłumaczenie jest bardzo proste. 

De Gaulle cieszy się dużą popularno­
ścią. Francuzom imponuje jego real n 
d- ski któremu  już wytrzebić 
wiele mitów narosłych w okresie zim­
nej wojny, jego niezależna myśl w po­
lityce zagranicznej. Jakby nie oceniać 
de Gaulle’a faktem jest, że zdołał on 
przywrócić Francji utracony blask wiel­
kiego mocarstwa europejskiego. Pogłę­
bił dumę narodową Fra icuzów. Posia­
da więc mocne atuty, ale czy będzi« 
kandydował...?

zdola.no

Na to pytanie, powtórzone na kon­
ferencji, de Gaulle nie udzielił odpo­
wiedz’. „Poczekajcie jeszcze dwa mie­
siące, a. dowiecie się” — mówi z tajem­
niczym uśmiechem. Ma czas, nie śpie­
szy mu się. Najpierw pragnie pozn tć 
swoich przeciwników i karty, którymi 
ozporzadzają. Io także należy do wiel­

kiej gry.

STANISŁAW SOKOŁOWSKI

mu usytuowaniu dystans między mów­
cą a słuchaczami z ostatniego rzędu 
krzeseł zmniejsza się do minimum, 
tworzy się jak gdyny nastrój intym­
ności. I może ten lub ów uległby złu­
dzeniu, że uczestniczy w cercie towa­
rzyskim specjalnie zaproszony przez 
generała, gdyby nie mrowie fotorepor­
terów z przygotowanymi do strzału fle­
szami, gdybj nie kamery telewizyjne 
i filmowe ciasno ujmujące salę w klesz­
cze obiektywów.

Zbliża się godzina trzecia. Zza kota­
ry wychodzą ministrowie z premierem 
Pompidou. Zajmują miejsca na lewym 
skrzydle trybuny. W sekundę później 
do grupy polskich korespondentów 
przybiega przedstawiciel Quai d’Orsay.

— Będą pytania?
— Nie, nie będzie.
Bo też o co pytać9 Dla nas sprawą 

nr 1 jest wizyta naszego premiera, 
ktôrv a czter^go^ziny,, wylądować ma 
na itnisku Orly. ATé’ lë ram przy­
stoi zabiegać o-wypfiyrfgdź de Gaulle’a. 
Na pewno ktoś haś w tym wyręczy. 
Jak wiadomo, tak się też stało.

T
RZYMAM w pogotowiu zega­
rek. Śpieszy się o kilna minut, 
nie wiem o ile. Gdy zza kotary 
ukazuje się prezydent de Gaul­
le nastawiam wskazówki na 
trzecią. Sprawdzam u kolegów. Zga­
dza się jak w banku. Punktualność ge­

nerała jest przysłowiowa.
Słowa powitania i konferencja się 

rozpoczyna. De Gaulle zaprasza do zi 
dawania pytań. Natychmiast zgłasza się 
kilkunastu chętnych.

Przyglądam się uważnie de Gaul- 
le’owi Włosy całkiem siwe, oruzdy na 
twarzy przypominają o 75 roku życ;a, 
ale żywe spojrzenie i energiczne ruchy 
przeczą metryce. Ciemnogranatowa 
dwurzędowa, niemodna marynarka cia­
sno opina szeroki tors, przywykły ra­
czej do noszenia munduru.

Prezydent splata wielkie dłonie I 
uważnie przysłuchuje się pytaniom. 
Czv zaskaKują go? O nie, margines 
improwizacji nie może tu być zbyt wiel­
ki. Jest aż nadto wytrawnym polity­
kiem, aby w ogólnym rachunku nie 
uwzględnił tego prostego faktu, że już 
za godzinę lub dwie, każde wypowie ■ 
dziane tutaj słowo poddane zostanie 
gruntownej analizie przez ludzi i gru­
powania mu życzliwe i niechętne, 

rzez przyjaciół i wrogów. Większość 
pytań, zgodnie z obowiązującym zwy­
czajem. dotarła do niego wcześniej. 
Miał więc czas przygotować się. staran­
nie 1 — jeśli wierzyć wtajemniczonym 
— nauczyć się nawet przemówienia

na pamięć. A że jest to prawdopodob­
ne, świadczy o tym choćby ten szcze­
gół, że ani razu nie sięga do notatek, 
także i wówczas, gdy przychodzi po­
sługiwać się cyframi i liczbami.

Pytania padają nadal, często poprze­
dzane sakramentalnym: „Mon gene­
ral...”. Szef protokołu pilnie baczy, aby 
wszystko odbywało się w harmonii z 
ustalonym ceremoniałem. Ruchomy mi • 
krofon dociera więc najpierw do tych 
dziennikarzy, którzy powtarzają teraz 
swoje kwestie, zgłoszone uprzednio na 
Quai d'Orsay czy wprost do kancela­
rii prezydenckiej. Oczywiście są rów­
nież prtania nowe, nieraz zaskakują­
ce. De Gaulle słucha w skup;eniu. Jeśli 
to nowe pytanie ujmuje jakiś problem 
w sposób, który mu odpowiada, daje 
o tym znać lekkim uśmiechem aloo 
gestem dłoni. Potrafi jednak zachować 
nieprzenikniony wyraz twarzy, gdy py­
tanie jest z gatunku „niewygodnych”, 
albo.gdy putająsy pozwali snbi» « ..tftn 
zaczepny, ;lub. > się . rówi. cż zdarza, 
niegrzeczny. le stoickim spoko, em 
przyjmuje filipik? korespondenta USA, 
który zanim przechodzi do wyhiszcze- 
nia interesującej ;o sprawy, wyrzuca 
z siebie z wyraźnym podenerwowa­
niem: „Panie prezydencie, jako dzien­
nikarz amerykański pragnę stwierdzić, 
że jest mi przykro, iz nie wykazuje 
pan zrozumienia dla polityki mojego 
rządu...”

P
REZYDENT zaczyna mówić, 
wykłada swój program, który 
na pewno nie wzbudzi entu­
zjazmu w Waszyngtonie (neu­
tralizacja Wietnamu i roKowa- 
nia. Rewizja NATO po wygaśnięciu w 
1969 r. ważności sojuszu atlantyckiego) 

i nie zyska sobie poklasku w Bo n 
(Francja nie podda się presji swoii 
partnerów z IWG. przeciwstawia się 
zasadzie ponadnarodowości i je«t za 
„Europą europejską” od Atlantyku po 
Ural). W ciągu całego półtorage win­
nego wystąpienia panuje niepodziel­
nie nad salą. Niby od niechcenia rzu­
cony żarcik wzbija pod sufit sa -vę 
śmiechu, ale po sekundzie znów jak 
makiem zasiał.

Zapewne znacie państwo fragmenty 
wystąpień de Gaulle’a z telewizji czy 
kroniki filmowej. Ale to nie to samo. 
Dopiero fu, odbierając „na żywo”, czu­
je się mistrza słowa i trudnej przecież 
gry politycznej. Naładowany energią 
głos raptem wycisza się niemal do 
szeptu, by po chwili nabrać ponownie 
twardego dramatycznego brzmienia. 
Ruchliwe dłonie raz po raz podkreśla­
ją wagę słów, pracowicie towarzyszą 
całemu przemówieniu.

K
onferencja skończona, nie 
pora jednak na przetrawianie 
jej treści. Trzeba pędzić na lot­
nisko. Juz tylko dwie godziny 
pozostały do przylotu premiera 
Cyrankiewicza. Departament Prasy 

francuskiego MSZ obiecał przysłać sa­
mochód pod hotel UNESCO. Gdy do­
cieramy wreszcie na umówione miej­
sce dowiadujemy się, że szofer zjawił 
się kilkanaście minut temu. gdzieś się 
zakręcił i pojechał w siną dal. Telefo­
ny, nowe obietnice, ale samochodu 
wciąż nie ma. Jak na złość nawel tak­
sówki nigdzie z'apac nie można. Jesz­
cze jeden telefon do naszej ambasady. 
Grubo po szóstej nadjeżdża wreszcie 
czarny Peugeot z kompletem pasaże­
rów. Upychamy się na silę i sterujemy 
w kierunku otniska Orly. (Tu ukłon 
w stronę Adama Stanka, do niedawna 
naszego kolegi redakcyjnego, obecnie 
I sekretarza ambasady polskiej w Pa­
ryżu).

Kierowca, rodak znad Wisły, daje 
pokaz sztuki jeździeckiej. A trzeba 
wiedzieć, że jest to najgorsza pora w 
Paryżu. Teraz właśnie, po zamknięciu 
sklepów, biur i urzędów ruch samocho­
dowy dochodzi do zenitu. Pizebmiemy 
czy nie przebrniemy? Zdążymy na 
siódmą czy przyjedziemy już po cere­
monii powitalnej? Przypomina mi s,ę 
historyjka, która niedawno narobiła tu 
sporo szumu. "Otóż ■ sarże paryscy,' a 
jest ich potężna armią, niezadowoleni 
z jakiejś decyzji resortu, zagrozili mi­
nistrowi, że jak jeden mąż wyruszą 
swoimi samochodami na miasto i je­
chać będą z szybkością... 5 kilometrów 
na godzinę. Kto widział Paryż, choćby 
na filmie, łatwo wyobrazić sobie może 
ów potworny fc rek. Byłby to po pro­
stu kataklizm. Żeby więc tylko teraz 
nie przyszedł komuś do głowy taki po­
mysł.

Kierowca, ponaglany przez nas, nie 
zważa już na przepisy. Rusza przy nie­
odpowiednim świetle, zajeżdża drogę 
innym samochodom, głuchy na gwizdki 
policja.itów i pokrzykiwania dobiega­
jące chórem z innych wozów, szoruje 
przed siebie na łeb i szyję. Wreszcie 
z zatłoczonego centrum wydostajemy 
się na autostradę. Teraz bez przeszkód 
dobijamy do sali reprezentacyjnej 
dworca Oi ly. Są tutaj już wszyscy ofi­
cjele, za chwilę zjawić się mają pre­
mier Pompidou i minister Couve de 
Mutwille Dowiadujemy się. że pi< rwsi 
na lotnisko przybyli... dziennikarze 
NRF.

Koledzy francuscy pokpiwają sobie 
dyskretnie z tej pilności. I wiedzą dla­
czego.

— No. zbyt tęgich min nie mają — 
rzuca ktoś po cichu.

Przyznać jednak trzeba, że sytuacja 
kor pondent ów pras, zachodnionie- 

lieckiej, mówiąc delikatnie, jest dość 
kłopotliwa. W dotychczasowych donie- 
siemach dawali przecież wyraz przeko­
naniu, powołując się notabene na „do­
brze doinformowane źródła”, że Polacy 
i potkaią się w Paryżu z kurtuazyj­
nym, ale raczej chłodnym przyjęciem. 
A tu masz babo placek! — rzeczywi­

stość przekreśliła te prognozy. Kiłkt 
godzin wcześniej, w trakcie konferen­
cji prasowej, prezydent de Jaul e 
oświadczył z naciskiem, że Francja 
przywiązuje ogromne znaczenie do tej 
pierwszej po wojnie oficjalnej wizyty 
polskiego premiera, teraz zaś, w Orly, 
odbywa sie powitanie :ia „wir"n 
dzwon”. Co będz;« dalej?...

W
YDARZENIA dnia następnego 
miały jeszcze pogłębić roz­
piętość między pobożnymi ży­
czeniami Niemców a faktami. 
Stało to się zwłaszcza W 
związku z pierwszym téte-á-téte Cy­
rankiewicz — de Gaulle. Spotkani«, jak 

wiadomo, miało przebieg bardzo ser­
deczny i trwało dwa razy dłużej, ani­
żeli przewidywano. Już to było «toku­
jące dla niektórych ludzi. Łatwo wiee 
można sobie wyobrazić jakie wr.tłente 
wywarto na nich oświadczenie premie­
ra Cyrankiewicza, który tuż po spot» 
kaniu, odpowiadając na )y tania dzien­
nikarzy, wspomniał między innymi, że 
wyraził słowa uznania prezydentowi 
de Gaulle’owi za jego reall»tyczne sb - 
nowisko wOMc grani« sachadnięB 
Polski.

Późnym wieczorem, gdy odkładałem 
właśnie słuchawkę telefoniczną oo prze 
kazaniu materiału do Katowic, do po­
koju wpadł jeden z przyjaciół, przy­
nosząc garść nowin i zasłyszanych plo­
tek.

— Wiesz. podobno w Bonn liczy się 
na o, że de Gaulle w jakiś zrec ,ny 
sposób odetnie się od oświadczenia Cy­
rankiewicza.

A więc nadal rtudzenin. Widoczni« 
z najwyższym trudem przychodzi tam 
pogodzić się z faktem, że polski pre­
mier bawi we Francji nie na prawach 
„klienta”, ale jako przedstawiciel kra­
ju. legitymującego się całkowicie od­
mienną pozycją aniżeli ów kraj, o któ­
rym wciąż jeszcze informują mapki 

odręczników szkolnych w NRF, że po­
dejmowany jest tak, jak podejmuje się 
szefa rządu państwa, bez którego 
udziału nie można rozstrzygać o spra­
wach Europy.

Oc»vWiście — jak udowodniły to zre­
sztą dalsze wypadki — de Gaulle ani 

lyślał odcinać się od czegokolwiek. 
Celną natomiast ripostą pod adresem 
Bonn stało się złożenie wieńców przez 
premiera Cyrankiewicza u stóp pom­
ni..a Wa.czącej Francji nt Mont Va­
lerien. Sam de Gaulle zadbał o to, aby 
wbrew zwyczajom w programie wizyty 
pomieścił się również ten uroczysty 
akt Był to gest wobec Polski, sojusz­
nika w walce z hitlerowską Rzeszą, 
gest wobec naszego premiera, byłego 
więźnia Oświęcimia i członka ruchu 
oporu.

P
ARYSKIE dzienniki pilnie 
obserwowały reakcję nie- 
miecką, a większość z nich, 
jak się wydaje z niemałą 
uciechą, odnotowała potę­
gujące się za Renem na­

stroje zaskoczenia i irytacji. W wie-< 
lu gazetach (część zachowała rezer­
wę) znaleźć można było podobne ty­
tuły: „Poruszenie w Niemczech”, 
„Zaniepokojenie w Bonn”. Równo­
legle z tym jeszcze obficiej posypa­
ły sie informacje o wizycie polskiej 
delegacji, nie zabrakło również kom­
plementów w rodzaju: „Cyrankie­
wicz to polityk o francuskim esprit” 
— co w ustach Francuzów, rozmiło­
wanych w wysokim Kunszcie dyplo­
matycznym, brzmi jak Whjwyższa po­
chwała Szeroko przytaćźano wypo 
wiedzi naszego premiera, również te, 
które zawierały — mówiąc najlapi­
darniej — syntezę założeń ideowo- 
Dolitycznych Polski Ludowej, cyto­
wano wiele jego błyskotliwych po­
wiedzeń, ciętych odpowiedzi, a na­
wet żartów, z których jeden zaczy­
nał się: „Gdy byłem młodym chłop­
cem o kędzierzawej czuprynie

Wszystko to, rzecz prosta, współ­
kształtowało ów klimat serdeczności, 
który pogłębiał się w mia-ę postępu 
rozmów polsko-francuskich, w mia­
rę konfrontowania stanowisk i od' 
najdywania w nich wspólnych ele­
mentów. Reabzmovid politycznemu 
V Republiki wyszła naprzeciw ak­
tywna polska polityka zagraniczna 
— te prosty wniosek narzucać się 
musial każdemu trzeźwemu obserwa­
torowi. Tu. w Paryżu okazało się w 
sposób nie pozostawiający cienia 
wątpliwości że państwa o różnych 
ustrojach społecznych mogą nawią­
zać ze sobą pomyślną współpracę, 
jeśli rozsądek bierze górę nad iluzja 
mi, jeśli do głosu dochodzi dobra 
w^ola, rzeczywista troska o poko owe 
rozstrzyganie nabrzmiałych proble­
mów Europy.

9oteź wcale bym się nie dziwił, 
gdyby 9 września nabrał znaczenia 
symbolicznego. Być może data ta 
zapoczątkuje inny dzień niż co dzień 
nie tylko na trasie Warszawa — Pa­
ryż.

Zanim stał sie pisarzem I uczonym na miarę europejska, był ofł- 
eerem Marii Teresy i Józefa II, kawalerem Zakonu Maltańskiego, 
inżynierem wojskowym w służbie Stanisława Augusta, posłem na 
Sejm Czteroletni, autorem pamfletóv politycznych, zwróconych prze­
ciwko targowiczanom, towarzyszem Blancharda w jego locie balo­
nem, bohaterem tysiąca jednej przygody, jak gdyby wyjętej ze 
wschodnich opowieści. Ze Wschodem związany był zresztą od mło­
dości. Publiczności polskiej znany jest jako autor sfilmowanego nie­
dawno „Pamiętnika znalezionego w Saragossie”, a gronu naszych 
i obcych uczonych — jako ; utor wielu prac podróżniczych, geogra­
ficznych i archeologicznych. Mowa t o Janie Potockim, urodzonvm 
w 1761 roku w Złotym Potoku, na Ukrainie.

PIERWSZY POLSKI 
ARCHEOLOG

Oc/ tajemnic
piramid

Bogafy w myśli wschodnie
„Z młodości przykładałem sie do hi­

storii î literatury orientalnej — pisze 
Potocki o sobie. — Ja dziwnie sposób 
ich łubie i zaczynam się w nim ćwi­
czyć, Dzieł ich czytanie tak mie uczv- 
niło w myśli wschodnie bogatym, i« 
w opisach moich wschodnie zachowani 
podobieństwo”.

Jakoż w czerwcu 1784 roku znajduje 
sie na statku, płynącym z Malty do 
Egiptu. Zwiedza komorę grobową pira­
midy Cheopsa, pozostawiając w „Po­
dróży do Turcji i Egiptu” szczegółowy 
opis piramid, uzupełniony rysunkami 
i szkicami, robionymi w Egipcie.

Pod koniec orać Sejmu Czteroletnie­
go udał się w 1791 roku do Hiszpanii

! Maroka, która to wyprawa otworzyła 
wielki cykl jego podróży naukowych. 
Wrażenia i przeżycia z tej podróży 
spożytkował Potocki w powieści ..Rę­
kopis znaleziony w Saragossie” oraz 
w wydanej w Í792 roku w Warszawie 
książce francuskiej „Voyage dans 
l’empire de Maroc”, przynoszącej świe­
ży, pełen kolorytu obraz mało wów­
czas znanego świata zachodnioarabskie- 
go, skonfrontowanego z wiadomościa­
mi, podanymi o Maroku przez staro­
żytnych pisarzy.

Na tropach dawnych Siowian
Jednakże lako nrzedmń . ■ szczegóło­

wych badań obrał Potocki dzieje Sio-

do skarbów 
kurhanów w

wiańszczyzny, poświęcając temu zagad­
nieniu resztę swojego życia . Wędruje 
więc po tropach dawnych Słowian, docie 
rając do wszystkich krajów, w których 
Słowianie mogli kiedykolwiek przeby­
wać. Badania swe przeprowadza mię­
dzy innymi na ziemiach, położonych 
nad Bałtykiem, Odrą, Łabą, Dniestrem 
i Morzem Czarnym. W pracy swej

obiera metodę systematycznego cofa­
nia się w przeszłość, bada historię na­
rodów, zamieszkujących zwiedzane 
przez siebie kraje, ich obyczaje, języki 
i oodania nazwv geograficzne, szuka­
jąc siadów tych, którzy przebywali 
tam jeszcze w czasach zamierzchłych. 
Powstałe w ten sposób „Dziennik po­
dróży po Meklemburgii i Pomorzu”. 
W pracy swej Potocki zwraca uwagę 
na potrzebo zbierania słowiańskich pa­
miątek, ochrony zabytków i prowa­
dzenia prac wykopaliskowych.

Podczas podróży na Kaukaz w 1797 
roku prowadzi studia nad „Historią 
pierwotnych mieszkańców Rosji”. Dzie­
ło, jakie napisał na ten temat, zosta­
ło źle przyjęte przez specjalistów i 
zniechęcony Potocki prawie cały jego 
nakład wrzucił do stawu w swym ma­
jątku. Ocalał znajdujący sie w ręko­
pisie „Dziennik Podróży do Ste-pów 
Astrachańskich”, wydatiy dopiero P° 
jego śmierci. Opisuje w nim życie Ko­
zaków dońskich, tańce, stroje i zaba­
wy chłopskie, zaobserwowane wzdłuż 
rzeki Moskwy, kurhany między Ko- 
tłowem a Tambowern. „Sa to jedyne 
pomniki tych narodów, które zamie­
szkiwały albo tylko przechodziły przez 
te strony” — pisze.

Poprzez Syberię
Interesuje się fauna i florą Powołża, 

zwiedza ruiny mongolskiego miasta

Złotej Ordy Saraj-Batu, znajdując w 
mm istną skarbnicę archeologiczną. 
Sypiał w jurtach, prowadzi! rozmowy 
7- lamami i muzułmańskimi Imamami, 
studiował historią i życie tamtejszych 
ludów koczowniczych.

W roku 1805 wziął udział w rosyj­
skiej wyprawie do Chin, nie dociera­
jąc tam wszakże. Droga prowadziła z 
Irkucka przez Bajkał do Kiachty w 
Mongolii. Sekcja naukowa tej wypra­
wy, kierowana przez Potockiego, zba­
dała podziemne pieczary w Kurgurze, 
znajdując liczne skamieliny roślin i 
zwierząt! Potocki badał florę okolic 
Tomska i odkrył znalezisko z kośćmi 
mamuta.

Po powrocie z tej wyprawy osiadł w 
swo.m majątku Złoty Potok, snedza- 
iac całe dnie nad książkami. W pięć­
dziesiątym czwartym roku życia pod 
wpływem chwilowego rozstroju nerwo­
wego, popełnił w roku 1815 samobójstwo, 
strzelając do siebie z pistoletu, nab.tego 
srebrną gałką, odkręconą z cukierni­
cy.

Plonem podróży J badań naukowych 
Potockiego jest trzydzieści dziej 0 te­
matyce podróżniczej, historycznej, etno­
graficznej i archeologicznej, zawierają­
cych wiele cennych materiałów nau­
kowych.

ADRIAN CZERMIŃSKI
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NAUKA O LITERATURZE I SZTUCE:
U. Czartoryska — Przygody plastycz­

ne fotografii WAiF 50.—, M. Klimo­
wicz — Początki teatru stanisławowskie 
go (1765—1773) PIW 50.—, M. Kofta — 
Sondowanie przepaści. Studia1 nad 
współczesną literaturą niemiecką 
WPozn. 30.—, Z. Macużanka — Proza, 
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KiW 20.—, J. Przyboś — Czytając Mi­
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Czyt. 28.—, E. Kluba — z dawnych 
wierzeń indyjskich KiW 10.—, P. 
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nej scenie WL 60.—, P. Zumthor — 
Zycie codzienne w Holandii w czasach 
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K. Czaja — Urządzenia elektryczne 
i zasilające WKŁ 24.—, Droga w 
Kosmos Iskry 25.—, S. JędrychowskJ — 
Główne kierunki rozwoju gospodarki 
narodowej w pięcioleciu 1966—1970 KiW
3.—, A. Koczorowski — Budowa i utrzy 
manie dróg kolejowych WKŁ 15.—, 
J. Paluch — Podstawy mikrobiologii 
przemysłowej WPLiS 70.—, J. Piotrow­
ski — instalacje w domkách jednoro­
dzinnych Arkady 27.—. J. Szarecki — 
Lód naturalny WPLiS 9.— J. Tarkow­
ski — Taryfy transportu samochodo­
wego WKŁ 17.—, Źródła do dziejów 
wychowania i myśli pedagogicznej 
PWN 60.—, 
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śląskiej poltechnik1
MINIONE 20-LECIE TO JUŻ SPORY JU­

BILEUSZ. JEST WIĘC NIE BYLE JAKA 
OKAZJA DO WSPOMNIEŃ. RZECZ JASNA 
NAJWIĘCEJ O POLITECHNICE Z ROKU 
1945 MOGĄ POWIEDZIEĆ CI, KTÓRZY 
WSPÓŁUCZESTNICZYŁ.! PRZY JEJ TWO­
RZENIU, A RÓWNOCZEŚNIE BYLI JEJ 
PIERWSZYMI STUDENTAMI. Z KILKOMA 
WIĘC ODSZUKANYMI NA ZASADZIE PRZY 
PADKU (WSZYSCY PIASTUJĄ DZIŚ WY­
SOKIE STANOU ISKA W PRZEMYŚLE, NA 
WYŻSZYCH UCZELNIACH, W ADMINI­
STRACJI, A NAWET W APARACIE POLI­
TYCZNYM I DYPLOMATYCZNYM) ABSOL­
WENTAMI PRZEPROWADZILIŚMY ROZ­
MOWĘ O ICH PIONIERSKIM STARCIE. 
OTO FRAGMENTY KILKU WYPOWIEDZI:

Inż. F. MORLlNSKI 
z-ca głównego inżyniera 

„Mostostalu”

W chwili gdy zacz" lałem studia na 
Politechnice Si', w 1945 r. pracowałem 
w Zjednoczeniu Bi lownictwa Prze­
mysłowego w charakterze szefa pro­
dukcji rozbudowy Zakładów Labędz- 
kich i Fabryki Oaczyn.iików Che­
micznych w Gliwicach. Niedługo po­
tem zostałem kierownikiem grupy 
robót Zarządu Budów w Łabędach. 
Czasy nie były łatwe Często znajdo- 

aliśmy sie z żoną w takiej sytuacji, 
że musieliśmy się zadowalać jednym 
zjedzonym do spółki obiadem. Same 
studia były wówczas dla mnie bar­
dzo ciężkie. Ze względu na nawał pra 
cy zawodowej nie rr ogłem korzystać 
z żadnych udogodnień w związku z 
nauką a nawet z bezpośrednimi przy­
gotowaniami do egzaminów. O takich 

iogodnieniach jakie maja pracow­
nicy studiujący obecnie wieczorov.o 
nawet nie marzyłem. Jedynym wyj-

a wie? w punkcie oddalonym od sal 
wykładowych. Do akademika wraca­
liśmy gremialnie często z harmonia 
i transparentam,. Staraliśmy się każ­
dego dnia chodzić inna drogą, wyko­
rzystując te przemarsze ,<o depłon- 
sti cje polskości. Najczęściej śpiewa­
liśmy „Polonię”.

Mgr inż. JÓZEF SI AN 
z-ca gł. mechanika 

kop. „Gliwice”

Na studia w Gliwicach skusiły 
mnie stosunkowo dobre jak na 1945 
rok warunki stołówkowe i . ieszka- 
niowe. Najmilszym tematem do 
wspomnień jest wspaniała, zupełn ie 
rodzinna atmosfera, jaka panowała 
w domu studenckim. Atmosfera, któ­
ra niezwykle pomagała pracy naul.j- 
wej pomimo dotkliwego braku papie­
ru do rysunków technicznych, skryp­
tów, podręczników i innych pomocy 
naukowych. Wspólne studia w tam-

tych czasach zjednoczyły nas bardziej 
niż jak ikolwiek późniejsze znajomo­
ści. Kc idzy z pićrwsrych łat PolK 
techniki są jeszcze teraz jednymi z 
najbliższych mi ludzi.

Choć pokoje, które zajmowaliśmy 
były przestronne, mieszkaliśmy w 
bardzo ciężkich warunkach. Nie 
chciałbym, jak to się mówi, biadolić, 
ale fakt, że mieszkaliśmy zimą w nie- 
ogrzewanym pokoju już coś mówi. W 
naszym mieszkaniu było tylko 2 stop­
nie cieplej niż na dworze Gdy tem­
peratura dochodziła do minus 22 stop­
ni, u nas było minus 20 stopni. Na 
trzech, mieliśmy do nauki jeden ma­
ły stół.

Nie brakło też przygód mocnych, 
z dreszczykiem. Napady rabunkowe 
były wówczas bardzo częste i mnie 
przyszło znaleźć się w roli napadnię­
tego. Uratowała mnie pomoc nauko­
wa, tuba do przenoszenia arkuszy z 
rysunkami technicznymi. Kiedy wra­
całem wieczorem z lektoratu języka 
angielskiego na ul. Świerczewskiego 
podszedł do mnie jakiś facet i wyciąg­
nął pistolet. Niewiele sie namyślając 
zamachnąłem się trzymaną w ręku 
tubą i wytrąciłem mu broń. To mnie 
chyba uratowało

Rozmawiał:
ZDZISŁAW DYBIZDANSKI

Foto: Z. Wieczorek

Doc. dr inż.
JÓZEF GŁCMB

dziekan Wydziału BPIO 
Politechniki Śląskiej

1 Studia v Gliwicach rozpocząłem 
przez 'wykły przypadek, w okolicz­
nościach bardzo na tamte czasy ty­
powych. W maju 1945 r., k.îdy po­
wołano do życia Politechnikę ś], z 
tymczasowa siedziba w Krakowie, 

, ikt jeszcze nie wiedział, w jakim 
śląskim mieście ulokuje sie ona na 
stałe. Gliwice w tym czasie były je­
szcze w strefie działań frontowych. 
Zapisując się na Politechnikę było mi 
obojętne w jakim ona jest czy oędzie 
mieście. Sprawą najważniejszą był” 
studia. A egzaminy wstępne mimo tak 
specyficznego czasu nie były łatwe. 
Na »uns nrzygOtowawezy zacząłem 
uczęszczać w maju w Krakowie. Nie­
długo jednak zagrzałem tam swoje 
stojące miejsce i plecy koleg;, na 
których robiłem notatki . Któręgoś 
dnia wychodzą: z wykiadu natknęliś­
my s^ę z L. legami na stojący przed 
wyjściem ciężarowy samoch; 1. Kie­
rownik grupy rozpoznawczej, która 

drwala się do Gliwic zawołał d" 
bas: — Jedzcie z nami. B°dziemy zi 
kładać Politechnikę w Gliwicach. Nie 
daliśmy się długo prosić. Po w 
perypetiach dotarliśmy do Gliwic, 
gdzie już ostro zabraliśmy sie uo >rt 
cy, W tych pierwszych dniach cała 
Politechnika mieściła się w mieszka­
niu prywatnym. W jednym pokoju 
był rektorat, w drugim Milicja stu­
dencka. a w trzecim sypialnia. Wkrót­
ce po naszy o przyjeżdzie, bo już w 
pierwszych dniach sierpnia mogły roz­
paczać sie pierwsze wykłady kursu 
przygotowawczego, który prowadził 
Leon Tombak.

Prof. dr inż. 
JÓZEF LEDWON

kier. Katedry 
Budowli Przemysłowych 

Politechniki Śląskiej

Latem 1945 roku jako kandydaci na 
I rok (nie tylke dla nas, ale i dla 
samej Politechniki) uczestnicząc w 
szeroko zakrojonych programowi, wy- 
kładacn repetycyjnych, pracowaliśmy 
równolegle przy budowie i organiza­
cji uczelni. Pól ania pracy i pół dnia 
wytężonej nauki Na zajęcia masze­
rowaliśmy w wojskowym szyku ze 
śpiewem na ustach. Kiedy warunki 
nieco się unormowały, za 6-godzinna 
pracę przy odgruzowywaniu otrzymy- 
w liśmy bon obiadowy.

Zapał do nauk' i pracy był wtedy 
ogromny. W czasie studiów zajęcia 
planowe dochodziły do 50 „odzin ty­
godniowo (dziś 36' i ni-kf się temu nie 
dziwił, nikt z . tvm nie ,tyalcz.ył. Sale 
wykładowe zawsze ryły pełne, wręcz 
przepełnione. Nil t nie miał wówczas 
problemu czy iść na wykład czy nie. 
Stanowiła o tym może nie tylko więk­
sza dojrzałość tamtych studentów, co 
kornplr tny brak po«a zników. Ale 
my. jako studenci mieliśmy o w.ełe 
większy wpływ na sprawy uczelni, a 
nasze własne studenckie sprawy za­
leżały wyłącznie od nas. Decydował 
o tym charakter tamtych czasów^ Wy­
łącznie od nasze; inwencji zależało 
zorganizowanie kwater studenckich i 
wyżywienia. Mocno przykładaliśmy 
się także lo prowizorycznego wypo­
sażenia sal wykladowvch i laborato­
riów . Na podstawie prowadzonych na 

idach notatek przy finansowym 
nopa cr Bratniej ’omocy” wydaliś­
my kilką skryptów będących dużą po­
mocą dla młodszych kolegow.

ścierr było „urwać się” gdy to było 
możliw« z pracy i zakuwać do 4 nad 
ranem. Inne bardzo poważne trudu 
ści stwarza! prawie absolutny .raK 
skryptów i podręczników Radziliśmy 
sob1” przez tworzenie zespołów, w 
których opracowywaliśmy na podsta­
wie wykładów notatki w rodzaju 
skryptów. Będąc jeszcze studentem 
zostałem dyrektorem Przedsięuit rstwa 
Remontowego Kopalnictwa Rud i na 
pewien czas musiałem studia przer­
wać.

Mimo pionierskich warunków nie 
brakło na studiach momentów weso­
łych. Przyczyną jednego z nich były 
duńskie bekony, sprowadzane nrzez 
Czerwony Krzyż bodaj żc dla wojska 
Ponieważ w owym czasłe stołówka 
akademicka odc’uwala znaczny niedo­
syt tłuszczu, sporządziliśmy r. płk. 
Popkiem — pełnomocnikiem PCK (ja 
byłem prezesem uczelnianego koła 
PCK) protokół zepsucia bekonów i 
sprowadziliśmy je na uczelnię.' Rek­
tor, gdy’ dowiedział się poczta pan­
toflowa o sprowadzeniu zensutveh 
■híěiMmŤw: narobił ' śzAtmu. “ Pdtifewżż 
był bardżo energiczny, a czasy wyma- 

:'gół: natyćhmidśtówego działania. Za­
decydował wyrzucić szynkę ze stołów­
ki. a mnie z uczelni. Sprawa się jed­
nak szybko wyjaśniła, a rektor równie 
mocno się uśmiał, co przedtem przestra­
szył.

Dr inż.
ANTONI KULMA

z-ca dyr. djs technicznych
Gliwickiego

Biura Projektów
Bud. Przemysłowego

Początkowo, jak większość , nar 
mieszkałem ńa tzw. „Indochmach” 
(oKolice dzisiejszej ul. Dąorowskiego),

P3 PRZEKĄTNEJ
Jak podają źródła dobrze 

poinformowane, studentka M. 
B., popularnie zwana Agatką, 
udając się w sobotę wieczór 
na prywatkę, szła ulicą Do­
brej Zabawy nucąc piosenkę 
„Nie zdobędziesz mnie dniem, 
nie zdobędziesz mnie nocą”.

Ta sama Agatka wracając 
w niedzielę rano śpiewała: 
„Nie wierzę piosence”... (tr)

Studentka L. wystąpiła ostąt 
nio do władz uczelni z proś­
bą o udzielenie jej urlopu 
dziekańskiego, z zasady nie­
chętny podobnym praktykom 
profesor Y, tym razem jed­
nak zmienił zdanie stwier­
dziwszy, że słusznie należy 
jej się wypoczynek . skoro 
nawet nie jest w stanie wy­
dostać zza podwiązki, włożo­
nego tam z braku torebki i 
złożonego w format A-3 poda 
nia. (a w)

Według Euzebiusza Cie- 
miączko, studenta PSW, róż­
nica między profesorem a 
asystentem polega na tym, 
ie profesor wie, co mówi, a 
asystent mówi, co wie. (tr)

Niniejszym na prośbę mgr 
W. W. dementujemy krążącą 
wśród studentów pogłoskę, 
iż jakoby brak białych ręka­
wiczek przy fraku podczas 
zaliczania ćwiczeń z mecha- 
’ijki uniemożliwiał uzyska­
nie wpisu do indeksu. (pg)

List do Pana

ZAGŁOBY
Zacny Panie Onufry!

Rok z górą mija jakem do Waszeci ostatnio pis"ł o ‘'cie­
cie żakowskim, Igrami twanym donosił. Tym razem toszela- 
koż pisze za sprawą wiele ważniejszą. Trza bowiem Wacpanu 
wiedzieć, iż gliwicka Alma Mater egzystuje już lat 20 krato­
wi a nauce przez cały ten czas wiernie siu, ’c i pr n r) u- 
b l ic o bono siódme poty z żaków wyciskając. ' poczęło 
sig to wszyst o dnia 24 maja Anno Domini 1945, kiedy 
dekretom KRN-u ogłoszono urbi et orbi o powsta­
niu Politechniki Śląskiej — natenczas jeszcze korzystającej 
z gościnnych murów Akademii Górniczo - Hutniczej w pod­
wawelskim grodzie, wnet jednak, bo już po bez mała miesią­
cu — w Gliwicach osiadłej i tam edukację na c&erech fakul­
tetach daiacet. Snadnie też poczęli sie zewsząd, zjeżdżać pro- 
fessores i scolares, niejeden zaś z nich przybył prosto z wy­
prawy wojennej — ty rusznicę na pióro i inkaust zamienić. 
A jak to zajady na początku bywa, wszystko trza było wła­
snym sumptem i zapobiegliwością organizować, niemalże a b 
o v o. Bo dobytku było tyle co i w garść złapać lubo jeszcze 
mniej, bo tyle co kot napłakał. Jeszcze dziś z prawdziwą 
afeMscją ogląda sie j*tien z pierwszych patówczds podrecz- 
ników do jeometrii, zwanej wykreślną, który Pan profesor

Stanisław Szerszeń w całdśc1 ręcznie wykaligrafował i na 
hektografie sporządził. Imaginuj sobie Waćpan jak wielka 
i iście benedyktyńska musiała to być praca. A czasy były też 
niespokojne i niepewne. Trza było baczenie dawać i na 
ds/bytek, by nie rozkradl go jakowyś wezetacJmik, i nt całeść 
własnej persony, jako że łacno bylo życie postradać z ręki 
wszelakiej maści opryszków jakich po wojnie niemało było. 
Choć jednak rozmaicie się w one czasy wiodło i nieraz z gu­
zem na czołe a o burczącym żotędkM spać się kłaść przyszło, 
toc przecie pęd do nauki stanowił suprema lex.

Zgoła insze warunki ma młódź dzisiejsza, z jasnych sai na 
ośmiu fakultetach i tcszelakich inszycl wygód korzystająca. 
Kogo zasię sita rozpiera i kto de noszenia bponi ioróeł a kon­
dycję kv temu posiada, ten pod chorągwiom, Imć Pana Re- 
gimentarza Kielara w sztuce wojskowej szkolić dę może, 
studiowaniu uszczerbku nijakiego nie czyniąc. Powiadał mi 
nawet kolega jeden, który z wakacyjnego obozu wojskowe­
go w Wielkopolsce był powrócił, iż wszyscy sobie pobyt tam 
tttielce chwalili, nade wszystko zaś przedkładając tamtejsze 
nadobne virgines, u których wojalc-student tak wielgim 
cieszy °ię wzięciem, jak nie przymierzając wszyscy święci 
telewizyjni z Teniplerem na czele.

S tirom już o pici niewieściej wspomniał, godzi się przy­
toczyć co rzeki jeden z przyjaciół — obieżyświat, który kraj 
cc7’/ i kawał Europy z plecakiem zjeździł. Tenże powiada, iż 
piękna nasz Polską cala, w całej zaś Rzeczypospolitej nie 
uświadczysz dzieiceczek tak nadobnych i roztropnych jako te 
z fakultetu alchemicznego. Nie spierałem się z nim, bom 
cztek z natury zgodłiwy, ostateczny zaś werdykt Waćpanu zo­
stawiam, tusząc iż będzie on sprawiedliwy, boć przecie wiem 
iżeś w tej materii wszechstronnie doświadczonym i na bia- 
loglowach znasz się pono lepiej niż Tatarsyn na koniach.

Waszmości pokorny sługa i amicu-s —
żaczek HENRYK KULA

ILE KOSZTUJE
jak kształtują się wydatki 

na wyszkolenie studenta? Od 
powiedź na to pytanie dał 
Eugeniusz Adamczyk (admi­
nistrator Wydziału Górnicze­
go politechniki Sl., słuchacz 
Rocznego Studium Ekonomi­
ki Przedsiębiorstw Przemysło

ABSOLWENT?
wych) w swojej pracy dyplo­
mowej pt. „Zagadnienie kosz 
tów wyszkolenia studenta Po 
litechniki Śląskiej”. Praca t* 
obejmuje analizę kosztów z 
lat 1958-«2, czyli za 5-letni o; 
kres odpowiadający okresowi 
trwania studiów dziennych.

Koszty dydaktyczne wyno­
szą 5«.JrtO zł., koszty stołów­
kowe — 17.550 Ął., mieszkanio 
we — zł. i stypendialne 
— 28.200 zł. co daje razem 
119.480 2«. Zakładając, że
wskaźnik drugoroczności wy­
nosi średnio około 35 proc., 
koszt sumaryczny wyniesie 
161.271 zł. Tak w»ęc roczny 
koszt wyszkolenia studenta 
kształtuje* się w granicach 
32.250 zł.

Kwota ta jest, być może» 
nieco za wysoka, gdyż wyli­
czona została przy założeniu, 
że każdy student pobiera sty 
pendium, co w rzeczywisto­
ści nie zawsze się zdarza. 
Nie zmienia to jednak faktu, 
że poważnym obciążeniem bu 
dżetu państwa jest duży od­
setek drugoroczności i wyni­
kające z tego tytułu straty.

W studenckich 
stołówkach

Rok akademicki 19S4—1965 
przebiegał w środowisku gli­
wickim pod znakiem „Roku 
racjonalnego żywienia”. W 
związku z tym został ogło­
szony przez Komisję Ekono­
miczną RU ZSP środowiskowy 
konkurs na najlepszą stołówkę 
studencką oraz najlepszą stu­
dencką komisję stołówkową.

Konkurs ten pomyślany jest 
jako długofalowy. Pierwszy je­
go etap obejmujący I półro­
cze zakończył się w ostatnich 
dniach maja. Po podsumowa­
niu wyników tego etapu oka­
zało się, że „najsmaczniejszą” 
stalówką studencką Gliwic jest 
stołówka nr 10 przy ul. Bari i c- 
kiego, zaś najlepiej pracującą 
komisją stołówkową jest ko­
misja z Wydziału Mechanicz­
nego, opiekująca się stołówką 
nr 21 przy ul. Strzody.

H'ISi îtïï
ZDZISŁAW MAULER

Rad-by tak człowiek kijem 
rękę, co rękę myje.
Gdy NOGA NOGĘ wspiera 
Cholera bierze, cholera!

•k
Chcial dojrzeć dociekliwy 

szeryf 
oblicze wątpliwej kariery. 
Nie dostrzegł swym sokolim 

okiem, 
gdzie spojrzał — plecy

• szerokie.

harakter studenckiego 
wypoczynku w”ty< sa 
J4 zdrowotne i spo- 
*er ie potrzeby ćto- 
bowijka akademickie- 

* 3eso zainteresowa- 
01 anizacja i ro­dzaj studiów itn Za«czynnikom warunkujmy«, 

raystanie ”?Ą“cnVnycb »>esięcv 
zgodnie Z załeteniami ra<_j ia]ne'. 
"O wyf :?ynkí’ 'osiadanie
odpowiednich srodkow finanso­
wych, oraz stworzenie niedrogiej 
ale odpowiednie! jakości bazy 
turystycznej. W teJ dziedzinie z 
pomocą przychodzi Zrzeszenie 
Studentów Polskich — organiza­
cja. która jest inspiratorem i me­
cenasem wszelkich poczynań w 
ruchu studenckim. To najczęś­
ciej dzięki niemu, wiele atrakcyj­
nych imprez staje się dostępnych

dla — tradycyjnie już obliczonej 
na skromne wydatki — kieszeni 
studenta. A oto jak z dobro­
dziejstw wakacji 1 ZSP korzy­
stali w tym roku studenci gli­
wickiej jubilatki.

Rozjeżdżali się nie tylko „w 
Polskę”, ale i poza jej granice. 
Z dwutygodniowych wycieczek 
turystycznych do krajów demo­
kracji ludowej i niektórych 
państw Europy zachodniej, m. in. 
Francji, Włoch, Austrii skorzy­
stało 150 osób. 25 najlepszych stu­
dentów z całej uczelni udało się 
na praktyki wakacyjne do na­
stępujących krajów zachodnich: 
Anglii, Austrii Francji, Holan­
dii, Jugosławii, NRF. Szwecji, 
Włoch. (Na zasadzie współpracy z 
Międzynarodową Organizacją dla 
Wymiany Studentów na Prakty­
ki Techniczne — 1AESTE). W ra-

i UGR’iH-CINE 
WOJAŻE

mach wakacyjnej wymiany grup 
studenckich między poszczegól­
nymi uczelniami w krajach nasze­
go obozu, wyjechało z Gliwic ok. 
100 osób do ZSRR, CSRS. NRD 
i na Węgry.

Były to tzw. wymiany bez­
dewizowe, polegające na wizycie 
i rewizycie zainteresowanych grup 
z obydwu krajów, z pobytem 
2—3-tygodniowym. Z wymian tych 
skorzystali studenci wydziałów 
BPiO. chemicznego, górniczego, 
mechanicznego. Ciekawą formą 
wyjazdów zagranicznych był po­
byt hufców pracy na Węgrzech, 
opierający się na wymianie mło­
dzieżowych brygad roboczych. 
Inicjatorem tej akcji był węgier­
ski KISz — odpowiednik naszego 
ZMS-u. Z Gliwic wyjechały nad 
Dunaj dwa dwudziestoosobowe 
zespoły.

Tyle o wojażach zagranicznych. 
A przecież wakacje spędzone w 
kraju były równie atrakcyjne. 
Przy omawianiu poszczególnych 
form wypoczynku nie sposób tu 
operować cyframi gdyż z wcza­
sów skorzystać mógł praktycznie 
każdy student, ponieważ — z 
wyjątkiem kilku odmian wcza­
sów „specjalistycznych”, takich 
jak żeglarskie, kajakowe, węd­
karskie, hippiczne, lingwistyczne
— miały one charakter niemalże 
masowy. Na specjalną uwagę za­
sługuje, wprowadzona od nieda­
wna, ciekawa forma wypoczynku
— tzw. samodzielne grupy węd­
rowne. Grupy takie, zwykle 
10—20-osobowe same opracowują 
dowolną, między sobą uzgodnioną 
14-dniową trasę, od ZSP zaś otrzy­
mują dofinansowanie na wyży­
wienie. Jest to więc jak gdyby

połączenie uroków indywidual­
nego trampingu 2 konkretną po­
mocą i patronatem swojej orga­
nizacji. W tym roku z tego ro­
dzaju wczasów skorzystało oko­
ło 200 studentów.

W powakacyjnych obrachun­
kach nie można również pominąć 
ochotniczych studenckich hufców 
żniwnych na które zgodnie z tra 
dycją wyjeżdżają studenci pierw­
szego roku. Natomiast ich kole­
dzy z lat starszych odbywają w 
tym czasie swoje praktyki w za­
kładach pracy. I kiedy z począt­
kiem roku akademickiego wszy­
scy wrócili do sal wykładowych, 
nikt nie ma powodów do narze­
kań na lato, mimo tak kapryśnej 
pogody jaką mieliśmy w tym ro­
ku. Najskuteczniejszym bowiem 
antidotum na taka aurę była fan­
tazja i poczucie humoru. H. K.

Przy Krakowskimi przed­
mieściu, na dziedzińcu fron­
towym gmachu prezydium 
Rady Ministrów — od kilku 
dni robotnicy prowadzą robo­
ty ziemne. Wydaje się, że 
jest to wstęp do ostateczne­
go usytuowania pomnika księ 
cia Józefa Poniatowskiego 
który od dłuższego czasu prze 
mieszku je — by powiedzieć 
z warszawska — kątem. Być 
może wszystko skończy się 
jeszcze tego roku, tak czy 
inaczej -jednak — początek 
tycii robót wypadł na czas 
nie najgorszy, gdyż właśnie 
na ekranie mamy księcia Pe- 
piego, jak żywego, w ,»Po­
piołach” Andrzeja Wajdy. 
Uroczysta premiera odbyła 
się w Sali Kongresowej Pa­
łacu Kultury i Nauki i na 
najwyższych nawet miejscach, 
gdzieś w głębi wielkiego 
amfiteatru, szpilki nie moż­
na było wetknąć. Stało się to 
nie tylko za przyczyną zwyk­
łego snobizmu, ale z olbrzy­
miej ciekawości, jaką wzbu­
dzał obraz Wajdy. Nie moją 
rzeczą pisać na tym miejscu 
recenzje filmowe, chciałbym 
jednak zv/rócié uwagę na 
pewną zbieżność dwóch bar­
dzo różnych rzeczy — „Po­
piołów” i książek traktują­
cych o modnym bardzo te­
macie, a mianowicie tego, co 
nazywamy „kulturą maso­
wą”.

Pozwólcie może najpierw 
cytat z książki. Z książki wy 
bitnego socjologa i znawcy 
współczesnej kultury^ Edgara 
Morina autora „Gwiazd” (w 
sensie dajmy na to gwiazd 
filmowych) i ,, L’esprit du 
temps”.

Morin zapowiadając krach 
ideału masowej kultury 
(mass-culture), owej, że tak 
powiem powielanej rozgryw­
ki i powielanych bohaterów 
utrzymuje m. in.: „Pierwsze 
społeczne oszołomienie kultu­
rą masową mija. Ideologia 
pojęta prymitywnie pęka. Pe 
wien fabrykant chwalił się, 
iż nie produkuje lanoliny, 
lecz produkuje nadzieje.

Bóstwa kultury masowej nie 
wydają się być szczęśliwe. 
Marilyn Monroe popełniła sa­
mobójstwo Brigitte _ Bardot 
przeżywa rozczarowania... Idea 
ły dotychczasowej kultury 
masowej okazały się ubogie 
i łamliwe. Ani hormony, ani 
lanolina nie mogą zapobiec 
starzeniu się”...

Morin występuje przeciwko 
konsumpcyjnym ideałom szczę 
ścia, opowiadając się za kul­
turą. która formować będzie 
typ człowieka walczącego i 
zmieniającego świat.

Dlaczego ja właśnie o tym 
z okazji „Popiołów”? — za­
pytacie. A to dlatego, że ci, 
którzy oczekiwali od Andrze­
ja Wajdy su per comicsu, ta­
kiego polskiego „Ben-Hura” 
— musieli się zawieść. Wajda 
odszedł od łatwjutkiego sche­
matu powielania słodkości 1 
ckliwości, dał obraz nie „pod 
publiczkę”, nie konformistycz 
ny, lecz poruszający głębsze 
pokłady wrażliwości i umy­
słu Tym samym włączył się, 
jak to chce cytowany wcześ­
niej pisarz, w krąg twórców 
walczących. Zresztą nie pier­
wszy raz. żeby tylko przy­
pomnieć „Popiół i diament” 
czy „Kanał”.

Zapewne ten film nie będzie 
miał tak dużego powodzenia 
jak „Przeminęło z wiatrem”, 
no, ale wiemy o tym dobrze, 
że 1 walce Straussa zaw­
sze pobij ą pod względem frek 
wencji Bacha, co wcale nie 
musi oznąęęa^ że . Baeh^j^fc 
gorszy. ' ■ . .

Rozmawiałem przed kilku 
dniami ze znaną pisarką p. 
Ewą Szelburg Zarembiną, któ- 
rď wystąpiła z żywo przyjętą 
przez społeczeństwo — inicja­
tywą budowy pomnika dla 
bohaterskich dzieci i młodzie­
ży poległych w bojach o wol­
ność ojczyzny. Zarembina, 
wytrawna znawczyni młodzie­
ży, zwraca uwagę na groźny 
dla zdrowia psychicznego — 
brak głębszego wysiłku umy­
słowego i emocjonalnego u 
młodych ludzi. Wynika to 
niewątpliwie z ułatwionych 
wzorców kultury masowej, a

Dziwna to była dziewczy- 
■ na... wyśpiewywała swoje ra­

dości 1 smutki od rana 00 
nocy... I chuc uśmiechali się 
ludziska do rozśpiewanej ma­
łej Violetki, choć jej ojciec 
wielce szanowany górnik peł­
nił przez wiele Lat zaszczytną 
funkcję kapelmistrza górni­
czej orkiestry, nikt w rodzi­
nie nie chcial dopuścić do 
głosu, a raczej do śpiewu — 
Vioietty. — Za dużo ma ta 
dziewczyna pomysiow, za du­
żo marzeń muzycznych, go­
towa jeszcze zostać jakąś ar­
tystką; trzeba ją więc wy­
dać za mąż — postanowili 
zgodnie rodzice. Mieszkali już 
w Kudowej pięć lat, gdzie 
przywędrowali w 1949 ro­
ku z Be.gii. Ciężko pracowali 
na liczną rouzinkę: z innymi 
dziećmi nie było kłopotu — 
jedyna Violetta jakby „odro­
dziła się” od reszty rodzeń­
stwa. Wydano czternastolet­
nią Violette za mąż i po ro­
ku rodzina wzbogaciła się o 
udanego, zdrowego wnuka.

Młodziutkiej mamie „pisa­
ny był” jednak inny los, niż 
ten wybrany przez zapobie­
gliwą rodzinkę. Violetta zna­
lazła się w Średniej Szkole 
Muzycznej we Wrocławiu, 
zwracając uwagę profesorów 
nadzwyczajną pilnością i nie­
zwykłym słuchem. Z Wrocła­
wia wywędrowała Violetta do 
Warszawy i w maju 1961 r. 
zgłosiła się na przesłuchanie 
głosu do p. Edwarda Czerne­
go w' Polskim Raniu. Do dziś 
wspominają radiowcy wzru­
szającą wizytę w studio nie­
śmiałej dziewczyny z grubym 
warkoczem, która wyglądała 
tak pociesznie i niepoważnie, 
że gdy zaśpiewała parę pierw 
szych taktowy piosenki Gerta 
„Gdy zakwitną czereśnie” — 
jej imponująca siła głosu i 
muzykalność zaskoczyły gros 
muzyków. Violetta Villas 
przeszła radiową próbę zwy­
cięsko — po której otrzyma­
ła propozycję nagrania' tej 
samej piosenki.

Początkowo opracowywała 
Villas piosenki, przyjmowane 
z konieczności, ą nie z wy­
boru, najczęściej nieodpo­
wiednie dla jej wspaniałego 
głosu, do których to piose­
nek dokonywano od czasu 
do czasu wokalizy, podkre­
ślające w ten sposób jej sze­
roką niespotykaną skalę gło­
su. W sierpniu 1961 r. zadebiu­
towała Villas na scenie Fe­
stiwalu Sopockiego piosenką 
„Dla ciebie miły.” — przera­
żona, onieśmielona, nie umie­
jąca „zachować się” na sce­
nie.

Na II Festiwal Sopocki uble 
rał Violettę znany warszaw­
ski Dom Mody, w którego 
dobry smak serdecznie wie­
rzyła niedoświadczona klient­
ka. Pozwól Czytelniku, że 
przytoczę smutne wspomnie­
nie z tej imprezy powtórzo­
ne mi przez Vioiettç:

...ubrano mnie w białe 
muśliny i białą kokardę do 
włosów. Wierząca bez za­
strzeżeń w gust pań 2 Domu 
Mody, załamałam się głośną 
reakcją widowni. Słyszałam 
śmiechy i krytyczne głosy

fakłe Î Mącel krok w krok sm 
tym zjawiskiem filozofii kon­
sumpcyjnej. Rodzi ona ludzi 
indyferentnych. opornych na 
ową „podstawę walczącą”» 
głuchych na historię.

Zdaniem Zarembiny poko­
lenia naszych młodzianków są 
niedouczone historii Historii, 
to znaczy losów własnego kra 
ju, swoich ojców i w konsek­
wencji własnych. Myślę, że w 
nabrzmiewającej potrzebą fali 
edukacji historycznej młodzie­
ży, Wajda położył bogaty xg- 
pis. .

Przy okazji — „Zycie War­
szawy” opublikowało notkę; 
w której podważa słuszność 
decyzji, że „Popioły są doz­
wolone od lat czternastu. „Ze­
zwolenie młodzieży w wieku 
poniżej !• lat na oglądanie 
filmowych „Popiołów” jest 

KS ĄŻE FEPI 
i SOCJOLOGIA

RYSZARD
KOSIŃSKI

chybą jakaś omyłką — te 
względu na sceny gwałtów, 
rzezi, podane z „brutalnym 
realizmem”, jak to określają 
recenzenci”.

No. po tej notce jestem ra­
czej spokojny o frekwencję 
w kinach warszawskich.

A w kontekst tych rozważań 
na temat historii i współczes­
ności wpisują się także słowa 
ppłk. Falkowskiego, b. do­
wódcy sławnego dywizjonu 
lotniczego 303 w Anglii: „O- 
kazało się, że my Polacy mie­
szkający w Kanadzie nie wie­
my w ogóle, jak naprawdę 
wvglada życie w Polsce. Po 
tym, co- zobaczyłem na włas­
ne oczy mogę jedynie wyra­
zić najwyższe uznanie dla 
waszych osiągnięć. To co zo­
baczyłem w Polsce i Warsza­
wie po 26 latach jest Po pro­
stu nie do opisania. Po pow­
rocie (do Kanady) będę się 
starał przekazać te moje wra­
żenia. będę mówił o tym, jak 
podejmowano w kraju pols­
kiego lotnika”.

Tę wypowiedź złożył ppłk 
Falkowski na spotkaniu z gro­
nem swych byłych kolegów, 
przyjaciół i przestawlcieli woj 
ska oraz weteranów ostatniej 
wojny w klubie warszawskie­
go Związku Bojowników 0 
Wolność i Demokrację.

Tyle na pierwszą niedzielę 
z Warszawy. Dni 

tu — jak i u Was — robią 
się córa# krótsze. Łazienki 
płoną barwami złota i wina, 
a niebo nabrało Jesiennej sza­
rości. W taki to pochmurny, 
choć jeszcze wrześniowy po­
ranek, żegnałem w minionym 
tygodniu zesoół „Śląsk” od­
latujący z Okęcia na Daleki 
Wschód. Zwierze się wam 
tylko — jeśli wysłuchacie — 
z mego olbrzymiego żalu — 
mhłem jechać jako korespon­
dent razem ze „Śląskiem”. 
Nie pojechałem z własnej wi­
ny. Przegapiłem po prostu 
terminy. “Widać wyraźnie się 
zestarzałem.

KÄH 
VI01ÈÎÏÏ

na mój temat, mn iam ocho 
tę odkrzyknąć: Nie kpijcie 
ze mnie, Ukt w domu rxe 
nauczył mnie ubierać się, 
dziś też ni myślę o głup­
stwach, ciężko pracuje, aby 
utrzymać siebie i dziecko! 
Zacisnęłam tylko dłonie, aby 
zatrzymać dygotanie ciało, 
zamknęłam oczy, aby nie wi 
dzieć publiczności i śpiewa­
łam, nie słysząc co śpiewam. 
Odezwało się we mnie uczu­
cie krzywdy i zawładnęło 
moim głosem...’’

Siedzimy przy kawie 
przytulny) mieszkaniu V. Vil­
las o renomował j dziś sła­
wie piosenkarskiej. Nowoczes 
ne gustowne me ale, dużo 
kwiatów», starannie utrzyma­
ne podręczniki szkmne 10-let- 
niego synka Krzysztofa — 
wesoło merdający ogonem 
bokser — oto dowody postę­
pującej stabilizacji — cztery 
lata mu nieznai ej nikomu 
Violetty.

Jak doszło do upragnionej 
popularności?

— Praca nad głosem, dyk­
cją, interpretacją, repertu­
arem praca nad sobą. Poły­
kam wartościową beletrysty­
kę. pracuję nad językami 
obcymi, staram się intereso­
wać aktualną modą Mam 
69 piosenek nagranych w 
raaiu, z którym stale współ­
pracuje. 20 nagranych płyt, 
koncertowałem w Z... Radzie­
ckim, Bułgarii, CSRS, NRD, 
Rumunii i ua Festiwalu Pio­
senek. w Belgii. Aktualnie 
przygotowuje sie dn wyja­
zdu na Festćwal Piosenki w 
Rennes — wyjeżdżam 28 pa­
ździernika, wracam w sty- 
czn . Czeka mnie tournee 
po Francji, Belgu. NRF Hi­
szpanii. Mam przygotowany 
nowy r sertuar składający 
się z 15 kompozycji specjal­
nie napisanych dla mnie.

Piosenki są świetne, tym 
bardziej w jedynym wykona­
niu Violetty. Toalety, fryzu­
ra, makijaż — zapewnione 
przez francuską imprésario 
Violetty — p. Alicję Orsini, 
która zajęła się naszą piośen 
karką łącznie ze strona Jej 
interpretacji i gestu scenicz­
nego.

Wrodzony wdzięk 1 talent 
— przyniosą jej na pewno 
uznanie i sympatię zachod­
niej publiczności. Czego więc 
należy życzyć Viollecíe? Chy­
ba tylko dalszej cierpliwości 
i siły woli w godzeniu arty­
stycznej kariery z wzorowym 
i serdecznym wykonywaniem 
obowiązków dobrej mamy.

A. BUDZIŃSKA
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WIETNAM
PRAGNIEMY TUTAJ PRZYTO­

CZYĆ dwa niewielkie fragmenty arty 
kulu Jacka Langgurtha zamieszczone­
go przez dziennik „New York Times“, 
a dotyczącego amerykańskiej wojny 
w Wietnamie Południowym.

Autor stawia pytanie: dlaczego sa­
moloty amerykańskie bombai du ją każ­
dego dnia cywilną ludność kraju, któ­
ry — formalnie rzecz biorąc — jest 
sojusznikiem USA?

„Sądzę — p!sze Langgurth — że 
przyczyna jest prosta. Jest nią po 
prostu desperacja. Desperacja wyrosła 
na amerykańskich niepowodzeniach 
przekształciła się w politykę, którą 
trudno byłoby obecnie zmienić“.

I dalej:
„Czy amerykańska desperacja w Po­

łudniowym Wietnamie będzie za 15 
lat wydawać się usprawiedliwiona? 
Czy chłop południowowietnamski bę­
dzie żył leniej pod rządami obecnego 
premiera Ky lub jego następcy niż 
nod rządami Ho Chi Minha?... I wesz 
cie: czy Stany Zjednoczone oardziej 
obecnie pomagają ludności Południo­
wego Wietnamu niż jej szkouzą?“

Langgrrth stwierdza krótko i węzlo- 
wato: „Nie wiem“.

SIŁY ATLANTYCKIE

PROJEKT UTWORZENIA tzw. -tlantyc- 
kich sil nuklearnych — przypomina >nny 
dviennil. amerykański—a mianowici- New 
York Post” — jest w tej chwili jedyną 
przeszkodą w zawarciu układu o zakazie 
rozpowszechniania broni atomowych

„Stany Zjednoczone — pisze dziennik - 
zaprzeczają jakoby realizacja propozycji 

utworzenia sił jądrowych NATO pozwoliła 
władzom w Bonn umieścić swój palec na 
spuście atomowym. Jeżeli tak jest rzeczy­
wiście, to dlaczego nalegamy na realiza­
cję projektu? Jeżeli natomiast propozycja 
ta jest przede wszystkim posunięciem 
propagandowym, mającym zaspokoić na­
cjonalizm niemiecki, to nie może ona 
usprawiedliwić tego, iż opóźnia zawarcie 
układu..., który może ograniczyć samobój­
czą rywalizację w produkcji broni jądro­
wych, zanim wiele innych krajów nie 
wstąpi na drogę takiego szaleństwa”.

Wybory w NRF (które mogłyby stano­
wić dla polityki USA owe niezbyt dobre 
alibi) zostały już przeprowadzone — nod- 
kreśla redakcja „Nev York Post”. „Nad­
szedł więc czas, aby St. Zjednoczone spoj­
rzały prawdzie w oczy. Czy realizacja 
projektu utworzenia wielostronnych sił 
jądrowych jest nadal sprawą ważniejszą 
niż zawarcie układu w snrawie położenia 
kresu rozpowszechnianiu broni jądrowej?”

SPOTKANIE
TRZYGODZINNE SPOTKANIE min. Gro 

myki z sekretarzem stanu Ruskiem skupiło 
na sobie uwagę zachodnich obserwatorów 
politycznych. Jak oświadczył min. Gromy, 
ko, rozmowa odbyła się w atmosferze „przy 
jaznej”. Rzecznik amerykański dodał zaś, 
że w czasie spotkania panowała atmosfera 
„odprężenia i rzeczowości”. Z oficjalnych 
wypowiedzi wynika, że tematem rozmowy 
były problemy rozbrojenia, konflikt kasz- 
mirski oraz „pewne inne sprawy”, Spra­
wy wojny w Wietnamie nie poruszano.

KANDYDACI
TAK WIĘC MAMY JUŻ nełną liste 

kontrkandydatów... de Gaulle’a w grudnio­
wych wyborach prezydenckich we Francji. 
(Sądzimy bowiem, iż de Gaulle ostatecznie 
zeehce ponownie ubiegać się o urząd pre­
zydencki).

Jak wiadomo, wspólnym kandydatem 
lewicy będzie Francois Mitterand (popiera 
go partia komunistyczna. CFIO, partia 
radykalna oraz mniejsze ugrupowania 
wchodzące w skład tzw. federacji lewicy 
demokratycznej). Mitterand liczy 49 lat 
i ma za soba bogatą karierę polityczną. 
Był działaczem Ruchu Oporu. Zaraz po 
wojnie był ministrem dU spraw komba­
tantów, po czym kilka razy dzierżył tekę 
ministerialną w rządach lewicujących. 
Sam jest socjalraaykaiem.

Dalszymi kandydatami będą:
1) J. Tixier — Vignancourt, adwokat, 

który b onil Salama i Jouhaud w wielkich 
procesach przeciwko OAS. „Wsławił" się 

również zrzuceniem z samolotu wieńca twt 
grób Petaina... Kandydat skrajnej prawicy.

2) Pierre Marcilhacy. senator, nie zwią­
zany z żadnym ugrupowaniem. Zapowiada 
walkę » restytucję praw demokratycznych 
i swobód obywatelskich, o integrację Eu­
ropy zachodniej i o rozwiązanie proble­
mu rolnictwa. Prasa paryska razywa go 
„samotnym Don Kichotem".

3) P. Antier, b. minister rolnictwa w la­
tach 1950—51. Liczy na poparcie niezado­
wolonych chłopów francuskich. Niegdyś 
zażarty z.wolennik de Gaulle‘a później ak­
tywista ruchu Poujade'a.

MARS
A JEDNAK... na Marsie znajdują się za­

gadkowe linie, przypominają« osła wionę 
„kanały“. Tak przynajmniej wynika z do­
kładnych oględzin fotografii przekazanych 
przez Marinera - 4. Biegnące po przekąt­
nej linie posiadają nieraz długość ok. 250 
km i znajdują się na południowej półkuli 
planety. Na tej samej półkuli zlokalizowa­
no dwa „suche morza": Mare Sirenus i 
Mare Cimmerian...

OCZY
JEDEN Z MIESZKAŃCÓW PALERMO, 

Bartolomeo Giletta, zasłabł nagle na ser­
ce. Zamiast próbować zawezwać pomocy 
rodziny lub sąsiadów (rzecz działa sie w 
małym domku) Giletta ostatkiem sił sięg­
nął po papier i ołówek, aby zapisać swą 
ostatnią wolę. Brznrala ona: natychmiast 
po nadejściu któregoś z domowników na­
leży go odtransportować na klin;kę oczną, 
tak. aby po jego śmierci jego oczy mogły 
się jeszcze przydać komuś z żyjących...

Giletta zmarl w czasie transportu do 
kliniki. Stało się zgodnie z jego wolą: jego 
oczy pozwoliły przywrócić wzrok młodej 
dziewczynie...

THALOMID
OGÖLNA ILOSC OFIAR THALOMIDU 

w NRF wyniosła 9.000 dzieci. Przy życiu — 
mimo nieraz ciężkich deformacji - po­
zostało 4.000 dzieci. Wszystkie one znajdu­
ją się pod specjalną opieką lekarską i pie­
lęgniarską, w tym znaczna ilość - w u t wo­
żonych dia nich specjalnych zaaladach.

MAŁŻEŃSTWO
JAK TWIERDZI Instytut Demoskopii w 

Allensbach 35 proc, małżeństw w NRF 
powstało w wyniku znajomości zawartej 
na zabawie, w teatrze lub w kinie. Znacz­
nie mniejsze znaczenie posiadają znajomo­

ści poczynione przy innyełi okazjach. I taki 
znajomości z podróży i urlopu dają t Iko 
5 proc., z kręgów rodzinnych - 4 proc., ze 
sportu — 2 proc, zawieranych małżeństw.

POWIEDZIELI
O ..Karą za powodzenie w życiu jest ko­

nieczność spotykania się z ludźmi, których 
uprzednio można było unikać“ — Norman 
Mailer, pisarz amerykański.
9 „Komik: człowiek, który niczego nie 

traktuje poważnie > jednym wszakże wy­
jątkiem: swej własnej osoby“ — Danny 
Kayne, komik. *

XYZ

Bez podpisu
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BRYGADA
ADAM MICHELIS

przemarsz brygady przez Radłów do 
Tarnowa, gdzie można by uzupełnić za­
pasy benzyny i ponownie zabiec drogę 
niemieckim siłom pancernym kierują­
cym się do Rzeszowa Wracając przez 
Bochnię został ostrzelany przez Niem­
ców, którzy opanowah miasto i posuwali 
się na wschód, prąc przed sebą wykrwa­
wioną 6 dywizje gen. bryg. Monda i 21 
dyw. piech: gen. -bryg. Kustronia. Okręż­
ną drogą prze.5, .WójUłstwc -B; ■ ’nicę i 
-trftićt- brtśeski'Brtt—Skibiński "dotarł, do 
Wiśnicza, w którym toczvłv się zacięte 
walki. Duże zgrupowanie czołgów wdar­
ło się między 24 p„ a północne, skrzydło 
brygady, dochodząc do szosy Wiśnicz — 
Bochnia. Nawet sztab brygady w Dołip- 
Szycach był atakowany przez odparta z 
dużym trudem piechotę niemiecka. 24 
p. wycofał się przez Brzesko ao rejonu 
Radłowa, gdzie następnego dnia dotarła 
reszta jednostek brygady Odwrót od­
działów płk. Dworaka osłaniała począt­
ków o broniąca Brzeska od zachodu kom­
pania z U dyw. piech. a no jej odejściu 
pluton pięciu tankietek TK dowodzony 
osobiście przez mjr Skibińskiego. W no­
cy z 6 na 7 września. do przejściu wy­
cofującego się jako ostatni dyonu roz­
poznawczego i części rozproszonych od­
działów, pluton TK wycofał się w chwi 
li wkraczania czołówki 2 dyw. panc. do 
miasteczka

W dniu tym zakończyła si» działalność 
brygady w ramach armii „Kraków". Na 
baiki żołnierzy 10 bk spadlo nowe, nie­
zwykle trudne zadanie obrony rozlatują­
cego się frontu południowego. Bilans sze­
ściu dni wal<i prahdstaWiai się niezwykle 
imponująco. Mała brygi la i przydzielone 
do niej jednostki przedstawiające łącznie 
silę niecałej dywziji piechoty, przeciw­
stawiły się skutecznie całemu trzydywi- 
zyjnor.u korpusowi pancernemu, dyspo­
nującemu blisko ośmiokrotną przewagą 
w każdym rodzaju broni. Udaremniono 
zamiar nieprzyjaciela polegający na prze­
darciu sie przez wąwozy karpackie do 
Krakowa i odcięcia broniącej sie t im armii 
polskiej przez co uległoby rozbiciu całe 
skrzydło południowe frontu i pogorszyła­
by się sytuacja innych armü. Na przeiś- 
cie 25-kilometnowego odcinića Jordanów
— Myślenice i 35 km odcinka Chabówka
— Dobczyce, XXII Korpus Pancerny po­
trzebował aż pięciu dni, tracąc przy tym 
ponad 100 czołgów i samochodów pancer­
nych. wiele broni ciężkiej i maszynowej, 
licznych zabitych, rannych i wziętych do 
niewoli. Brygada całkowicie wypełniła 

swe trudne zadanie, skutecznie powstrzy­
mała nieprzyjaciela, zachowując przy tym 
pełną zdolność organizacyjną, w przeci­
wieństwie do większości innych polskich 
jednostek, które pomimo wielk.ej ofiar­
ności i bohaterstwa żołnierzy stosunkowo 
łatwo ulega’y przewadze świetnie wypo­
sażonych jednostek niemieckich. Doniosłą 
roję w osiągnięciu sukcasów brygady ode­
gra’ fakt, że była ona praktycznie jedyną 
w Polsce nowocześnie uzbrojoną i wy­
szkoloną jednostką tego typu, gdyż War­
szawska Brygada Pancerno-Motorpwą, _ 
sformowana w czerwmu 1339 r. była wl.iś- 
ciwie- zlcp’-’m- wvszkstoi y eh . < 
broni technicznych oddziałów wskutek 
czego nie odegrała w kampanii wrześnio­
wej większej roli.

Warto przytoczyć fakt, że dzięki bez­
przykładnemu bohaterstwu żołnierzy i do­
skonałemu dowództwu, 10 bk dn?a 1.9

# września 1939 r., w którym jako jedyna 
zwarta wielka jednostka przekroczyła gra­
nicę węg:erską, notowała na swym koncie 
same sukcesy, tocząc uwieńczone powo­
dzeniem walki z wielokrotnie silniejszym 
przeciwnikiem — 2 i 5 dyw. pan. 4 dyw. 
lekką, 1 i 3 dyw. górską, zadając mu ciężkie 
straty, niszcząc łącznie ponad 200 pojaz­
dów pancernych. Brygada wycofała się 
na Węgry, przeprowadzając z sobą nie 
tylko prawie cały w’asny sprzęt ale i licz­
ne zdobyte działa, samochody i broń ma­
szynową. Ze stanu wyjściowego liczącego 
około 3.500 ludzi, dotarto na Węgry blisko 
1.500 żołnierzy i oficerów, którzy stali się 
kadrą odtworzonej we Francji 10 Brygady 
Kawalerii Pancernej, a później w Anglii 
1 Dywizji Pancernej.

KONIEC
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CO KRYJE SIĘ ZA WALKĄ

(Od stałego koresponaenta A.R w Bonn)

Echa beznamiętnej raczej kampanii wy­
borczej ucichły już dawno, a walka mię­
dzy- i wewnątrzpartyjna, niczym bomba 
z opóźnionym zapłonem, wybucha dopiero 
teraz. Jej przedmiotem są fotele przysz­
łego rządu bońskiego, a szczególnie fotel 
ministra spraw zagranicznych. Chodzi tu 
zarówno o osobę, jak i o politykę.

W zasadzie według konstytucji NRF po­
litykę rządu — w tym i zagraniczną — 
wytveza kanclerz. Tak było za Adenauers. 
Profesor ekonomii, Ludwik Erhard, pasjo­
nuje się jednak o wiele mniej polityką 
zagraniczną niż jego poprzednik. W ciągu 
dwóch lat władzy odczuwało się nieraz, iż 
za wypowiedziami kanclerza kryją się w 
większym stopniu poglądy Schroedera niż 
jego własne, skądmąd nokrywające się na 
ogol ze schroederowskimi.

Rzecz w tym, że poglądy tandemu 
Schroeder — Erhard me pokrywały się 
i nie pokrywają z poglądami „starego 
kanclerza” oraz jego sojusznika z bawar­
skiej CSU, Straussa.

Konflikt nie jest. nowy. Gdy przed kil­
ku laty t’abrujé zaczą* 1 * *» intensywność zirr— 
nej wojny i zarysowywać się zmiana tonu 
w dialocu miedzv Waszyngtonem a Mo­
skwa, CD®” zńińśzon» byłó te ' 
Adenauera Erhardem. Dokonało się to w 
ostrym starciu wewnętrznych sprzeczno­
ści, którego rezultatem by! koślawy kom­
promis: Erhard zostaje kanclerzem, Ade­
nauer — przewodniczącym partii.

Sztab opracował wytyczne do odwrotu, 
rozsyłając je poszczególnym oddziałom 
przez oficerów łącznikowych na moto­
cyklach. Zadanie to, niesłychanie trudne 
ze względu na związanie oddziałów wal­
ką, położeniem — gdzie ze wszystkich 
stron był nieprzyjaciel a wreszcie bra­
kiem wiadomości o 10 psk, sztab rozwią­
zał znakomicie, nakazując oddziałom 
osiągnTęcie przed świtem skraju lasów na 
południowy wschód od Wiśnicza na linii 
Leszczyna — Wola Wieruszycka. 10 psk
i bateria haubic do­
tarł mimo wielkich trudności niezwykle 
odważny por. Ziółktratsk -t r04 •»- ruszył 
w kierunku Kope iin pod Wiśniczem, po­
dobnie jak obie kompanie czołgów i baon 
saperów mjr Dorentta. bateria przeciw­
lotnicza oraz dyon przeciwpancerny. Pik. 
Dworak prowadził 24 p. i baterie dzi' 1 
75 mm przez Łapanów do Leszczyny, gdzie 
ugrupował swe oddziały obronne, łącząc 
je z maszerującym przez Zegartowice
dyonem wydzielonym mjr. Deskura. Dy n 
rozpoznawczy szedł przez Cit łiawkę do 
Ubrzeża. gdz!e zatrzymał się ubezpiecza­
jąc pozycje 24 p. Największy kłopot na­
stręczaj ooa pułki piechoty — 1 KOP i 
156, które z dużymi trudnościami wycofywa 
ły się na wschód. . pp KOP mocno opóź- 
nT ny trudnym, leśnym marszem • lotarł 
rano do rejonu Cichawki — Woli Wieru- 
szyckiej, zaś. 156 pp natknął się na czołgi 
i został przez me rozjechany i rozbity
tak, że przestał istnieć.

6 września o świcie rozgorzały gv. al­
tówce walki. Jeszcze poprzedniego dnia 
wieczorem sztau brygady otrzymał mel 
dunek policjanta notwierdzony następ­
nie przez osobiście przeprowadzn le roz­
poznanie dowódcy plutonu rer łacji ru­
chu, rtm. Anatola Pieregrodzkiego, do­
noszący o obecności poważnych sił pan­
cernych w oddalonej zaledwie o siedem 
kilometrów Lipnicy Murowanej, rcano, 
na stanowisko dowodzenia brygady w 
Wiśniczu napadly lekkie czołgi 4 dyw. 
lekkiej oaparte ze stratą jednego wozu 
przez żołnierzy szwadronu łączności i 
baterię przeciwlotnicza. Ataki niemieckie 
ruszyły w trzech kierunkach. Na ubez­
pieczający południowe skrzydło przecho­
dzącej nrzez Bochnię 21 dyw. piech. 
pułk. KOD zwaliło się natarcie 15 pułku 
czołgów, który szybko osiągnął powodze­
nie. Nieliczne grupki doszczętnie rozbi­
tych strzelców ON i KOP spłynęły w 
stanii całkowitego wyczerpania do lasu 
na północ od Wiśnicza. 1 pn KOP pra­
ktycznie zakończył swą karierę bojową, 
tracąc ponad 80 procent stanu osobowego 
i uzbrojenia w niesłychanie krwawycn, 
pięciodniowych walkach.

Przeciw 24 p. wyruszyły czołgi 4 p. 
cz. przedzierając się przez leża y aa poł- 
nocno-zachod m skraju Wiśnicza las, 
skąd wyrzuciła je niezawodna kompania 
lekkich czołgów 7 TP. 24 p i dyon 
lozuoznawczy oduarły wszystkie ataki, 
lecz wskutek zagrożenia Wiśnicza i ko­
nieczność zorganizowania obrony mia­
steczka, trzeba było skupić nadmiernie 
rozciągnięte oddziały. Płk. Maczek roz­
kazał ułanom wycofanie się do Woli 
Wieruszyckiej a dyonowi rozpoznawcze­
mu ao Wiśnicza. Sztab brygady, aoy za­
chować łączność z 21 dyw. piech. prze­
niósł się do Dołuszyc dokąd ok. godz. 16 
dotarły wiadomości o za? aKOwaniu i 
z iązaniu walką wszystkich jednostek, 
głównie na kierunkach Lipnica—Wiśnicz 
oraz Dobczyce—Gdów—Bochnia. W go­
dzinę później do Dołuszyc przyjechał ge­
nerał Boruta-Spiechowicz, który podzię­
kował dowództwu 10 bk za skuteczną o- 
bronę sziaku odwrotowego Grupy Ope­
racyjnej i powiadomił je o przejściu 10 
bk pod rozkazy dowódcy armii Karpa­
ty” gen. dyw. Fabrycego. Przewidywano 
przejście brygady pospiesznym marszem 
za Dunajec przez jost w Zakliczynie i 
zatrzymanie działających na ws< lonim 
brzegu szybki, n Jednostek niemieckich 
— 4 dyw. lekkiej i pancerno-motorowe- 
go pułku SS „Germania”, które błyska­
wicznym uderzeniem wielkiej masy czoł- 
gf>v’ przerwały front broniącej lim, Du­
najca 24 dyw. piech. płk. Krzyżanow­
skiego i zadawszy jej ciężkie straty zmu­
siły do odwrotu.

■Wykonanie rozkazu nastręczało duże 
trudności. Zakliczyn, wyznaczony na 
punkt pizeprawy 10 bk -zez Dunajec 
był już opanowany przez Niemców, -. na 
domiar złego kwatermistrz rtm dypl. 
Stanisław Nalf szewski zameldował • o 
zbombardowaniu składu paliw płynnych 
w Bochni, co ograniczało możliwości dal­
szego manewru brygady do minimum.

Wysłany onownie do gen. Spiechowi- 
cza major Skibiński dnaiazł sztab G. O. 
w leśniczówce Krzyżanowice na północ 
©d Bochni i wyjednał zezwolenie na

Tmh dwócb ludzi różnt od siebie nie 
tylko wygląd zewnętrzny, charakter 1 po­
stawa życiowa, są oni odbiciem konflik­
tów i wahań niemieckiego militaryzmu 
obecnej doby. Najjaskrawiej uwydatniło 
się to może na miesiąc przed wyborami, 
w dyskusji wokół posta wy Bonn wobec 
genewskiej konferencji rozbrojeniowej

Schroeder i Erhard wsparli amerykań­
ski projekt układu o nierozprzestrzenianiu 
broni atomowych, wychodząc z założenia, 
iż uwzględnia on bońskie postulaty w 
sprawie Wielostronnych Sił Nuklearnych 
NATO i dopuszczenia tą drogą NRF do 
broni atomowych. Adenauer natomiast 
wystąpił z gwałtownym atakiem, deza­

Różniea tkwi wiec w metodzie, nie w 
celu. Inaczej bowiem nie soosób wytłu­
maczyć sobie, dlaczego Adenauer zaatako­
wał w toku kampanii wyborczej tak ostro 
postawę rządu Erharda, mimo iż Schroe­
der dwa tygodnie wcześniej oświadczył w 
osławionym wywiadzie prasowym., iż NRF 
podpisze układ o nierozprzestrzenianiu 
brom atomowych tylko za cenę uprzed­
niego dopuszczenia jej do współdecydo­
wania .o tych broniach, 

skiej a schroederowskiej. Np. wobec tzw. 
polityki wschodniej Bonn

Schioeder, wyrównując front z oficjalną 
polityka Stanów Zjednoczonych, które mi­
mo wszystkich napięć w polityce świa­
towej starają się utrzymywać dialog ze 
Związkiem Radzieckim i innymi krajami 
Europy wschodniej, głosi potrzebę nawią­
zania podobnego dialogu przez Bonn. Po­
nieważ formalna przeszkodą na tej drodze 
je*t tzw. doktr-na Haiłsteina, Schroeder 
zmuszony jest pomniejszyć jej znaczenie. 
Wszystko t.o razem nie oznacza, iż polity­
ka Schroedera »»wiara nową treść. By­
najmniej Podobnie jak w problemie broni

atomowych, dostrzegamy tu przystosowa­
nie Schroedera dr> ogólnej tendencji poli­
tyki amerykańskiej, bez zmiany treści do­
tychczasowej polityki bońskiej.

W przekonaniu Aaenauera jest to jed­
nak koncesja.

I o to toczy się walka. Adenauer, z uwa­
gi na jedność partii, której jest przewod­
niczącym, nie prowadzi jej wprost. Czoło 
ataku na Schroedera wiedzie Strauss.

NRF. Poza tym utrzymanie Schroedera 
w jego dotychczasowej funkcji byłoby do­
brze w.dziane w Waszyngtonie i Londy­
nie, a może nawet w Paryżu, mimo oso- 
bisto-politycznych animozji dyplomacji 
gaullistowskiej wobec niego. Schroeder w 
przeciwieństwie do innych polityków boń- 
skieb uważa, iż stawiając veto wobec 
francuskich rozmów z krajami Europy 
wscnodniej, NRF odcina się od wph-wu 
na charakter i przebieg tych rozmów.

W Bonn panuje ogólne przekonanie, iż 
mimo wszystkich nan ataków. Schroeder 
pozostanie szefem na Koblenzerstrass », 
Tym niemniej ślady obecnych rozróbek 
między politykami bońskimi pozostaną 
na tt^»łe. Ponww j, BBjrmrwane tte siaj 
mogą odezwać się uwielokrotnionym 
ech«m już za kilka miesięcy na każd; n 
zakręcie sytuacji międzynarodowej.

RYSZARD WOJNA

„ . . . _ Za Schroederem opowiada się FDP oraz
WtotânCMtej północy wokoł tworzenia nowego rządu, a szcze- J

gólnie wokół pozycji Schroedera, jest dal­
szym ciągiem tamtej, atomowej. Ze 
wspomnianych różnic na femat drog do­
tarcia do broni atomowych wynikają ko­
lejne konsekwencje, o które toczy się 
spór między rzecznikami linii adenauerow- 

wuującym w istocie Schroedera i Erharda^ 
upatrując w projekcie amerykańskim 
„sprzedanie przez USA Europy zachod­
niej Rosji...”

Różnica w tych dwóch postawach boń- 
skich sprowadza się do kwestii: czy miii- 
taryzm boński - dojdzie prędzej do broni 
atomowych, opowiadając się za generalną 
linia polityki amerykańskiej i nie przeccc- 
stawiając się publicznie możliwościom od­
prężenia, czy też bronie atomowe zapew­
ni mu prędzej sojusz ze skrajną prawica 
polityki amerykańskiej i otwarte saboto­
wanie włttelkich perapaktyw na poprawa 
sytuacji międzynarodowej.

NA TROPIE PRAWD'IV iSO

WINOWAJCY LEUKEK!!!

„Zabrzański Wrzesień” — ciekawa impreza organizowana, po raz pierwszy, zbiegła się z 20~tą rocznicą przyłączenia 
Zabrza do Macierzy. Na zdjęciu: karnawałowy pochód na ulicach Zabrza, Foto: Zygmunt Wieczorek

T początkiem ubiegłego roku badacze 
angielscy i amerykańscy zdołali stwierdzić 
obecność „cząsteczek podobnych do wiru­
sów” w tkankach pacjentów chorych na 
leukemię. Obecnie w czasopiśmie angiel­
skim „British Medical Journal’4 * 6 ukazał się 
artykuł sugerujący, że chodzi tu nie o wi­
rusy, ale o mykoplazmy organizmy znaj­
dujące się wpół drogi między bakteriami, 
a wirusami.

W 1951 roku badacz amerykański L. Gross 
wykazał, że białaczkę myszy można prze­
nieść z chorego zwierzęcia na zdrowe prze- 
Wszczepienie mu wyciągu z tkanki leuke- 
micznej przepuszczonego przez filtry za­
trzymujące wszelkie komórki, w tym rów­
nież bakterie. Eksperymenty Grossa uzna­
no za dowód wskazujący, że białaczka u 
myszy wywołana jest wirusami. Od tego 
czasu znaleziono szereg innych dowodów 
świadczących o wirusowym charakterze bia­
łaczki zwierzęcej. Na tej podstawie zrodzi­
ły się sugestie co do wirusowego charak­
teru białaczki ludzkiej.

Gdy więc z początkiem ubiegłego roku 
znaleziono w ludzkich tkankach leukemicz. 
nych owe cząsteczki podobne do wirusów, 
możliwość wirusowego charakteru leukemii 
ludzkiei przekształciła się w prawdopo­
dobieństwo. Wrażenie było og-omne. ponie­
waż ustalenie przyczyny choroby jest po­
ważnym krokiem na drodze do opanowa­
nia jej.

W lutym ubiegłego roku dr Joseph Mel­
nick z Uniwersytetu Ba y lor w Houstonie 
(Teksas. USA) hadajac próbki krwi 24 dzie­
ci chorych na leukemię stwierdził pod elek­
tronowym mikroskopem, że 80 proc, tych 
próbek zawierało „cząsteczki podobne do 
wirusów”. W dwa miesiące później trzej 
inni badacze, dr Negroni Tnman i Woods 
znaleźli takie same cząsteczki w próbkach 
szpiku kostnego pobranych u dzieci i do­
rosłych chorych na białaczkę. Przeszczepili 
oni szpik na kulturę laboratoryjną komórek 
nerkowych uzyskanych z płodów ludzkich 
i wykazali, że zawiera on „żywy czynnik” 
uszkadzający te komórki. Elektronowy mi­
kroskop wykazał, że we wszystkich komór­
kach uszkodzonych znajdowały się wiru- 
sopodobne cząsteczki. O związku przyczy­
nowym miedzy tymi cząsteczkami, a biała­
czka mówił leszcze fakt, że w surowicy 
krwi pacjentów leukemicznych znajdowały 

się przeciwciała chroniące kulturę komórek 
przed szkodliwym działaniem białaczkowe- 
go szpiku kostnego.

Pewną ilość próbek Negroniego przesłano 
wówczas do Glasgow (Szkocja) dla dalszych 
badań. Tamtejsi badacze dr dr Fallen, 
Grist i Ruth Lemcke wyizolowali z tego 
materiału mykoplazmy.

'Mykoplazmy nie posiadają błony komór­
kowej. która mają bakterie i są tak ma^e, 
źe przechodzą przez filtry zatrzymujące 
wszystkie bakterie. Z drugiej strony są one 
znacznie bardzie i skomplikowane, niż wi­
rusy składające się tylko z kwasu nukle­
inowego (DNA albo RNA) w otoczce biał­
kowej. Mykoplazmy zawiera i ą enzymy, któ­
rych nie maią wirusy. Mogą one rozwijać 
się niezależnie od żywych komórek i zdolne 
są do wykorzystania pokarmu zawartego w 
środowisku bezkomórkowym. Wirusy mogą 
żyć tylko Ja^0 pasożyty żywych komorek 
i mogą rozwijać się tylko w żywych orga­
nizmach. Pewne antybiotyki mogą niszczyć 
mykoplazmy. I tak na przykład niektóre 
katary wywołane mykorlązmami możną le­
czyć antybiotykiem tetracyklina W’rusy 
natom'ast, są odporne na działanie antybio­
tyków.

Przy tym wszystkim mykoplazmy są „czą­
steczkami podobnymi do wirusów”. Mikro­
skop elektronowy nie zawsze nozwala zau­
ważyć różnice miedzy iednymi. a drugimi. 
Dopiero długie i żmudne badania wykazały, 
że w materiale Negroniego nie o wi'tisy 
chodziło, lecz o mvkonlazmy. Taka opinię 
wyrażają w artykule zamieszczonym w 
„British Medical journal” zarówno oadaeze 
z Glasgow, jak z Ośrodka Badań Rako­
wych. którzy w ubiegłym roku izolowali 
wirusopodobne cząstki z krwi pacjentów 
leukemicznych.

Inni badacze zauważyli,_ że pewne myko- 
plazmy mogą wywoływać zmiany- w chro­
mosomach jądra komórkowego i w ten spo­
sób wpływać na zmiany cech dziedzicznych 
w komórkach.

Powyższe odkrycia nie przekreślają na­
dziei. iakie obudziły badania Mělnická, Ne­
groniego i innych. Jest wysoce prawdopo­
dobne. że nauka odkryła prawdziwego wi- 
nowację leukemii, mvkcnlazmy. To. że są 
one bardziej skomplikowane, niż wirusy, 
może raczej ułatwić walkę z binłnczką.

(NNT — PAP) 
(New Scientist|
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16.45 ,.Aktualności”. 17.00 Wiado­
mości TV. 17.05 „Uwaga pies” — 
I ode. ser. filmu dla dzieci. 17.25 
„Magiczna pałeczka — dla mło­
dych widzów 17.45 „Za burtą pu­
stynia” — film prod. radź. 18.10 
,;Tramp” mag. turystyczno-krajo­
znawczy. 18.30 Kino Krótkich Fil- 
mów. 18.55 „Eureka” mag. popul.- 
naukowy. 19.30 Dziennik. 19.50 
„Dobranoc”. 20.0o Lekcja języka 
angielskiego. 20.20 Teatr TV: „Ża­
łoba przystoi Elektrze” — dra­
mat Eugeniusza O’Neilla. Część I. 
Przekład — Kazimierz Piotrow­
ski, adaptacja i reż. — Jerzy Ant­
czak, řež. TV — Joanna Wiśniew­
ska, scenógr. — Anna Jarnusz-

I kiewicz. 22.00 Dziennik.

10155 Dla szkół: JĘZYK POLSKI 
(klasy X) Micha1 Lermontow — 
„Maskarada” z cyklu: „Dzieje 
dramatu”. 11.25 „.Nigdy nie wró­
cę” — film fab prod. radź. dożw. 
od lat 16. 16.20 „Aktualności”. 16.35. 
„Ludzie W śzaroniebieskich mun­
durach”. 17.00 Wiadomości Dz. TV. 
17.05 Kino ,,P(yś ’ — dla dzieci. 
17.25 „Fizyka na piątkę** —; dla 
młodych widzów. 17.55 „Spotka­
nia z przyrodą” 18.30 „Ńa mor­
skich szlakach”. 18.55 „21” — te­
leturniej. 19.30 Dziennik. 19.50 „Do­
branoc”. 20.00 „Rozmaitości kultu­
ralne” (z KATOWIC). 20.15 „Ni­
gdy nie wrócę”; * film. 21.40 
Dziennik. 22.00 Z1 cyklu „Do Was 
Rodzice” pr. pt. „Jak o tym mó­
wić córkom”?

9.55 Dla szkół (k’asy VII) „Wy­
chowanie obywatelskie’ — „Do­
bry przykład” 10.55 Dla szkół 
(klasy licealne) — Wiadomości o 
Polsce, i święcie „Panorama”. 11.25 
,,Czekaj na mnie” — film fab. | 
prod. radź. 16.50 „Aktualności”. 
17.00 Wiadomości Dz. Tv. 17.05 Dla 
dzieci ,,W rn tirach klasztoru” — 
film. 17.15 ,,Z drugiej strony szkla­
nego ekranu”. 17.40 Tyg. wiejski. 
.18.05 -„Baśń, p czarodziejskim ob­
rusie, złotym trzosie i zaczaro­
wanej torbie”. 18.50 PKF. 19.00 
„Rozmowa o antyku”. 19.30 Dzien­
nik. 19.50 „Dobranoc”. 20.00’ Teátr 
Miniatur: „Historia za szklankę 
wina”. 26.15 Lekcja języka ro­
syjskiego. 20.30 ,Wybitni artyści’*. 
20.50 „Światowid”. 21.15 Teatr TV: 
„Żałoba Arzystoi Elektrze” — Eu­
gen iusza’^O’Neilla- Część II. 22.45 
Dziennik.

9.55 Dla szkół: HISTORIA (kla­
sy VII) „Żołnierze Tadeusza Ko­
ściuszki” 10.55 Dla szkół: JĘZYK 
POLSKI (klasy VIII—XI) — ,.Film 
i kamera filmowa". 16.05 „Aktual­
ności”. 16.15 Tele w. kurs rolniczy
— „Kiszonki”. 17.00 Dziennik TV. 
17.05 Dla dzieci „Zawody z wia­
trem” — film z serii „Opowieści 
znad rzeki”. 17.20 „Gili Romani”
— z cyklu „Wyprawy ŤV Przy­
jaciół”. 17.45 „Nie tylko díá pań. 
18.15 „Renesansowe .strofy” — pr\. 
muz. 18.45 „Znak jakości” — pfr. 
ekonom. 19.10 „Kwadrans zaga­
dek” — teleturniej. 19.30 Dziennik. 
19.50 „Dobranoc”. 20.00 Przemó­
wienie ambasadora NRD z okazji 
święta narodowego NRD. 20.10 
„Wyprawa: na Spitsbergen”. 20.25 
„Sprawa zbiegłe! pielęgniarki” — 
film TV prod. USA. 21.15 ,.Bez 
apelacji” (cz. I). 22.05 Dziennik.

12.45 Dla szkół (klasy I) — „Le­
cą liście z drzew”. 16.30 „Aktual­
ności”. 16.40 Lekcja języka an­
gielskiego — powtórzenie. 17.00 

i Dziennik. 17.05 dla dzieci: „Pan 
Półka i spółka” — pr. o książ- 

; kach. 17.25 „Wiktor Hugo” — 
film z serii „Przygody hrabiego 
Monte Christo” 17.50 „Kryptonim 
PL”, 18.15 Dla dzieci: „Zręczne 
ręce”. 18.45 Wszechnica TV: „Bez 
bólu” — z cyklu: „Zdrowie czło­
wieka”. 19.10 , .Wielokropek”. 19.30 
Dziennik. 19.50 „Dobranoc”. 20.00 
„Szerokiej drogi”. 20.15 Film fa­
bularny. 21.30 „10 minut recenzji’*.

j 21,40 "Dziennik. 22.00 „Muzy z in- 
deteifó** — pr. młodz.

9.55 Dla szkół: ZOOLOGIA (kla­
sy VII) „Pierwotniaki”. 10.25 
„Okup” — film fab. prod. USA, 
dozw. od lat 16 16.10 Dla nauczy* 
cieli: „Problemy wychowawcy”
— „Wolny czas ucznia”. 16.25 Lek­
cja języka rosyjskiego — powtó­
rzenie. 16.45 „Aktualności”. 17.00 
Wiadomości Dz. TV. 17.05 „Zielo­
ne światło dla inicjatywy’*. 17.20 
„Sapienti sat” — wodewil szkol­
ny. 17.40 Film z serii „Bonanza”.
18.30 ,.Tele-Echo”. 19.10 „Sąsiedżi”
— pr. w 16 rocznicę powstania 
NRD. 19.30 „Monitor”. 19.55 „Do­
branoc”. 20.05 Pr. rozrywkowy. 
21.05 Dziennik. 21.25 Wiadomości 
sportowe. 21.30 „Okup” — film.

10.00 Inauguracja „Rybnickich 
Dni Literatury”. 10.50 Polska Kro­
nika Filmowa. 11.00 Pr. sportowy.
13.30 Dla młodych widzów: Kino 
„Przygoda”. 14.50 Dziennik TV. 
15.00 „Porwanie” — Tadeusza Kie- 
sewetterą — z cyklu: ,Sezam mu­
zycznym. 15.40 Rep. filmowy — z 
WROCŁAWIA 15.55 Dla dzieci — 
widów. „Ula z II B”. 16.15 Dla 
młodych widzów: .Absolwenci 
niezwykłej szkoły”. 16.55 „Świat, 
obyczaje, polityka”. 17.15 „Wiel­
ka gra” — teleturniej. 18.15 „My 
z Łomży*1. 18.30 Teatr niedzielny 
„Szafa” — kom. Jerzego Konar­
skiego. 19.15 Słownik wyrazów 
obcych. 19.30 Dziennik. 19.50 „Do­
branoc**. 20.00 „To miłość, mada­
me” — film fab. prod. franc, 
dozw. od lat 16. 21.25 „Przysięga­
my”. 21.50 „Niedziela sportowa”. 
22.15 „Gdańskie Studio Piosenki”.

WfTKII i UCHOWil ! Nasz typ: 20.20 Nasz typ: 20.15 Nasz tyn: 21.15 Nasz typ: 20.15 i 21.25 Nasz typ: 20.05 i 21.30 Nasz typ: 20.00

Bardzo miłym i dobrze dobrany n zaskoczeniem repertuaro­
wym siaia się ostatnio znana sztuka Ignacego Nikorowicza 
,.W gołębniku”. Autor jej, ceniony prozaik i dramaturg ubiegłe­
go półwiecza (ItíSG—1951) cliciał pokazać po prostu drobię burze 

i kieszonkowe sztormy wstrz^sejfcte serduszkami i duszyczk«mi 
mieszkańców „gołębnika” leżącego na marginesie wielkich goś­
cińców świata. Gołębnik jest. iak wiadomo symbolem przytul- 
ności i spokoju. Jak widzimy, zamierzenia autora nie są zbyt 
obrazoburcze i tak je trzeb: -traktować. Mamy więc trochę pre­
tensji do reżysera (transmitowano tę sztukę z Teatru Rozmai­
tości w Warszawie) Jana Kulczyńskiego, który chyba niepotrzeb­
nie bez przerwy mrugał oe-zkiem ku widowni: widzicie, jacy to 
oni byli wtedy płytcy i banalni, ci bohaterowie owej trącącej 
dziś myszką epoki. Ależ wiemy... wiemy o. tym panie reżyserze, 
a od pana oczekiwaliśmy zwyczajnego ukazania owej epoki, 
bez wydziwiania i kokieterii. Niestety, scenografowi, Adamowi 
Kilanowi to się udało, reżyser natomiast przesadził, zakładając, 
te widzowi trzeba pomagać, „żeby zrozumiał” o co naprawdę 
•hodzi. Niepotrzebnie!

Na szczęście trochę tekstu i 
«ytuacji pomyślanych przez 
autora uchowało się w tym 
gołębniku. I Chyba one spra­
wiły, a pewnie także dobra 
obsada zc znakomitym bała­
mutem, Józefem Nalbercza- 
kiem „a czełe, one zatem spra­
wiły, że spektakl- mógł się po­
dobać.

Jeszcze bardziej mogła za­
chwycić świetna i ciesząca się 
zasłużoną od 35 lat sławą ko­
media nestora naśzyćh drama- 
t, iw, Jerzego Szaniawskie-
g „Adwokat i róże”. Wiele
pisano u nas o tym utworze 
pełnym doi rego, nie narzuca­
jącego Się humoru, zamyśleń i 
nieco gorzkiej filozofii. Nie 
sposób „opowiedzieć” uroków 
‘t ' k medii opisującej bar­
dzo ściszonym głosem małe

I wielkie smutki, zawody, rozpacze, ale i uśmiechy, radości czy 
triumfy ludzi młodych 1 starszych. W utrzymaniu tej równo­
ległości leży głębszy sens mądrości autora zawsze życzliwej dla 
swych bohaterów. Należy pogratulować naszej TV z-.równo 
decyzji stawienia tego utworu ,.dó reftěrtuaru telewizyjnego, 
Jak i wyjątkowo czystej i bez potknięć, jego1 realizacji w Teatrze 
TV. Zasługa to w równej mierze-Andrzeja Łapickiego, reżysera 
spektal u, jak i doborowej stawki aktorskiej z Haliną Mikołaj­
ską (Mecenasował, Antoniną Gordon-Górecką (Matką, dawną 
,.Piękną Franią”) 1 znakomitym Janem Swiderskim w roli Me­
cenasa — na czele. Trochę za ascetyczne dekoracje opracowała 
Xymena Zaniewska. Z innych audycji ubiegłego tygodnia warto 
wspomnieć o sprawach andrychowskich przedstawionych w ko­
lejnej audycji z cyklu: „Ośmiu sprawiedliwych”: Program oprą-- 
cowany przez Józefa Błachowicza mógł zainteresować widza 
dość wszechstronnym pokazaniem Andrychowa nie .yiko jako 
miasta macierzystego Andrychowskich Zakładów Przemjłłu
Bawełnianego, ale 1 jaku miejsca zamieszkania wielu entuzja­
stów dzisiejszego i wczorajszego Andrychów«. Ciekawię i bardzo 
syntetycznie mówił o tym- podczas audycji znany krakowski' pi­
sarz, Tadeusz Holuj. Mnie natomiast może się podobać zwyczaj 
(bo to już nie pierwszy raz) kwitowania i podsumowywania 
miejscowych spraw za pomocą nie zawsze udanych kupletów. 
Trochę to obniża jakość dobrego przecież pomysłu programo­
wego.

Na zakończenie gorzkie słowa poo adre: em organizatorów na­
szego tełeprogramt. sportowego, cóż to się stało z tak oczeki­
waną -ansmisją międzynarodowego spotkania piłkarskiego z 
Helsinek? Czyżby w przewidywaniu, porażki naszej ’ reprezentacji 
z drużyną Finlandii? Że niby lepiej takiej gry nie oglądać?

ALBAN

T
rudno nie zauważyć, że W roz 
maiżych publicznych dysku­
sjach o programie telewizyj­
nym uwaga zabierających 
głos koncentruje się wokół 
pewnej określonej problema­
tyki. Takimi stałymi kwe­

stiami są' stan telewizyjnej rozrywki, 
telewizyjny repertuar fil-.rowy, dzia­
łalność poniedziałkowego Teatru Tele 
wizji i jeszcze kilka kwestii, których 
kompletny zestaw nie prezentuje aię 
jadnak zbyt okazale.

Przeciętnego telewidza nie interesu­
je, w jakich warunkach technicznych 
i. organizacyjnych pracuje nasza tele­

te‘adu, dynamiką produkcji, geografią 
importerów, trudnościami związanymi 
z produkcją asortymentu eksportowe­
go... Słowem — wszystko o eksoorcie 
zakładu X... Drugiego dnia w jmym 
programie prowadzi na« do zakładu Y, 
zapoznaje (patrz reportaż z zakladu 
X)... Trzeciego dnia w jeszcze innym 
programie poznajemy tajniki trudności 
eksportowych zakład”. Z. Jakby tego 
jeszcze nie wystarczyło — mamy oka­
zję w tychże dniach, w ramach Dzien­
nika Telewizyjnego, słuchać kolejnych 
komunikatów z dziedziny eksportu w 
zakładach, fabrykach... I tak da capo 
al fine. Schemat ten w różnych wa-

często charakter techniczny nie mery­
toryczny. Twórcy programu telewizyj­
nego zapominają, że -aktualny krąg te­
lewidzów, obejmujący już ponad 6 min 
osób, to ludzie oczekujący programu 
tzw. eksportowej jakożci. Zjawisko to 
narzuca pewne warunki twórcom i rea­
lizatorom, ostrzega przed niebezpie­
czeństwem równania w dół. Realizato­
rzy muszą staranniej niż dotychczas 
wyważać wszystkie propozycje progra­
mowe, pilnować jego komunikatywno­
ści, kształtował program popularny, 

możliwie powszechnej atrakcyjności. 
Telewizjà broni się przed tego rodzaju 
zarzutami, opędza się przed nimi upą- 

To samo dotyczy nrojekcji filmów 
fabularnych. Tutaj selekcja musi być 
niezmiernie skrupulatna. Najczęściej 
wyświetla się filmy dozwolone od lat 
szesnastu, cóż kiedy większość z nich 
obraca się stale wokół „łóżka”. Nie 
chodzi tu bynajmniej o to, by prude­
ryjnie tuszować sprawy seksualne, ale 
sposób ich podawania nie wychodzi na 
zdrowie dzieciom szesnastoletnim. Ten 
warunek wydaje się tak ważny, iż wła­
ściwie nie warto go komentować. 
Wspomnę tylko, że niektóre z tych fil­
mów p<w»t»rza się kiÄakrotnie. W tej 
sytuacji telewidzowie przekręcają gał­
kę i psioczą. I słusznie.

wizja. Może to i lepiej, że nie jeden 
z nas nie zdaje sobie z tego sprawy, 
ÿ nasza kulawa technicznie, skrępo­
wań» finansowo w dziedzinie progra­
mu telewizja jest wśród telewizji kra­
jów , socjalistycznych najbardziej do­
chodowa. Wpływy z radiowych- i tele­
wizyjnych opłat abonamentowych wy­
niosły w ubiegłym roku 1.425 min zło­
tych, natomiast łączne nak’àdÿ na bie­
żącą działalność radia i telewizji zam­
knęły się sumą 608 min złotych. Do 
robienia dobrej telewizji potrzebne są 
pieniądze. A skoro telewizja tyle pie­
niędzy zarabia... Telewizja nie jest sa­
modzielną jednostką budżetową, sy­
stem finansowania powiązany jest. z. 
budżetem państwa, skąd czerpie ko­
nieczne finanse z pomocą (trudnością) 
skomplikowanego i wielokanałowego 
systemu formąlno-rozliczeniowego. Zo­
stawmy jednak formalności, finansowe, 
i trudności obiektywne, przejdźmy do 
meritum sprawy.

To o czym chcę mówić odnosi się wy­
łącznie' do l.westii programowania. 
Oczywiście 'nié'obejmę wszystkich kwe­
stii, bowjieni bywają pozycje t rdzo 
interesujące, dobrze zrobione, mogące 
zainteresować ijęprąwdą »zeroki krąg 
tele-odbiorców. Skoncentrujmy więc 
naszą uwagę na tych, które zdaniem 
teleodbiorcow nie zawsze spełniają na- 
lośytą rolę.

Jedną z istotnych przyczyn, uwiądu 
i anemii wielu programów.publicznych 
jest, jak można przypuszczać, dolegli­
wość któ»ą nazwalibyšmý prójjćams- 
wym fo-imaliźmem. Ogólnie biorąc do­
legliwość polegli ha zasadzie wj boru 
torataiu i określaniu jego ram.

Jak to wygląda w praktyce? Najpeł­
niej przejawia iię . on w-programach 
ekonom ic-znuch, sięgnijm; no przykła­
dy... Jednym z nąjważniSjszych kie­
runków (teiałahiości przemysłu jest ' 
wzrost pradukcji i jakości towarów 
eksportowanych. Telew:zja — trzeba to 
jej przyznać. —- ma . ambicję trzymać 
rękę na pulsie rzeczywistości:,.- Jedne- ■ 
go dnia wprowadzą nas do zakładu X, 
zapoznaje ze «trukturą produkcji za- 

RAJMUND CZOK

w ozzcsh
íelewidiúw

trznnym argumentem opozymi, Jak, 
stanowi sugestywność telewizji zesta­
wiona z różnorodnym w swojej masie 
pod względem zaawansowania kultu­
ralnego, wykszta’cenia i dojrzałości 
społecznej telewidzem. Wymowę tego 
argumentu osłabia fakt, że w obec­
nym stadium jej rozwoju jest to tylko 
argument domniemany.
w—w -w eatr Telewizji tak kształtuje 
’ B 1 swój repertuar, aby był on 

B teatrem popularnym i komu . 
nikatywnym, a jednocześnie

I kształcącym, przez upow-
“ szechnienie pozycji wielkiej

klasyki, których znajomość 
niezbędna jíst każdemu wykształcone­
mu cz’owiekowi. Jak 'wykazały prze­
prowadzone w 1964 r. badania ankieto­
we, 80 proc, potencjalnych odbiorców 
•elewteji ogląda widowiska taatraJare. 
Przekonano się także, że ogromna więk­
szość tych widzów nie była jeszcze ni­
gdy w teatrze „prav/dziwym' . Z tego 
faktu wynikają różne konsekwencje 
logiczn» których twórcy telewizyjni czę 
sto nie biorą pod uwagę. A powinno 
się o tym koniecznie pamiętać i przy 
wyborze odpowiedniej pozycji repet ■ 
tuarowej, i trzy operowaniu różnymi 
konwencjami teatralnymi, i przy pre­
zentowaniu teatralnego widowiska te­
lewizyjnego.

Wielekroć zspewmias nam kierunek 
zmian — uatrakcyjnienie, bardziej roz­
rywkowy charakter pozycji programo­
wych imitowanych w niedziele i 
święta. Wiązało się to nie tylko ze 
zwiększeniem liczby pozycji rozrywko­
wych nadawanych w te dni, lecz rów­
nież uatrakcyjnieniem formy progra­
mów publicystycznych podeimujących 
zagadnienia polityczne i gospodarcze. 
Niestety telewidzowie, którzy liczą na 
spędzenie popołudnia przed szklanym 
ekranem srodze się zawodza. Przyto­
czę przjklad jednej tyłki niedzieli: 
„Niedziela w parku” — rewia amator­
skich zespołów estradowych, „Przed­
stawiamy” — program muzyczny, 
„Okazja czyni złodzieja” — opera J. 
Rossiniego, „Serenada w parku Sans 
Souici“... Z pozoru wygląda to na za­
piski wynotowane z tygodniowego 
programu telewizyjnego. Jednostronne 
przeładowanie programu sprawiło, że 
więicszość telewidzów wyłączyła od­
biorniki. Program stał się uiiżący i nie­
ciekawy. Jeśli jedną niedzielę przeła­
dowano do maksymalnych grani,, dru­
ga za to cierpiała na posuchę a w pro­
gramie znalazły się jedynie pozycje 
publicystyczne i bardz,.., marny filmik. 
Nie mamy nic przeciwko muzyce, lubi­
my programy rozrywkowe, lubimy tak­
że filmy które , są przecież gwoździem 

rianta.ch powtarzany jest wa wszyst-. 
kich programach tego rodzaju, nie bez 
racji nazywanych produkcyjniakami.

Dlaczego tak się dzieje? Dlaczego te­
go typu programy tracą kontakt z od- 
bfOrcami? Chyba dlatego, że realiza­
torzy programu przyjmują zasadę: trze­
ba nasilać, trzeba powtarzać, trzeba 
wzmagać aż do skutku. Wymieniłem 
tylko jeden z wielu przykładów, który 
możną by — bez przesady — przyta­
czać da capo al fine. Nie neguję po­
trzeby tego -odzaju publikacji, ale 
rzecz polega na tym, że telewizja pi 
«'inna zajmować się istotnymi z punk­
tu widzenia naszych aspiracji przemy­
słowych zagadnieniami w sposób, któ­
ry zmobilizuje wokół telewizorów moż­
liwie jak najwięcej odbiorców. Jak 
temu przeciwdziałać? Telewizja musi 
przełamać sformaliaowany kąt patree- 
nia, musi rozbić mury fabrycznych hal 
i wyjść poza te zaklęte rewiry. Sto­
sunki. międzyludzkie muszą zepchnąć 
na właściwe miejsce stosunki między 
rzeczami. Dotychczas panuje w tej ma­
terii dziwne pomieszanie.

Instytucjonalizm publ cystykl telewi­
zyjnej obejmuje nie tylko programj 
ekonomiczne, poraża on znaczną część 
programów społecznych, potencjalnie 
bardziej atrakcyjnych. Udział realiza­
torów w przygotowaniu programu ma 

każdego programu, bod jednym warun­
kiem, aby te pozycje umiejętnie daw­
kować. A to chyo znów nie takie 
trudne.

R
adykalną zmianę w tej sy­
tuacji może przynieść jedynie 
uruchomienie drugiego pro­
gramu telewizyjnego. Jest ono 
jednak przewidziane dopiero 
na rok 1967, a i ten odległ. 
termin pozostaje jeszcze nod 

znakiem zapytania. Inwestycje telewi­
zyjne są zbvt szeroko rozciągnięte w 
czasie i powodują, że wr pierwszym 
etapie drugi prjgram telewizyjny bę­
dą mogli odbierać tylko mieszkańcy 
województwa warszawskiego W od­
stępach rocznych przybywałyby następ­
ne nadajniki, które umożliwiłyby oglą­
danie programu poszczególnym woje­
wództwom.

W związku z emisją drugiego pro- 
grami zwiania się jednak inny bardziej 
1 'opotliwy problem mianowic;e ża­
den z obecnych posiadaczy telewizo­
rów nie będzie mógł tego programu 
oglądać, ponieważ produkowane obec­
nie aparaty nie są przyg >t >wane do 
odbioru stacji pracujących w tzw. 
czwartym zakresie. Podobno przemysł 
nr przystąpić do produkcji odpowied­
nich przystawek, kiedy to jednak na­
stąpi i czy będzie możliwe — jeszcze 
nie wiadomo. Pierwszym telewizorem, 
który będzie fabrycznie przystosowany 
do dodatkowego zainstalowania odpo­
wiedniej fkjwley czwartego zakresu 
ma być 23-calowy „Opal”. Pojawi się 
on na rynku pod koniec tego roku. Po- 
zosta’« odbiorniki będą jednakże pro­
dukowane bez żadnych zmian konstruk- 

yjnych. Tak Więc w 1967 r. około 
2 899 tys. telewidzów nie będzie mogło 
odb erać drugiego programu.

A zatem nie pozostałe nic innego 
jak dalsze doskonalenie programu 
pierwszego — przystosowując go do 
wymogów teleodbiorcow.

'akie -,ą potrzeby, jakie postulaty? 
Wymieńmy je po kolei: telewizja musi 
się doskonalić, zarowno po linii niena­
gannego poziomu technicznego, szyb­
kiego, wielostronnego zakresu infor­
macji, przede wszystkim zaś uwolnić 
program ud wszelkiej drętwoty. Pro­
gram cechować powinna atrakcyjność 
dla każdego i v. każdym momencie, 
specyficzność gatunkowa czyli tzw. te- 
lewizyjność. wysokie walory artysty­
czne, “meszcie wysokie walory poznaw­
cze.

elewizor to żyw. gazeta, a otwarcie 
telewizora to jednoczesne otwarcie 
drzwi i zaproszenie kogoś obcego do 
mieszkania. Ddtąd gość bawić będzie 
u nas, zaś jego zachowanie w dużym 
stopniu wpłynie na nastrój wszystkich 
lomowników. którzy tej wizyty ocze­

kują nieci erpiiwością.

INFORMUJEMY
Stop, ,w soń. od 18.00 do 30.06). 
Przyjaźń — Nie jedzcie atokrotek 
(12, USA) (16.30, 18.30). Śląsk — 
Mord w Tokio' (16,• japoński.)15.30, 
17.45, 20.00, niedz. por. 10.30). Elek­
tron —■ Królowa Krystyna (16, 
USA) (16.30, 1-9.00, w niedz. por. 
10.30). Hala Parkową — Chcemy 
się bawić (12. ang.)’ (17.00, 19.00, w

SOBOTA
2

października
Teofila, Dionizego 
wschód słońca 5.38 
zachód słońca 17.12 
wschód księżyca 14.10 
zachód księżyca 21.12

NIEDZIELA

3
października

Teresy, Gerarda 
wschód słońca 5.40 
zachód słońca 17.10 
wschód księżyca 14.55 
zach od księżyca 22.10 

1945 — Utworzenie Świato­
wej F e dera ej i Z wiąz 
Jków Zawodowych.

SOBOTA — 2 PAŹDZIERNIKA
KATOWICE, Śląski, duża scena, 

g. 19 — Ania z Avonlea. Roz­
maitości, g. 19 — Mój brat nie­
poprawny. Ateneum, ul. 15 Grud­
nia 10 — g. n — Mądry osiołek 
Bali. ŻYWIEC: MDK, g. 13 - 
Henryk VI na łowach (występ 
PTZ). BRZEZINKA, g. 19 — 
Wszystko dla Mary (występ Tea­
tru Nowego). BIELSKO: Polski, 
g. 19 — Andromaka. TYCHY: Ma­
ły, g. 19 — Biedermann i podpa­
lacze (występ Teatru z Bielska).

OPERA
BYTOM: g. 19 -- Travîata.

KONCERT
BIELSKO-BIAŁA: Dom Muzyki 

g. 19 _ Koncert orkiestry Filhar­
monii Śląskiej pod dyr. Karola 
Stryji, 2 udziałem p anisty Ber­
narda Ringeissena (Francja).

OPERETKA
^HORzóW’, g. 19 — Noc w We­necji.

WYSTAWY
KATOWice. bwa, ul. Dworco- 

ví.J?Palac Młodzieży, ul. Mi- 
iv Międzynarodowy 

Im Fr.°,£raHi Artystycznej (g. 
11 19). Cl JHZOW: Muzeum, Ul. 
PowsUncow ’s _ Konflikty zbroj­
ne na Śląsku (g. Io_ 14) WPKÍW: 
Plaietarmm _ MateriJ 
towa w naszym układzie słonecz­
nym 10--14). dąbrowa gór­
nicza: Pałac Kultury zaąlęhia 
_ w niedzielę - Wystawa pa- 
m ątak po AJ. Zawaditkim (go.iz 
10-19). BĘDZIN: Zamek _ 
ka ludowa woj. krakowskiego (g.
9 14). GLIWICE: Muzeum, ul 
Dolnych Walów 8a — Malarstwo 
zach.eur. XVII í XVIII w. (godz.
1Ü—14, w niedzielę ('£■ 10—15). ZA­
BRZE: Mu-zeum, pi. Krakowski 9 
— Polska szabla bojowa (godz. 
10—14). BYTOM: Muzeum, pi. 
Thaelmanna 2 — Galeria malar­
stwa polskiego XIX i XX w. (g. 

10—15). TARN. GÓRY: Muzeum, 
Rynek 1 — Górnictwo kruszcowe. 
Rzemiosło (g, 10—15).

PLANETARIUM
CHORZOWA WPKiW — g. 17 — 

Ciała niebieskie i sposoby ich 
rozpoznawania, g. 19 — Starożyt­
ne legendy o gwiazd oz bo rach. 
Obserwatorium -- przy dobrej po­
godzie pokazy: w dzień — Słońca, 
wieczorem Saturna., galaktyk i 
gromad gwiazd.

WPKiW
Śląskie ZOO zwiedzać można 

od g. W do zmroku. Wesołe Mia­
steczko czynne jest od g. 13—20 
(dla wycieczek — PO uprzednim 
zgłoszeniu od g. 10). Ośrodek spor­
tów wodnych od g. 11.00

DYŻURY KATOWICKICH 
SZPITALI

Chirurgia miękka i urazowa — 
Szpital nr 7, Interna — Szpital nr 
8, laryngologia dorosłych — Szpi­
tal nr Í, laryngologia dzieci — 
Szpital nr 3.

TEATRY
NIEDZIELA — 3 PAŹDZIERNIKA

KATOWICE: Śląski, duża scena, 
g. 11 i 18 — Ania z Avonlea (na 
przedpołudnie abonamenty nie­
ważne). Rozmaitości, g. 16 i 19
— Popas Króla Jegomości (pa 
po po 1 ud ni ówkę «bon a me nty nie- 
ważne, zakupione). Ateneum, ul. 
15 Grudnia 10 — g. 17 — Mądry 
osiołek Bali. SOSNOWIEC: PTZ — 
g. 19 — Ładną historia. WODZI-; 
SŁAW: DK — g. 19 — Wszystko' 
dla Mary (wystę.p Teatru z Za­
brza). BIELSKO: Polski, g. 19 — 
Andromaka. OŚWIĘCIM: g. 19 — 
Biedermann i podpalacze (wy­
stęp Teatru z Bielska).

OPERA — nieczynna.
OPERETKA

Chorzów: g. 19 — Noc w We­
necji.

WYSTAWY — jak w sobotę. 
ODCZYT

GLIWICE: Muzeum, ul. Dolnych 
Wałów 8a — g. 12 — Wykład prof. 
inz. arch. T. Teödorowicza-Todo- 
rowskiego „Architekt Le Corbusier
— wspomnienie pośmiertne“ — 
inaugurujący nowy rok pracy 
Uniwersytetu Kultury.

PLANETARIUM
CHORZÓW : WPKiW — g. 11 — 

Niebo starożytnego Egiptu, g, u
— Niebo jesienne, g. 17 — Staro­
żytne legendy o gwiazdozbiorach, 
g. 19 — Niebo w różnych krajach. 
Obserwatorium — nieczynne.

WPKiW
Śląskie ZOO zwiedzać można 

od g. 10 do zmroku. Wesołe Mia­
steczko czynne jest od g. 9—21, 
ośrodek sportów wodnych od g. 
11. wyspa «Po«1 Żaglem“ — po­
tańcówka młodzieżowa od g. 16.

DYŻURY KATOWICKICH 
SZPITALI

Chirurgia miękka i urazowa — 
Szpital nr 7, Interna. — I Klinika, 
larýngoloigia dorosłych — Szpital 
nr 1. laryngologia dzieci — Szpi­
tal nr 3.

KATOWICE: Kosmos — Popioły 
II seria (14, polski) (15.30, 17.45. 
20.15). Rialto — Popioły — I seria 
(14, polski) (10.00, 12.30, 15.30,. 18.00,
20.30, w so-b, od g. 15.30). Zorza — 
Oskarżony (16, CSRS) (sob. 17.00,
19.30, niedz. 15.30, 17.45,. 20.15). 
Światowid — Szecherezada (16, 
franc.-włoski) (10.09 do .. 22.00 non

niedz. dod. 14.45). Milenium ■— 
Rękopis znaleziony w Saragossie 
(16, polski) (16.45, 20.00, w ' niedz. 
por. 11.00). ZAŁĘŻE: Apollo — 
Znowu Max Linder (12, franc.) 
(17.00, 19.30, w niedz. 11.00, Ï5.0Ô, 
17.00, 19.30). Kleofas — w sob. 
niecz., w nie-àz. — Rancho w do­
linie (16, USA) (1'6.30, 1-8.45)i Dębi­
na — w sob. niecz., w niedz. — 
Wilczy bilet (16, polski) (16.30, 
19.00). LIGOTA: Bajka — Denun­
cjacją. (16, franc.) (17.00, 19.30, w 
niedz'. por. 11.00). PIOTROWICE: 
Piast — Ciao, ciao Bambino, (16, 
włoski) (17.00, 19.30, w niedz. por. 
11.00). SZOPIENICE: Blask —'Na­
prawdę wczoraj (16, polski) (17.00,
19.30, w niedz. por. 11.00). Hutnik 
~ Helena trojańska (12, USA)

sob’ nieczynne', w niedz. 17.00,
19.30, por. 11.00), JANÓW: Słońce
— w sob. niecz., w niedz. — Rę­
kopis znaleziony w Saragossie (16, 
polski) (17,00, 19.30, w niedz. por.
10.30) . DĄBRÓWKA MAŁA: Capi­
tol — Kryptonim Nektar (14, pol­
ski) (17.00, 19.1'5, w niedz. dod. 
15100).

BĘDZIN: Lotnik — Gaganowa 
znad Dunaju (16, węg;) (17.30, 
20.00, w niedz. dod. 15.15). Nowość
— Jak zdobyć męża (16, u SA) 
(17.30, 19.30, w niedz. por. 10.30),

BIELSKO: Apollo — Trzej mu­
szkieterowie — I seria (16, franc.- 
włoski) (15.30, 17.45, 20.00, w niedz. 
por. 10.00). Rialto — Panienka z 
okienka (12, polaki) (11.00, 15.00, 
17.15, ,19.30).

BYTOM: Bałtyk — Tom Jones 
(16, ang.) (10.00, 12.30, 15.30, 16-00,
20.30, w sob. od g. 15.30). Gloria — 
Zabić drozda (16, USA) (17.30, 
20.00. niedz. dod. o 15.00). Śląsk — 
Mord w Tokio (16, japoński) (17.00,
19.30, w niedz. por. 11.00). Pokój — 
Pierwszy dzień wolności (16, pol­
ski) (10.30, 13.00, 15.15, 17.45, 20.15, 
w sob. od 15.15). Świt — Tajemni­
ca złotego runa (9. franc.) (17.15,
19.30, w niedz. por. 10.30). Rozbark
— Barwy walki (12, polski) (17.00,
19.30) .

CHORZÓW7: Polonia — Lemonia­
dowy Joe (12, CSRS) (15.00, 17.30, 
30.00). Pionier — System (18, 
ang.) (16.30, 19.00, w niedz. por.
10.30) . Colosseum — Złoto (16, pol­
ski) (17.00, 19.30, w niedz.. por. 
10.(10).

CIESZYN: Piast — Kronika jed­
nego dnia (12, radź.) (17.00, 19.30, 
w niedz. dod. 11.00, 15.00).

CZELADŹ: Uciecha — Trzy kro­
ki po ziemi (12, polski) (17.00,
19.30, w niedz, por. 10.30).

CZĘSTOCHOWA: Wolność — 
Upadek cesarstwa rzymskiego (12, 
USA) (10.00, 13.00, 15.30, 18.00, 20.30,; 
w sob. od g. 15.30). Bałtyk Ço 
słychać, młody człowieku (16, 
wQg-) (17.30, 20.00, w niedz. doń.
15.30) .

DĄBROWA GÓRNICZA: Bajka
— Upadek , cesarstwa rzymskiego 
(12, USA) (17.30, 20.00, w niedz. 
dcd. 15.0Ö). Ars — Miłość jednej 
nocy (16, .rumuński) (17.00,. 19.30, 
w niedz. por. 10.30).

GLIWICE: Bajka — Popioły
I seria (14, polski) (10.00, 12.30, 
15.15,. 17.30, 20.00, w sob. ód g. 
15.15). Apollo — Późne popołudnie 
(1'6, ' polski) (15.30, 17.45, 20.00). 
Grażyna — Bunt. dziewcząt (16, 
japoński) (17.00, 19.30, w niedz. por. 
11.00). Jutrzenka — w sob. niecz., 
w niedz. — serce i szpada (12, 
franc.-włoski)' (17.15, 19.45. wnied.z 
por. 11.00). Mikrus — I seans — 
Tajemnica złotego runa (9, franc,).
II seans — Mansarda (14, polski), 
HI seans —? Na tropie przemytni­
ków (10, duński)- (15.(ł0, 17.00.
19.30, niedz. por. 10.00). Kino­
teatr „Xi‘ — Dzień za dniem bez 
nadziei (16. włoski) (11.30, 15.30, 
18.00. 20.15).

MYSŁOWICE : Adria — Judex,, 
albo zbrodnia ukarana (16. franc.- 
włoski) (16.30, 19.00, w nied.Ł. por.
10.30) .

RUDA âL.: Bałtyk — w »ob. 
niec?-ynne, w niedz. — Ptaki (16, 
USA) (10.30, 16.30, 19.00). NOWY 
BYTOM: Patria — Urocza gospo­
dyni (16, USA) (19.30, w niedz. 
10.00, 17.00, 19.30). WIREK: Piast — 
Rancho w dolinie (16, USA) (17.00,
19.30, w niedz. por. 10.30).

RYBNIK: Ślązak — Trzy kroki 
po ziemi (12, polski) (16.30, 19.00, 
w niedz. dod. 11.00, 14.30).

SIEMIANOWICE: jedność —The 
Beatles (12, ang.) (10.00, 15.00,
17.30, 20.00, w sob. od g. 15.00). 
MICHAŁKOWICE: Zorza — w sob. 
nieczynne,. w niedz. — Olbrzym 
(12, USA) (15.00, 16.30, 19.00).

SOSNOWIEC r Muza — Trzej 
muszkieterowie — I seria (16, 
franc.-włoski) (10.30, 17.30, 20.00,
w niedz. dod. 15.15). Zagłębie — 
Deszcz padał na szczęście (12, 
CSRS) (17.00, 19.30, w niedz. por. 
10.00). Mflfflwts — Przerwany lot 
(16, polski) (16.45, 19.30, w niedz. 
por. 11.00). Metalowiec — I dalej 
będę śpiewać (12, ang.) (17.3(1, 
20.00). NIWKA MODRZEJÖW: Lut­
nia — Hrab.a Monte Christo (12, 
franc.) (17.30, w niedz. por. 10.30).

Ś WIĘTOCHŁOWICE : Colosseum
— Walkower (16, polski) (17.00,
19.30, w niedz. por. 10.30).

TARNOWSKIE GÓRY: Świato­
wid — Romans z nieznajomym 
(16, USA) (17.00, 19.30, w niedz. od 
g. 15.00). Europa — Siedmiu wspa­
niałych (14, USA) (16.30, 19.00, w 
niedz. por. 10.30).

TYCHY: Andromeda — Gorąca 
linia (16, polski) (15.30, 17.45, 20.00.) 
Halka — Znowu Max Linder (12, 
franc.) (17.00, 19.30, w niedz. por. 
,11.00).

WODZISŁAW: Czar — Romans 
e nieznajomym (16, USA) (16.30, 
19.Q0, w niedz. por. 11.00).

ZABRZE : Marzenie — Trzy kro­
ki po ziemi (16, polski) (10.00, 15.30, 
17.45, 20.00, w sob. od g. 15.30). 
Apollo — w sob. — Rodzina Mil- 
carków (12, polski), w niedz. — 
Czarne skrzydła (16, polski) (17.45, 
20.00, W niedz. por. 10.00). Słońce
— Źródło trzech prawd (16, franc.- 
włoski) (sob. 17.45, 20.00, niedZs
10.30, 15.30, 17.45, 20.00). ROKITNI-
CA: Pokój — w sob. nieczynne, 
w niedz. — Nieznany (12. polski) 
(10.45. 17.00, 19.30). BISKUPICE:
Górnik — w sob., nieczynne,, w 
niedz. — Ét cetera pana pułkow­
nika (16, franc.-włoski) (10.30, 
17.00, 19.15). MIKULCZYCE: Atlan­
tic — w sob. nieczynne, w niedz. 
Legenda o wilku Lob o (9, USA) 
(1OÏ0O. 17.00, 19.30). PAWŁÓW: Świt
— w sob. — Tańcząca wiosna (12. 
radź.), w niedz. — Marsz żałobny 
(16. franc.) (sob. 19.00, w niedz. 
11.00. 17.00. 19.30).

ZAWIERCIE: Stella — 1 seans 
Niebezpieczna, droga (9, radź.); 
II .seans Błysk nadziei (16; 
CSRS) (17.00. 19J1Ó, w nie-óz. por. 
10.00).

SOBOTA -r- 2 PAŹDZIERNIKA 
PROGRAM I 

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7. W, 8.00, 
12.05, 15.00, 18.00, 20.00, 23.00

11.00 Dla klasy V „Sieroce 
gifíazdo“. 11.30 Na swojską nutę — 
zespół ludowy PR. 12.21 „Wiejskie 
»potkania”. 13.00 Dla klas III i IV 
„O Lucynie Krzemienieckiej”. 13.20 
Koncert ork. mauidoiinistów rozgłoś 
ni łódzkiej PR. 14.00 „Zagadka li­
teracka”. 14.20 Koncert popołud­
niowy. 15.05 „Sportowcy Miejscy 
na start”. 15.20 Grają zespoły ra­
diowe — Studio M2“. 15.45 Kurs 
języka angielskiego. 16.00 „Mój 
program na antenie”. 16.35 Pr. 
młodz. „Kolorowy mikrofon”. 17.15 
Kompozytor tygodnia — Piotr Czaj 
kowski. 17.40 „Partyzant nie skła­
da broni” fragm. pow. 18.20 Kon­
cert dnia. 19.15 „Wędrówki mu­
zyczne po kraju”. 20.35 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. 22.05 Prze­
gląd prasy literackiej. 22.15 Melo­
die taneczne. 22.35 Gra orkiestra 
jazzowa PR. 23.15 Muzyka filmo­
wa.

PROGRAM n
DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.0<5, 16.00, 19.00, 21.00, 23.50,

1.55 ___
Franciszek Liszt — XII Rap­

sodia węgierska na fortepian. 9.05 
Koncert dnia. 10.00 Z ork. Morrie 
Paramora dookoła świata. 10.40 
Fragm. ks. Arkadego Fiedlera 
„Nowa przygoda — Gwinea”. 11.00 
Z cyklu „Wiedza pożądana”. 11.36 
„Kapitan Fracasse”. 12.10 Grają 
polskie zespoły rozrywk. 12.40 
„Którędy droga” — felieton dr
J. Żabińskiego. 13.00 Muzyka ludo­
wa. 13.20 „Kultura piln e poszuki­
wana”. 13.50 IV rytmie tańca i 
piosenki. 14.30 Kwadrans „koloro­
wych” melodii. 14.45 Dla dzieci 
„Błękitna sztafeta”. 15.60 Utwory 
popularne kompozytorów rosyj­
skich. 15.30 Dla dzieci słuch. „Krze 
sto”. 16.10 Muzyka lekka. 16.30 
„Analogie”. 17.00 Śląski mag. in­
formacyjny. 17.25 Koncert życzeń 
17.50 Kronika kulturalna. 18.34 Ra­
diowa scenka obrotowa, 18.50 Fe­
lieton Marcelego Jorsta. 19.05 Mu­
zyka 1 aktualności. 19.30 „Matysia 
kowie”. 20.00 Piotr Czajkowski — 
kompozytor tygodnia. 20.30 Muzy­
ka taneczna. 22.00 Radio variété. 
24.00 Bał wimobraniowy w Zie­
lonej Górze.

PROGRAM III
19.10 Nigdy w niedzielę. 19.50 „Z 

mojego okienka”. 19.55 „Kilka 
słów i trochę muzyki”. 20.15 „Z 
przymrużeniem oka”. 20.30 To i 
owo o piosence. 20.50 Gra „The In 
Town Jazz Group”. 21.00 „Słaba 
pleć piękna”. 21.15 Gershwin po 
polsku. 21.30 „Nlepopularność sa­
motnych”. 21.40 Nara ,czyli samba, 
22.00 Fakty dnia. 22.07 Gwiazdy 
świecą wieczorem. 22.55 „Miniatu­
ry poetyckie”. 23.00 Piosenka na 
dobranoc.
NIEDZIELA — 3 PAŹDZIERNIKA 

PROGRAM I
DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 

12.05, 16.00, 23.00
8.30 Przekrój muzyczny tygod­

nia. 9.05 „Fala 56‘. 9.15 Pio­
senki żołnierskie. 9.30 Radiowy 
mag. wojskowy. 10.00 Dia dzieci w 
wieku przedszk. bajka „Jak się 
kogueik malować uczył”'. 10.20 
Muzyk* popularna. 10.50 Koncert 
żvczeń. l£.io Z cyklu „Plamy na 
mapie“. 12.20 Radiowa piosenka 
miesiąca. 12.50 Kultura pilnie po­
szukiwana. 13.20 Duet fortepiano­
wy. 14.00 Impresje z Festiwali Pio 
senki Polskiej w Opolu. 14.30 ,»W 
Jezioranach”. 15.00 Koncert dnia.
16.20 Niedzielny Teatr Popołud­
niowy. 17.20 Utwory fortepianowe 
w wyk. A. Hara sie wieża. 17.50 Me­
lodie hiszpańskie. 18.05 Gra P°~ 
znańska 1.5-tka radiowa. 18.25 Po­
południe z muzyką. 19.20 Gra ork, 
PR w Warszawie i jej soliści. 20,00 
„Tydzień w kraju i na święcie* . 
20.35 „Matysiakowie”. 21.05 Radio- 
kabaret „Trzy po trzy”. 22.05 „Nie 
dzielne wieczory muzyczne“.

PROGRAM II 
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 12.05, 17.00, 

21.00, 23.50
9.00 Zagadka muzyczna. 9.15 

Piosenki żołnierskie. 9.30 Ra­
diowy mag. wojskowy. 10.00 „Nowe 
płyty” Polskich Nagrań. 10.30 Spie 
wa Ella Fitzgerald. 10.40 Polów 
pereł. 11.00 Koncert dnia. 12.22 
Pieśnicwki regionalne. 12.40 „Po­
rozmawiajmy” 12.50 Kącik melo­
mana, 13.30 „Moskwa z melodią 
i piosenką“ — słuchaczom pol­
skim. 14.00.Zespół dziewiątka. 14.30 
„Rozgłośnia harcerska“. 15.00 Dla 
dzieci — „Rybałtowie i książki” 
sluch. 16.00 Gra zespół „Studio 
M2”. 16.30 Koncert chopinowski — 
Dinu Lípat fei fortepian. 17.15 Kwa­
drans Jazzu. 17.30 „Zgaduj zga­
dula”. 19.00 Rewia piosenek, 
Teatr Polskiego Radia — „Placów­
ka postępu”. 20.30 Z mikrofonem 
po boiskach. 21.25 Koncert estra­
dowy z udziałem solistów. 22.00 
Ogólnopolskie wiadomości sporto­
we. 22.20 Lokalne wiadomości 
sportowe. 22.55 ,,Kartki z muzycz­
nego albumu”.

PROGRAM TH
W.10 Niedzielne rytmy. 19.40 

MKt>ń by się uśmiał” aud. wróci.

Studia 202. 20.00 Mój magnetofon.
20.20 „Czarni rodzice i ich białe 
dzieci”. 20.35 Roman Wasehfco I 
jego płyty. 21.05 Pogwarki u Szy­
mona. 21.20 Nowiny Polskiej Fe­
deracji Jazzowej. 21.35 „Butowni- 
cy” ode. pow. radiowej. 21.50 Pio­
senki ze scenki. 22.00 Fakty dnia. 
22.07 Gwiazdy świecą wieczorem.
22.55 „Miniatury poetyckie”. 23.00 
Piosenka na dobranoc.

KATOWICE
SOBOTA — 2 PAŹDZIERNIKA
9.55 Dia szkól: BIOLOGIA (klasy 

XI) „Jak mnożą się komórki” (tr. 
z Lodzi). 10.55 Dla szkól: GEO­
GRAFIA (klasy V) — „Kula ziem­
ska” (z Katowic). 11.25 „Ślubowa­
nie” — film fab. prod. brąz. dozw. 
od łat 16. 15.20 „Klucze do drzwi w 
Kosmos” — rep. z wystawy osiąg­
nięć gospodarki narodowej — tr. 
z Moskwy. 15.55 Pr. dla nauczy- 
cieli: „Współpraca szkoły z rodzi­
cami dzieci trudnych”. 16.10 „Tech 
nika czwórboju: bieg 60 m „z cy­
klu „Lekcja wychowania fizyczne 
go dla nauczycieli”. 16.25 Lekcja 
języka rosyjskiego. 16.40 „Aktual­
ności” .— mag. inform. 17.00 Wia­
domości Dz. TV. 17.05 Pr. tygod­
nia. 17.20 „Dla każdego coś mi­
łego“ — pr. dla młodych widzów. 
18.05 „O czym mówią archeolo­
dzy” — pr. hist. 18.35 „Człowiek 
z legendy” — film prod. radź.
19.20 „Wieczorne rozmowy“. 19.30 
„Monitor”. 19,55 „Dobranoc”. 20.05 
„Pegaz” — mag. kulturalny. 20.50 
„W kabaretach” — pr. rozrywko­
wy — z Wrocławia. 21,50 Dziennik. 
22.10 Wiadomości sportowe. 22.15 
„Si u-bówánie“ — film.
NIEDZIELA — 3 PAŹDZIERNIKA 

8.00 „Skarby Galerii Tretiakow- 
skiej” — tr. z Moskwy. 12.25 Wia­
domości Dz. TV. 1'2.35 „Występy 
cyrku litewskiego” — pr. filmo­
wy. 14.00 Polska Kronika Filmo­
wa. 14.10 „Cztery bajki Lafon- 
laine'a” — z Państwowego Teatru 
Lalki 1 Aktora „Marcinek” w Poz­
naniu. 15.00 „Rozbity kamień” — 
rep. filmowy. 15.15 „Bawcie się z 
nami” (z Katowic). 15.50 „Pałac 
Mieszka I“ — z cyklu „Piórkiem 
i węglem” — tr. z Krakowa. 16.10 
„Dwie orkiestry” — rep. filmowy.
16.55 „Zły poniedziałek” — film 
fab. prod. czechosi. 18.15 „Wyspa 
siedmiu skarbów” — z cyklu: „Lu­
dzie i zdarzenia”. 18.30 „uśmiech 
Francji” — pr. rozrywkowy. Reż.
— Olga Lipińska, scenogr. — Je­
rzy Gorazdowski. Młodzi piosen­
karze z Paryża: Dominique Gran­
ge, Jean Beriac, Albert Santoni. 
19.15 Słownik wyrazów obcych.
19.30 Dziennik. 19.50 „Dobranoc”. 
20.00 „Rzeka bez powrotu” — film 
fab. prod. USA, dozw. od lat 16. 
21.25 „Niedziela sportowa”. 21.50 
Wiadomości Dz. TV. 22.00 „Śpie­
wa Marta Stebnicka” — tr. z Kra­
kowa.

OSTRAWA
SOBOTA, 2. 10.: 10.00 — Filmy 

krótkometr.; 10,30 — Kronika fil­
mowa; 10.40 — Czegośmy się już 
nauczyli i 18.00 — Sportowe po­
południe; 17.10 — Jaskółka; 18.00
— Kurtyna w górę; 19.00 —* Dzien­
nik; 19.20 — Między nar. kalejdo­
skop tygodnia: 19.40 — Ludzie z 
czarodziejską torbą: 20.45 — Przy­
gody komisarza Majlika: 21.40 — 
..Radv dla cudownych dzieci” — 
film prod. NRD: 23.15 — Rozmo­
wy jazzowe; Dziennik.

NIEDZIELA. 3. 10.: 9,30 — Krót­
kie filmy dla małych widzów; 
10.00 — Niech się dzieci bawią;
10.45 — Przygody filmowe; 11.30 — 
Przegląd wydarzeń; 12.30 — Spor­
towe popołudnie; 17.40 — „Zacza­
rowany kapelusz” — przedsta­
wienie; 18.45 — Podwieczorek:
19.00 — Dziennik: 19.30 — Wiado­
mości sportow-e; 19.55 — Niedzielna 
chwilka poezji; 29.05 — „Miasto 
na górze” — film prod. ang.; 
DzipnnŁk-

Zakończenie konkursu czynnego 
związków zawodowych

(Informacja własna)
Ostatnio odbyła się w Katowi­

cach uroczystość wręczenia nagród 
Zarządom Okręgowym Związków 
Zawód owych i b ibliotekom zakła­
dowym, które zajęły najlepsze 
miejsca we w^spóUawodnietwie bi­
bliotek zakładowych, podjętych 
dla uczczenia XX-lecia PRL i IV 
Zjazdu partii. We współzawodnic­
twie tym brały udział niemal 
wszystkie biblioteki zakładowe.

Przy ocenie wyników uwzględ­
niano takie kryteria jak: wzrost 
księgozbiorów biblioteczn ych,
wzrost ilości czytelników i wy­
pożyczeń w porównaniu z 1963 ro­
kiem, ilość zakupionych książek 
w 1964 roku w przeliczeniu na 100 
zatrudnionych, u po wszechn anie 
czytelnictwa itd. Pierwsze miejsce 
wśród współzawodniczących 24 za­
rządów okręgowych przy pad to ZA 
raądowi Okręgowemu ZZG w Ryb­
niku, drugie — Z-O Zw. Zaw. Włók 
ïiiarzy w Bielsku Białej a trzecie 
— budowlanym.

Na takich samych zasad.ach ko­
misja dokonała oceny najlepszych 
bibliotek wytypowanych przez Za- 
rządy Okręgowe Zw. Zaw. Należą 
do nich bibl.oteki: przy hucie im. 
Bieruta w Częstochowie, kop. „Mi 
chał” w Michałkowicach, Fabryce 
Maszyn Elektrycznych „Celma” w 
Cieszynie, Woj. Przeds. Budow­
nictwa Miejskiego w Bytomiu, 
kop. „Silesia” w Czechowicach, 
i PGR Swibie. Wyróżn ono rów­
nież Miejskie Biblioteki Publicz­
ne ,w Katowicach i Chorzowie ora« 
Powiatową Bibliotekę w Będzinie. 
Wyróżnionym Zarządom Okręgo­
wym Zw. Zaw. i bibliotekom przy 
znano nagrody o łącznej wyso­
kości 30,5 tys. zł.

Współzawodnictwo bibliotek za­
kładowych przyczyniło się do 
wzrostu ilości czytelników o około 
15 proc. Ilość wypożyczeń wzrosła 
o połowę, a w niektórych okrę­
gach — trzykrotnie. (w) 

Ertenöonyli siłowy
rzą się — sobota: Gwardia Opole
— Ruch Radzionków (godz. 15), 
Górnik Siemianowice — Sparta 
Katowice (godz. 16.15), niedziela: 
Górnik Siemianowice — Gwardia 
Opole (godz. 10,30), Sparta Kato­
wice — Ruch Radzionków (11,45). 
W żeńskiej lidze piłki ręcznej 
rozegrane zostaną następujące 
spotkania — sobota: słowian Ka­
towice — Azoty (godz. 16), Śląsk 
Tarnowskie Góry — AZS Wroc­
ław (gedz. 16), AZS Katowice — 
Odra Opole (godz. 18), Cracovia
— Ruch Chorzów, niedziela: Sło­
wian — Ruch (godz. 11), AZS Ka­
towice — AZS Wrocław (godz. 11), 
Śląsk Tarnowskie Góry — Odra 
(godz. 11). Cracovia — Azoty, 
Start Gdańsk — Górnik Sośnica.

O mistrzowskie punkty walczą 
także pięściarze. W I lidze BBTS 
Bielsko zmierzy się w Gdańsku 
z Polonią pozostałe mecze: Gwar­
dia Warszawa — Hutnik, Stal — 
Zawisza, Gwardia Wrocław — Wy­
brzeże, Gwardia Łódź — Legia. 
Pięściarze Carbo Gliwice walczą 
o mistrzostwo II ligi w niedzielę 
na własnym ringu o godz. il z 
Prosną Kalięz. Zagórze walczy 
w Radomiu z Bronią, ŁTS w Byd­
goszczy z Astorią.

Na sztucznym lodowisku w Ja­
nowie odbywa się turniej hoke­
jowy. W sobotę grają: Legia — 
Banik Karwina (godz. 17), Kato­
wice — Naprzód Janów (19), nie­
dziela: Banik — Naprzód Janów 
(17), Legia — Katowice (19).

Żużlowcy ROW Rybnik rozegra­
ją w sobotę o godz. 18 przy sztu­
cznym świetle zaległe spotkania 
o mistrzostwo I ligi z Wybrzeżem 
Gdańsk.

Kolarze wezmą udział w wyści­
gu kolarskim o puchar ROW, do 
którego zgłosiło się ukoło 100 za­
wodników. Trasa wyścigu długo­
ści 110 km obejmuje trzy okrą­
żenia przez: Rydułtowy — Pszów
— Wodzisław — Radlin — Nie- 
dobczyce — Rybnik — Rydułto­
wy. Start i meta na rydułtow- 
skim rynku.

W ośrodku sportowym w Szo­
pienicach najlepsi sztangiści Ślą­
ska urodzeni w roku 1944 i póź­
niej ubiegać się będą o drugie 
kółka olimpijskie na Meksyk. Po­
czątek zawodów w niedzielę o 
godz. 10. (am)

Forma kandydatów do repre­
zentacji Polski na kolejny niecz 
eliminacyjny o mistrzostwo świa­
ta ze Szkocją w Glasgow (13 bm.) 
będzie chyba w centrum uwagi 
obserwatorów niedzielnej kolejki 
ligowej.

Największe zainteresowanie na 
naszym terenie wzbudza wizyta 
wicelidera ekstraklasy — Wisły 
Kraków w Katowicach (godz. 15).

Zagłębie podejmuje w niedzie­
lę o godz. 11 piłkarzy ..Śląska” 
Wrocław, a Polonia Bytom rów­
nież o godz. 11 grać będzie z Za­
wiszą Bydgoszcz. Pozostałe mecze: 
ŁKS — Górnik, Odra — Szom­
bierki, Stal Rzeszów — Ruch, 
Gwardia — Legia.

Nasi d rug olig owcy występują 
tym razem w roli gospodarzy. 
Raków zmierzy się w niedzielę 
o godz. 11 z Cracovią, a Górnik 
Kocłiłowice gościć będzie w nie­
dzielę o godz. 15,30 Lecha Poznań. 
Pozostałe mecze Motor — Gdynia, 
Garbarnia — Start. Thorez — Po­
goń, Unia — Lechia, Victoria, 
Stal Hutnik — Górnik Wałbrzych.

W lidze wojewódzkiej dojdzie 
do następujących spotkań: GRU­
PA i: Górnik Jankowice — Gór­
nik Wilchwy, Silesia Miechowice
— Stal Zabrze Czarni Naprzód — 
Rozwój kop. „Wujek”, Rozbark 
Bytom — Piast Gliwice. Górnik 
Świętochłowice - Dąb, Chorzo- 
wianka — Wyzwolenie; GRU­
PA II; Górnik Lędziny — Polonia 
Piekary, HKS Szopienice — BKS 
Bielsko, MZKS Mikulczyce — 
Slavia Ruda Górnik Sośnica — 
ROW Rybnik, Górnik Radlin — 
AKS Chorzów Górnik Czerwion- 
ka — Wawel Wirek; GRUPA III: 
Górnik Piàski — CKS Czeladź, 
Siemianowiczanka — 09 Mysłowi­
ce, Zagłębie II — Victoria. Skra
— Górnik Sosnowiec, Warta Za­
wiercie — Górnik Siemianowice, 
Zagłębianka — Płomień Milowice.

Piłkarze ręczni rozgrywają w 
Chorzowie i Katowicach półfina­
ły o Puchar ZPRP. W Chorzo­
wie na stadionie AKS grają — 
sobota: AZS AWF — Odra Opole 
(godz. 15). AKS — AZS Katowice 
(godz. 16,15), niedziela: Odra — 
AZS Katowice (godz. 10). AKS — 
AZS AWF (godz. 11,15), natomiast 
w Katowicach na boisku w Bry­
llowie . przy ul. Rolnej 43 zmie­



nowości
RODEM Z

T
radycyjnym rwycza- 
jem we wrześniu plotku­
je si ? tylko na temat mo­
dy w nowym jesienno- 
zimowym sezonie, jako, 

te. przed oficjalnymi pokazami 
kolekcji paryskich domów mody 
nie wolno publikować modeli. 
Choć wszyscy już wiedzą przed­
tem co się będzie nosić, ąle ry­
townicy, fotografowie i turna 
Hici mają wstęp do laboratoriów 
mody wzbroniony. Dopiero uro­
czyście celebrowane pokazy Hau­
te Couture nadają prezentowa­
nym mode lom mh „prawomoc­
ność". Modele, które dziś rzed- 
stawiamy pochodzą właśnie z 
tych nieoficjalnych pokazow sy­
gnalizujących nową linię.

Sylwetka kobiety w sezonie 
jesienno-zimowym - jak już in­
formowaliśmy — ma zarysy kan­
ciaste — nazwano ją nawet 
„o r c h i t • k t o n i c z n ą"; cha­
rakteryzują ją ramiona proste, 
nawet trochę poszerzone. Żakie­
ty kostiumów są długie, dw rzę­
dowe, wysoko zapinane, spódni­
ce natomiast bardzo krótl i, 
portfelowe lub poszerzone do­
łem, zapinane na guziki. Płasz­
cze proste, lub lekko poszerzane 
t dwurzędowym zapięciem, czę­
sto z patką z tyłu. Bardzo mod 
ne są przybrania z futra nie tyl­
ko przy płaszczach i kostiumach, 
ale także przy sukniach i gar­
sonkach. Sttbnowania w dalszym 
ciągu bardzo aktualne.

■ W niektórych kolekcjach poja­
wia się zamiast płaszcza pele y- 
na, a także mała pelerynka do 
płaszcza lub sukni.

Na cieplejsze jesienne dni 
modne są „małe" płaszczyki bez 
kołnierza, z przykrótkimi ręk 1- 
wami, spod których wyglądaj 
mankiety s; ortowej, koszulowej 
bluzki, zwykle wzorzystej SptM- 
nice na obniżonej talii, z. tej ‘ ,a" 
mego materiału co i«i 
przepasany zwykle luźno pas- 
Ki.eni poniżej talii.

Nowością są fałdy spód.iłc...

zapinane na zamek błyskawicz­
ny. tak. że można ich wysokość 
dowolnie i wygodnie regulować.

Ważnym dopełnieniem strojów 
jesienno-zimowych są grube poń 
czochy do .portowych pantofli 
na slupku lub płaskim obcasie. 
„Architektoniczność" ooecnej

mody znajduje również często 
odbicie w kanciastych . liniach 
kapeluszy, co na razie nie wy- 
daje się ładne, ale gdy tylko oko 
się przyzwyczai na pewno 
zacznie się podobać. Kobiety w 
odróżnieniu od mężczyzn nie są 
konserwatystkami, lubią noicości.

Rozumiejący kobiety i dyplo­
mowany mułła Safan-Dułła z 
przyjemnością oglądał na ulicy 
Puchary młodą nlewiasń», no­
szącą na pięknie zaondulewanej 
g'öwce Włochatą czapkę systemu 
...jeż", czyli turban uczyaiony z 
kolorowej słomki. I tak ładnie, 
skromnie i elegancko wyglądała 
ona niewiasta, że muł'a, mimo 
iż miał umówione spotkanie w 
gospodzie Greka Centralosa ze 
sławnym malarzem Miriam Abd 
El Mallinah, szedł za dziewczy­
ną spory kęs drogi głośno cmo­
kając dla wyrażenia swej apro­
baty.

Aliści idące równolegle ulicą 
poniektóre podstarzałe babsąty- 
le, głośno się wypowiadały prze­
ciwko takiemu nakryciu głowy, 
wołając: „Skarż ją o Allach, za 
to co nosi na swym globusie!" 
„Wołałabym być łysa, niż ubrać 
coś takiego na głowę!’’, „Patrz 
pani co za czupiradło, że się to 
Boga i ludzi nie boi!”, „Padom

wom sąsiadko, czysta rozpusta 
i obraza boska”!

Nie spostrzegłszy żadnych zna­
mion rozpusty ni obrazy boAiej, 
zasmucił się mułła i zawrócił z 
drogi. W gospodzie Greka Cen­
tralosa przysiadłszy się do umó­
wionego z nim przyjaciela, w te 
doń ozwał się słowa:

— Wiesz Maniek, eo e! 00» 
wierni Otóż w narodzie naszym 
mądrym i pracowitym, utalen­
towanym i rozsądnie licznym, 
urodą, wdziękiem, taktem i do­
brocią serca zawsze wybijały 
się i wybijają kobiety. Dlategr 
Manius, trzaśniemy sobie po 
sorbeciku na cześć naszych ba­
bek. Lecz wy pi jemy nie za wszy­
stkie, z toastu wyłączymy nie­
które...

— Oczywiście nasze żony? — 
domyśli! się malarz

— Nie — odparł mułła — z 
toastu naszego wyłączymy te., 
które nie mają nic innego do 
roboty, jak g’upio wyśmiewać 
się z dziewczyn, które chcą i 
umieją być eleganckie. No to 
jak Maniek, cyk?

— Cyk — odrzekł z powagą 
malarz i upiwszy ze szklanki 
skrzywił się niemiłosiernie, jako 
że od at żywi uzasadniony 
wstręt do sorbetu.

Z „Żywota" przepisał: 
ST. BROSZKIEWIUZ

PENSJE DLA STUDENTÓW

Z oryginalnym... co najmniej 
żądaniem wystąpiła organizacja 
studentów U iwersytetu Montre­
alskiego w Kanadzie. 'Jtoż rada 
tej dziesięciotysięrznej organiza­
cji doszła do wniosku, że czas 
już. najwyższy zprwař z tradycyj­
nym i nieżyciowym stosunkiem 
do młodzieży akademickiej. Stu­
dia — zdaniem rady — wcale nie 
są okresem przyjemności i roz­
rywek, jak sobie to niektórzy 
wyoorażają. Przeciętny student

K r A m i X 
^Z[i|A|70ŚĆI

pracuje więcej i Intensywniej, 
niż przeciętny urzędnik. Dlatego 
należy w przyszłości wypłacać 
wszystkim studentom pensje, a 
na razie przynajmniej tym, któ­
rzy odbywają studia drugiego 
stopnia.

PROFESOR 
JEDNEGO WYKŁADU

Pewien nowojorski profesor za­
słynął w akademickim środowi­
sku z frapujących wykładów. Do­
wiedział się o tym reporter jed­
nej z nowojorskich gazet — Bill 
Longgood i zadzwonił do sławne­
go profesora z prośbą o wywiad. 
„Chciałbym zrobić omówienie 
pańskiego wykładu dla mojej ga­
zety. Oczywiście zapłacimy panu 
za to odpowiednio”. Jestem mi­
le zaskoczony” — odrzekł profe­
sor. Pańska oferta jest niezwy­
kle kusząca - chciałbym móc po­
wiedzieć „tak”. Niestety, jestem 
zmuszony powiedzieć „nie”. Wi­
dzi pan, ja mam tylko ten jeden 
wykład i jeśli pan go wydruku­
je, doprowadzi mnie to do ban­
kructwa. Któż bowiem będzia 
mnie słuchał”?

WIEDZA I NIEWIEDZA
Trzej zagraniczni studenci uczą­

cy się na jednej z brytyjskich 
uczelni zostali przyłapani na nie­
przepisowym zaparkowaniu sa­
mochodu. Kiedy policjant zaczął 
wypisywać mandat, jeden ze stu­
dentów zwrócił się do niego ła­
maną angielszczyzną z prośbą o 
darowanie winy* gdyż przed paru 
dniami on i jego przyjaciele przy­
jechali do Londynu i nie znają 
jeszcze dobrze miejscowych oby­
czajów. Sympatyczny , boby” pra­
wie uwierzył w tę wersję, gdy 
zobaczył nagle na siedzeniu wo­
zu grubą książkę pt. ..Magneto- 
bydrpdypąmjcs”. „Nie,. ęozurp,ięjnti 
znaczenia tegó” — stwierdził. „Je­
śli jednak wy to znacie, powin­
niście znać także przepisy ruchu 
drogowego, które są o wiele 
prostsze” — powiedział i począł 
spokojnie wypisywać mandat.

DZIEŃ ZNACZKA

Tradycyjnie już jak każdego 
roku obchodzony 9 października 
Dzień Znaczka, Poczta Polska 
upamiętni okolicznościowymi wy 
dawnictwami filatelistycznymi.

W tym roku do obiegu wejdą 
dwa znaczki pocztowe wartości 
<»0 gr i 2,50 zł, przedstawiające 
interesujące akwarele wielkiego 
polskiego malarza pierwszej po­
łowy ubiegłego stulecia Piotra 
Michałowskiego, Pierwszy z nich 
przedstawia akwarelę „Dyliżans”, 
drugi — „Karetę na wyjezdnym”. 
Nakład znaczków kształtuje się 
odpowiednio — 8 oraz 3 min 
sztuk.

Znaczki opracowane przez art. 
grafika A. Balcerzaka, wykonane

są techniką stalorytniczą. Pa­
miątkowe przywieszki zawierają 
hasło: „Dzień Znaczka 1965 r.”.

Warto przypomnieć, że tradyc­
ją stało się przedstawianie na 
wydawnictwach r okazji Dnia 
Znaczka reprodukcji znanych poi 
skich malarzy. Wyróżnia je po­
nadto wyjątkowo staranne opra­
cowanie graficzne oraz technika 
wydawnicza Nic więc dziwnego, 
że są one laureatami konkursów 
filatelistycznych. Najpiękniej­
szym znaczkiem XV-lecia PRL 
uznany został „Dzień Znaczka 
195“ roku”. Bezapelacvjnie pier­
wsze miejsce w konkursach na 
najładniejsze znaczki polskie w la 
tach 1963 i 1964 zajeb' również 
„Dzień Znaczka 1963” oraz 
„Dzień Znaczka 1964”.

MÖZG ELEKTRONOWY

Wśród urządzeń zbudowanych, 
w laboratorium Biura Znaku Ja­
kości, a służących do badania 
jakości towarów, znajduje się 
kilka przyrządów o niecodzien­
nym przeznaczeniu.

Takim oryginalnym, lecz poży­
tecznym urządzeniem jest np. 
przyrząd do badania trwałości... 
sedesów.

„Kurier Polski”

KĄPIEL NA SUCHO
ZPDz im. Rychlińskiego wy­

puściły na rynek damski kostium 
kąpielowy za 110 złotych, Do ko­
stiumu dodane jest objaśnienie, 
że nie wolno go moczyć w wo­
dzie nieprzegotowanej i wskaza­
ne jest pranie go na sucho...

„Zycie Gospodarcze”

MLECZNA DROGA ZA KRATĘ

Jak się ze zgrozą dowiedzieliś­
my, w toczącym się przeciwko 
sprawcom nadużyć w zakładach 
mleczarskich śledztwie, wyszło 
na jaw, że poniektórzy mleczarze 
zazdroszcząc starożytnej Popoei, 
urządzali sobie kąpiele bodajże 
w... basenach z mlekiem czy in­
nymi płynnymi produktami mle­
czarskimi.

„Dziennik Polski”

KOLEJ I KOLEJKA
Jeden z wrocławskich matema­

tyków obliczył, że podróż z Wroc 
ławia do Pragi czeskiej trwa 
mniej więcej tyle czasu, ile trze­
ba poświęcić na kupienie biletu 
w kasie „Orbisu”.

„Słowo Polskie”

OTWOR Z GWINTEM
Tekst autentycznego zamówie­

nia nadesłanego do warsztatów 
s?:kpln.yęh w^.Ppbr odzieniu:

J a wyżej " wym i ęn i ony z w ra­
ca m się z prośbą do waszego 
warsztatu o wywiercenie i na­
gwintowania mi dwóch otworów 
o średnicy 24 mm. Eugeniusz B”

Z redakcyjnej poczty „TR”

ZNACZENIE WYRAZÓW
Poziomo: 6. łączy Bolzanc z 

Adriatykiem. 9. miasto w ZSRR, 
lub podkładka, 10. potrzebny na 
zimę, 11. ama.or mrówek, 12. 
mieszka w stawie, 14. megayś 
czworonożne wcielenie Ozyrysa, 
16. skrzynia stalowa lub żelbe­
towa do prac pod wodą, 17 dział­
ka gruntu. 20, ..kawrłek" pio­
senki, 23. jeden z kilku na ko­
lumnie „Magazynu”, 25. produ­
cent glinianych naczyń, 26. roz­
poczyna operę, 27. anglosaska 
miara powierzchni ziemi, 29. fi­
gura na wyższej uczelni, 31. leży 
przj ujściu Gangesu, 32. napis 
na bezpieczniku (jednostka na­
tężenia prądu elektr.), 33. jest 
dłuższy od jarda, 36. skrzydlaty 
kręgowiec, 38. poprzedzają mał­
żeństwo. 39. na trasie Katowice— 
Wisła, 40. gruooskórny „trę­
bacz", 41. składa się z kilku 
cienkich warstw drewna.

Pionowo: 1. przysmaż nie dla 
Jarosza, 2. wspólne omawianie 
czsgoś, 3. rozrywka z jedną lub 
dwoma taliami 4. składnik brą­
zu, 5. „niebezpieczna” babka, 7. 
zmiękcza wodę, 8. należy do In­
donezji, 13. ocenia imprezy ar­
tystyczne. 15. rodzaj czworobo­
ku, 18. trunek z kminkiem. 19. 
światłolubna roślina lasów tro­
pikalnych. 21. dokucza nie tylko 
debiutantom. 22. miara drogich 
kamieni, 23. kręci się' w oku, 
24. z rodziny ogrodzeń, 28. na­
rzędzie ogrodn;ka, 30. czeka na 
zwycięzcę, 31. dawny rycerz lub

pająk, 34. mitologiczny bóg mi­
łości, 35. miasto z Kapitolem, 
36. „buzia” czworonoga, 37. skła- 
u: się z jądra i krążących wo­
kół niego elektronów.

Wśród czytelników, którzy w 
terminie do 12 bm. nadeślą pra­
widłowe rozwiązania krzyżówki, 
rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe. Rozwiązania prosimy 
nadsyłać pod adresem: „Trybu­
na Robotnicza”, Katowice, ul. 
Młyńska 1, z dopiskiem przy 
adresie: Krzyżówka nr 234.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

Z NUMERU 210

Poziomo: humor, Cezar, San­
tiago, zawiązek, adres, siuch, ro­
zum, plagiat, itak, mat, faun, 
sopel regał, Celebes, tabun, ju­
ror, apel, kit. test, husaria, tre­
mo, wiatr, rygor, Łokietek, 
Szczecin, prasa, Dania.

Pionowo: Honduras, Mnich, 
Ryga, czas, zbiór, rozdział, so­
sna, odłam, zenit, komin, pie­
cuch galeria, tresura, kowal, fa­
got, len Rej, teleskop, redakcja, 
antał. kszyk, trzos, tyran, opera, 
wazon, reda. rząd.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
J. Balowicz — Panki, N. Chy­

ła— Bielsko-Biała J. Kosałka — 
Łagjsza, P. Nowak — Bytom, 
M. tissera — Gliwice, G. Paia- 
szyńską — Tarnowskie Góry, R. 
Sikora — Blachowru» oraz Z. 
Stehlik — Zabrza.

A więc dobrze — o ile nie wyjdziesz za 
rtlnie, natychmiast wyskoczę przez ok.no

3.000 lat Sherlocka Holmesa (16)

o zagadkowej katastrofie DC-6 prac® 
komisji ekspertów lotniczych posu- 

’pizod w bardzo powol­
nym tempie.

Pierwszą czynnością korni® ji było 
dokładne przeszukanie terenu, na

który spadu- szczątki samo o u. Przeszuka­
no każdy metr kwadratowy obszaru o po­
wierzchni kilku kiiometrów. Zebrano wszy­
stko — co kiedyś stanowiło piękną, nowo­
czesną maszynę. Zgromadzono najmniejszą 
nawet resztkę bagażu 39 pasażerów.

Każdy szczątek otrzymał swój numer po­
rządkowy i numer sektoru, na którym go 
znaleziono (cały obszar podzielono na kil­
kaset sektorów).

Już na wstępie dochodzeń komisja usta­
liła pewien ważny fakt: tylna część kadłu­
ba, stosunkowo mało uszkodzona, została 
jak gdyby ucięta uderzeniem potężnego no­
ża...

Nieco później technicy z fabryki Douglasa 
przystąpili to umieszczania szczątków sa­
molotu na drewnianym modelu DC-6, wy­
konanym w skali 1:1. Praca ta przypomi­
nała rozwiązywanie olbrzymiej łamigłówki 
obrazkowej z tysiącami drobnych, często 
bardzo do siebie podobnych kształtem czę­
ści...

Po ułożeniu „łamigłówki” okazało się. że 
w ogonie samolotu powstała dziura, przy­
pominająca swym kształtem paszczę rekina. 
W tym właśnie miejscu znajdowało się jed­
no z pomieszczeń na bagaż pasażerów. 
W’ iosek był prosty:

W komorze bagażowej nr 4 nastąpił po

otarcie samolotu silny wybuch. Wybuch, któ­
ry spowodował oderwanie tylnej części ka­
dłuba i śmierć 44 osób...

Wyniki dochodzeń komisji ekspertów za- 
alarmowały wydział sabotaży centrali FBI. 
Po upływie 6 dni od momentu katastrofy 
uzyskano ekspertyzę zespołu fachowców: 
na kilku częściach pochodzących z ogona 
samolotu badania chemiczne doprowadziły 
do wykrycia śladów, jakie zostawia wybuch 
dynamitu.

W tej sytuacji należało przystąpić do 
śledztwa, które r mogłoby wykryć sprawcę 
zamachu — osobę, która umieściła na P°~ 
kładzie pasażerskiej maszyny śmiercionośny 
ładunek.

Postawiono na nogi ok. 100 agentów, któ­
rzy w dwudziestu miastach rozpoczęli „prze­
świetlanie” życia 39 pasażerów i pięciu 
członków załogi. Jeśli zamach na samo’ot 
był celowy. należało wyiaśnić motywy, k <- 
rymi kierował się przestępca. Innymi sło­
wy: policja musiała ustalić, komu mogło 
zależeć na śmierci jedne i (lub kilku) znaj­
dujących się na pokładzie samolotu osób...

W błyskawicznym temnie zebrano mate­
riał wystarczający na wypełnienie kilku 
grubych tomisk. Niestety, brakło w nim 
5akiegokolwiek punktu zaczepienia Czy 
chodziło o zgładzenie Jakiegoś niewygodne­
go wspólnika? A może o zgładzenie współ­
małżonka? O akt zemsty, planowanej przez 
długie lata?

Wszystkie te i im podobne pytania pozo­
stały na razie bez odpowiedzi.

Oto moja córka, jeszcze jedna możli­
wość zrobienia, kariery w naszym 
przedsiębiorstwie

Postanowiono więc szczegółowo przebadać 
przekazy bagażowe, których kopie znajdo­
wały- się na letnisku. Może w nich właśnie 
tkwi wyjaśnienie przestępstwa?

Szczegółowa oględziny resztek bagażu na­
leżącego do pasażerów samolotu pozwoliły 
ustalić, że tylko jeden z nich nie nadał 
żadnego pakunku. Stwierdzono również 
tym razem na podstawie przekazów baga­
żowych — iż niejaka Daisy King odlëciaia 
z Denver z kufrem, umieszczonym w ko­
morze nr 4.

Kufer ów został ,,zatomizowany” wręcz 
przez wybuch, należało więc przyjąć za 
pewnik, że to właśnie w nim umieszczono 
ładunek dynamitu.

Cała uwaga policji skupiła się więc na 
osobie nie żyjącej już pasażerki. Pani King 
była wdową, która wyszła ponownie za 
mąż. Z pierwszego małżeństwa pozostał jej 
syn — Jack Gilbert Graham. Mimo dwu­
dziestu trzech lat posiadał on już na swoim 
koncie szereg drobnych przestępstw, m. in. 
fałszerstwo czeku i szmugiel alkoholu. 
W niezbyt Jasnych okolicznościach Graha­
mowi spłonęły w wypadkach drogowych 
dwa ubezpieczone samochody,.,

W ostatnim okresie Graham nieco się 
ustatkował Matka kupiła mu motel, dający 
mu dostateczny dochód dla utrzymania żo­
ny i dwojga jego dzieci.

Bliższa „znajomość” policii z Grahamem 
okazała się bardzo pożyteczna... Jak bo­
wiem wyszło na jaw, Graham ubezpieczył 
swoją matkę na życie, przy czym polisa 
ubezpieczeniowa opiewała na sumę... 375.00ti 
dolarów. W wypadku śmierci matki, cała 
suma miała przypaść jej synowi...

Po znalezieniu polisy nie można Już było 
mieć wątpliwości Tym bardziej, że podej­
rzany sam przyznał się do winy.

Motywem jego działania był v pieniądze. 
Dla uzyskania 375.000 dolarów Graham nie 
zawahał się skazać na śmierć swej matki 
i 43 innych osób .. Graham zaprosił swą 
matkę do siebie, do Denver. W drogę po­
wrotną do Portland wysłał ją samolotem 
Nie podejrzewająca niczego kobieta miała w 
swym kufrze machinę oiektelną, zawiniętą 
w kolorowy papier. . Wręczając paczkę Gra­
ham oświadczył: Mamo, to jest nasz po­
darunek gwiazdkowy Możesz ją rozpako­
wać dopiero na święta...

Za popełnienie mordu na 44 osobach Gra­
ham został skazany na karę śmierci. Tuż 
przed egzekucia zdobył się je zcze na żart: 
„Jeśli nadejdzie do mnie jakaś p czta, ode- 
ślijcie ją do piekła...” (cdn)

ÎO
JAMES HADLEY CHASE

Tłumaczył: KAROL STRUG

— Współc: ’ję panu ma pan teraz wiele przed sobą — 
pov. ledziai Wayde, przyglądając się policjantom stojącym 
przed drzwiami mego Diura. Gdybym mógł być panu w 
czymkolwiek pomocnym...

— Dziękuję. Na pewno wyjdę z tego obronną ręką.
* • •

Przeszedłem obok policjantów i znalazłem się w przed­
pokoju. Żadnej żywej duszy. Porucznik Retnick czekał w 
moim gabinecie. Siedział za biurkiem i zezwoli! mi łaska­
wie usiąść w toteiu klientów. Na tylnym ooarciu fotela za­
uważyłem suchą już plamę krwi, której nie chciałem na­
ruszyć. Oparłem się o boczne ramię fotela.

— Czy ma pan zezwolenie na posiadanie broni? — za­
pytał Retnick.

— Tak.
— Jaki kaliber?
— Trzydzieści osiem, Police Special.
Retnick położył dłoń na biurku i rozkazał: — Proszę 

oddać!
— Jest w górnej, prawej szufladzie.
Popatrzył na mnie chwilę, potem podniósł rękę z płyty 

biurka i odrzekł: — Tutaj nic nie ma. Przeszukałem pana 
Diurko.

Zimny pot zaczął spływać mi po plecach. Zakwestiono­
wałem wyniki rewizji. Musi być!

Retnick wyciągnął cygaro ze skórzanego etui, zerwał 
banderolę, wyżłobił zapałką dziurkę w końcówce cygara, 
i włożył ie między wargi. W trakcie tej czynności cały 
czas jego małe świńskie oczy skierowane były na mnie.

— Została zastrzelona z broni kaliber trzydzieści osiem 
— powiedział.—Lekarz policyjny przypuszcza, że stało 
się to około trzeć iej nad ranem. xViech pan będzie rozsąd­
ny, Ryan, mów pan wszystko! Jakie skarby miała ta żół- 
toskóra w swej torebce?

Najchętniej wyrżnąłbym go w pvsk. Wiele wysiłku ko­
sztowało mnie, aby się opanować i odpowiedzieć mu spo­
kojnie: — W pana pojęciu mogę uchodzić za . kiepskiego 
krętacza, ale nie tak znów słabego na rozumie, żeby mi 
pan zarzucał, iż we własnym biurze i . własną bronią za­
biłem klientkę. Zupełnie zwariowany pogląd!

Retnick zapalił cygaro. Puścił w moją stronę chmurę 
cuchnącego dymu.—Nie wiem może jest to jakiś trick, 
że pan akurat tutaj zastrzelił tę małą Zakłada pan. że 
posiada dostateczne i mocne alibi?.. — W głosie jego nie 
było wiele przekonania.

Gdybym ją zamordował, wiedziałbym przynajmniej 
kiedy umarła. Poza tym nie .nówiłbym panu o moim ali­
bi do godziny wpół do dziewiątej, lecz wymyśliłbym 
sobie w tej całej historii alibi do godziny trzeciej. Jasne?

Pomyślał chwilę, no czym wrócił do swego sposobu 
myślenia.— Co robiła ona w tym czasie w pana biurze?

— Czy mogę zgadywać?
— Niech pan uważa Ryan: od pięciu lat nie wydarzyło 

się w tym mieście żadne morderstwo. Potrzebne mi śą 
informacje, ponieważ muszę je przekazać prasie. Chcę 
więc coś więcej usłyszeć od pana. Jeśli pomoże pan nam, 
ja pomogę panu. Na podstawie tego obciążenia, które 
świadczy o pana winie, mógłbym pana zaaresztować.,Alę 
daję panu szansę. Niech pan udowodni, że się mylę. 
Proszę, niech pan zaczyna zgadywać.

— Przyjmując, że ta mała Chinka pochodzi z Frisco, 
a nie stąd; przyjmując że zdecydowała się tutaj przybyć 
samolotem, aby rozmawiać ze mną. przyjmując wreszcie, 
że zdecydowała się na to wczoraj wieczorem około ;o- 
dziny siódmej — musiałaby przemeż wiedzieć, że przyjdzie 
do mnie wtedy, kiedy mnie już dawno nie będzie w 
biurze Dlatego telefonowała. Bergman wywiódł mnie 
stad i czekał w moim biurze na jej telefon. Ona powie­
działa mu, że przyjdzie około trzeciej nad ranem W po­
rządku, czekał więc na nią u mnie. Później Chinka wzięła 
taksówkę z lotniska i przyjechała tutaj. To, co nastąpi 
później, było już dziecinną z; t wką. Bergman zaslrzelil 
j£- „— Z pana brOń|i?

— Z mojej broni.
— Brama tego budynku zamykana jest przecież o d de ■ 

wiątej wieczorem. Przy zamku nikt nie manipulował W 
jaki wiec sposób Bergman i ta żółtoskóra dostali się do 
środka?

— Bergman musiał przybyć zaraz po moim odejściu 
i przedtem zanim dozorca zamkną: bramę wejściową. 
Wiedział, że nie wejdę mu w paradę, dlatego też spokoj­
nie mógł czekać w moim biurze na »elefon; Wówczas, 
kiedy przvszla tu ta dziewczyna, zszedł na dół i wpuścił 
ją Jo środka. Zamek w bramie wejściowej da je. się. łatwo 
otworzyć od wewnątrz.

_  Po'./Jnien pan pisać scenariusze filmowe — powie­
dział ponuro Retnick.— Czy jest to historia, którą chce 
pąr opowiedzieć przysięgłym?

Ï?
— Opłaciłoby się ją sprawdzić. Przecież odnalezienie 

śladu Chinki musi być możjiwe. Taksówkarze z lotniska 
chyba ją sobie przypomną.

— Przypuśćmy, że odegrało się to tak, jak pan mówił 
przed chwilą. Tylko, zamiast tego nieznanego Bergmana, 
pan właśnie był tym, który jej powiedział, że będzie na 
nią czekał.

— To nie jest nieznany jegomość. Jeśli japyta pan w 
E?:press Mesenger Company, stwierdzi pan. że ów tajem­
niczy kazał mi przysłać 300 dolarów. Może pan stwierdzić 
także, że wczoraj od godzin v pół do ósmej do dziewiątej 
byłem na Pacific Boulevard i obserwowałem dom nr 33. 
Później byłem tam także, ale nie mam na to żadnych 
świadków. Że o szóstej rano wciąż jeszcze tam byłem, po­
twierdzić może rozwozicie! mleka.

— Interesuje mnie tylko, gdzie przebywał pan dziś w 
nocy między godziną pierwszą a czwartą?

— Na Pacific Booulevard — powiedziałem co dopiero.
— Dla lormalności oroszę mi pokazać, co ma pan w 

swoich kieszeniach...
Wywróciłem kieszenie i zawartość ich wyłożyłem na 

biurko Retnick obojętnie popatrzył na to. ,w końcu wstał 
i powiedział. — Proszę nie opuszczać Pasadeny! Wystar­
czy. abym tylko gwizdnął i wpadme pan w nasze ręce. U- 
cieczka nie popłaca A więc ostrożnie!

Retnick wyszedł, zostawiając za sobą otwarte drzwi. Po­
zbierałem swoją własność i włożyłem ją z powrotem do 
kieszeni. Potem zatrzasnąłem irzwi. usiadłem na biurku 
i zapaliłem papierosa wiedziałem. > Retnick nie ma 
przt ciwko mnie pewnych : mocnych dowodów winy, ale 
coś jednak miał Dużo zależało od tego, co znajdzie on w 
ciągu następnych godzin. Porucznik miał kurzy móżdżek, 
ale to właśnie było teraz najniebezpieczniejsze. Najchęt­
niej pozbawiłby mnie wolności.

Zsunąłem się z biurka. Nie miałem wiecej czasu do stra­
cenia Idąc do windy zauważyłem w oszklonych drzwiach 
biura Waydy cień Retnicka. Rozmawiał on z chemikiem, 
zbierając chyba dalsze szczegóły przeciwko mnie Zjecha­
łem na dół i posz.edłei j do swego samochodu Wsiadłem i 
ruszyłem przed siebie, zdenerwowany oraz dziwnie nie­
spokojny Nagle przyszła mi ochota na whisky Picie jej 
przed sz.óstą wieczorem nie ł ło wprawdzie w moim 
zwyczaju, ale w tym wypadku zadecydowały o tym ner­
wy. Włożyłem rękę do schowka w samochodzie i sięgną­
łem po flaszkę W następnej sekundzie poczułem skurcz 
mięśnia sercowego a za chwilę mocne i szybkie bicie ser­
ca. W kieszeni samochodu był mój pistolet i torebka z ja­
szczurczej skóry Zimny dreszcz przeszedł mi po plecach. 
Byłem prz.ekona.:y że torebka ta należy do zamordowa­
nej Chinki.

Wjechałem na dziedziniec policji i zatrzymałem się tuż 
obok znaku zakazującego parkowanie Napis na nim gło­
sił: „Tylko dla radiowozów i samochodów pogotowia po­
licyjnego”. Momentalnie skierował się w moją stronę po­
licjant.

(tujp dalszy nastąpi)


